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. . . .  trzeciego rctidu narciarsko - turystyczne- 
go PTTK. Fotoreportaż z raidu, który odbył  
się niedawno w  pięknych górach w a łb rzy ­
skich i kłodzkich, zamieszczamy na sfr. 18.

Fot. „Suńar' —  K. Jarochowski



ó w  N A S Z A  K R O N I K A
P RZEDSTAW ICIELOM państw  

zachodnich w  B e rlin ie  bardzo 
się n ie  spodobał radziecki p ro ­

je k t u trw a len ia  bezpieczeństwa 
Europy. Szczególnie ten p ro ­
je k t dotyczący Europy nie 
spodobał się am erykańskiem u 
sekretarzow i stanu — D u lle - 
sowL On to  nakazał obu pozo­
sta łym  m in is trom  Zachodu p rzy­
branie wobec pozycji M ołotow a 
postawy niechętnej a lbo wręcz 
w rog ie j. Zdawać by się mogło, że 
am erykański m in is te r spraw  za­
granicznych m ało pow inien m ieć 
do gadania w  spraw ie bezpieczeń­
stwa innego kontynentu, A le  ta k  
może się wydawać ty lk o  ludziom  
niedobrze znającym  praw a rzą­
dzące tam tym  św iatem .

Równość, dem okracja, wolność 
i inne tak ie  rzeczy w  tam tym  
św iecie m ają 'sw oje specjalne zna­
czenie. M ó w ił o tym  jeszcze na 
początku kon fe renc ji m in is te r 
M ołotow . W iele się słyszy o obra­
dach m in is trów  zachodnio-euro­
pejskich, decydujących o spra­
wach europejskich, w  któ rych  to  
obradach głos decydujący ma 
przedstaw icie l S tanów Zjednoczo­
nych. N igdy natom iast n ie słysze­
liśm y, ażeby w  czasie tak ich  
obrad m ów iło  się coko lw iek o 
sprawach am erykańskich. Wza­
jem ne stosunki państw  Europy 
zachodniej i Stanów Zjednoczo­
nych polegają na tym , że Stany 
Zjednoczone mogą decydować i 
decydują o najżyw otnie jszych 
sprawach narodów  Europy, a za 
to  rządy zachodnio-europejskie 
nie m ają praw a w trącać się w 
spraw y am erykańskie.

R EALIZUJĄC tę zasadę „w spó l­
noty europe jskie j“  D ulies na­
kazał odrzucić propozycję ra ­

dziecką, dotyczącą bezpieczeń­
stwa całe j Europy. M ołotow  mó­
w ił bow iem  o ca łe j Europie, liczą ­
cej, ja k  w iadom o, trzydzieści dwa 
państwa, podczas gdy uk łady o 
„w spólnocie europe jskie j“  obe j­
m ują sześć państw . In n ym i s ło ­
w y: propozycja radziecka dotyczy 
całe j Europy, a p o lityka  am ery­
kańska przyczółków  m ostowych 
tegoż kontynentu.

Już na tych  przyczółkach, we 
F ra n c ji na p rzyk ład  czy we W ło­
szech, im p e ria liśc i am erykańscy 
nie czują się n a jle p ie j. Już na tych  
przyczółkach w idać sprzeczność 
p o lity k i am erykańskie j z p raw ­
dziw ym i interesam i i uczuciam i 
narodów  E uropy; a cóż dopiero 
m ów ić o g łęb i kontynentu? Tedy 
dla im pe ria lis tów  am erykańskich 
słowo „E uropa“  oznacza ty lk o  
nazwę ckreślopej operacji p o li­
tyczno - stra teg icznej, podczas 
gdy dla nas stanow i coś bardzo 
b liskiego. D la nas Europa to  nie, 
ja k  dla n ich, p o rty  i  bazy, ale 
pięćset m ilionów  ludzi, to  h is to ria  
i  ku ltu ra , z k tó rą  jesteśm y tak 
mocno zw iązani.

Europa bez W eim aru, w  k tó rym  
m ieszkał Goethe, napraw dę w ie l­
k i E uropejczyk sw oje j epoki. Eu­
ropa bez ojczyzny tak ich  w ie lk ich  
Europejczyków , ja k im i b y li K o­
pe rn ik , M ickiew icz, Chopin, Jaro­
s ław  D ąbrow ski i M aria  C urie. 
Europa bez Czech, bez ojczyzny 
Husa. Europa bez S zw ajcarii, w

k tó re j ongiś W ilhe lm  T e ll dal 
przykład, ja k  w alczyć trzeba z 
najeźdźcam i. Europa bez G recji, 
pohańbionej dziś przez im pe ria ­
lis tó w , ale dum nej i  n iezłom nej 
ko lebki naszej c yw iliza c ji, bez o j­
czyzny Hom era, Sofoklesa, A ry - 
stofanesa, Eurypidesa, Sokratesa 
i  P latona, bez ojczyzny w ie lkiego 
H e rak lita , F idiasza, M irona  i  ty ­
sięcy anonim owych tw órców  n a j­
p iękn ie jszych dzie ł, ja k ie  zna 
ludzkość.

Europa bez R osji, U kra in y  i 
B ia ło rus i, Europa bez Puszkina, 
Gogola, To łsto ja , G orkiego i M a­
jakow skiego, a nade wszystko 
Europa bez R ew o lucji Październi­
kow ej, bez o rłó w  m yśli ludzk ie j 
— bez Lenina i S ta lina, bez p a rtii 
bo lszew ickie j, bez k ra ju  kom u­
nizm u...

N iech sobie ten sw ój spisek 
przeciw ko poko jow i i przeciw ko 
narodem  nazyw ają ja k ' chcą. 
Swoim  przyczółkiem  m ostowym , 
sw oją bazą, sw oim  lo tn isk iem  czy 
lotniskow cem  — ty lk o  n ie  E uro­
pą. Bo Europa to  w ie lka  część 
św iata, k tó ra  n ie  może istn ieć bez 
Hradczynu, W awelu, K rem la. 
A kropolu. G ranicą Europy n ie  jest 
i n ie będzie Łaba. G ranice E uro­
py w yznaczyła geografia i  h is to ­
ria .

W ŚW IADOM OŚCI narodów 
europejskich nie, ma żadnych 
w ątp liw ości co do tego, kto 

ma większe praw o do współdecy­
dowania o losach Europy: czy 
Szołochow, Lepieszyńska, obroń­
cy S ta lingradu, Szostakowicz — 
czy senator M acC arthy, po­
dejrzany p o lity k  am erykański z 
Texasu, lub  też banda gangsterów 
z Chicago. Radziecka propozycja, 
dotycząca bezpieczeństwa Europy, 
przypom niała nam Europejczy­
kom , w szystkim  narodom  i  lu ­
dziom, o w ie lk ie j, łączącej nas 
wspólnocie. Jest to nie ty lko  
w spólnota przeszłości h istorycz­
nej, a le  i  żywa w spólnota k u ltu ­
ra lna  i gospodarcza, a nade 
wszystko wspólnota losów  w za­
kresie w o jny i poko ju. N ie ma 
w o jny w  Europie, k tó ra  by om i­
nęła ja k ik o lw ie k  k ra j tego kon­
tynentu  choćby pośrednio n ie  do­
tyka jąc go. N iepodzielny pokój 
europejski stanow i zgodne dąże­
nie w szystkich mieszkańców te j 
s ta re j części św iata. Koncepcja 
zjednoczenia sześciu państw  pod 
komendą am erykańską nie ma nic 
wspólnego z dążeniem do zjedno­
czenia Europy. Jest to koncepcja 
re a liza c ji na naszym terenie tezy 
Eisenhowera, k tó rą  próbow ali 
A m erykanie darem nie realizow ać 
w  A z ji, dążąc do w yw ołan ia  ta k ie j 
w ojny, w  k tó re j by A zjac i b ili się 
z A zja tam i, a z k tó re j am erykań­
skie monopole ciągnęłyby swoje 
zyski.

„E uropejska W spólnota O bron­
na“  to  nie co innego ja k  dążenie 
do u trw a len ia  podziału Europy, do 
w ytw orzenia sy tuac ji, w  k tó re j 
Europejczycy b ilib y  się z E uro­
pejczykam i — rów nież w  in te re ­
sie am erykańskich m onopoli. P ro­
pozycja M ołotow a zdemaskowała 
dążenia p o lity k i am erykańskie j 
ca łkow icie . W alka narodów  E uro­
py o pokój w  Europie przybiera 
na sile. JAN SZELĄG

DWIE KORESPONi

M in is te r Spraw Zagranicznych ZSRR, Wiaczesław Mołotow, i Ambasador Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Jan Izydorczyk. na lotnisku Schonefeld w Berlinie

, I

n EDNĄ z radzieckich kon fe renc ji 
prasowych zakończył rzecznik 
prasow y de legacji ZSRR, F. I.

lljio ze w :
„N a tym  kończę dzisiejszą lekcję  geo­

g ra fii“ .
B yła to a luzja  do pytań, zadawanych 

przez korespondentów  am erykańskich, 
k tó rzy  chc ie li się dow iedzieć, dlaczego 
— w edług propozycji złożonych przez 
m in is tra  M ołotow a 10.11.1954 — Związek 
R adziecki ma brać bezpośrednio udzia ł 
w  organizacji zbiorowego bezpieczeń­
stw a Europy, a S tany Zjednoczone w raz 
z C hinam i Ludow ym i ty lk o  pośrednio.

Korespondenci am erykańscy n ie  mo­
g li pojąć geograficznego fa k tu , że M o­
skwa — podobnie ja k  H e ls ink i, K ijó w  
czy Sofia — leży w  Europie, natom iast 
W aszyngton oddzielony jes t od E uro­
py Oceanem A tla n tyck im , ta k  ja k  Pe­
k in  połow ą azja tyckiego lądu. N a tu ra l­
nie, że je ś li k łoś  n ie  chce pojąć ta k  oczy­
w istych  faktów , to  wówczas m usi, ja k  
p. D ulies na b e rliń sk ie j kon fe renc ji, 
dojść do w niosku, że w  Europie praw o 
do zabezpieczenia sw oich interesów  ma­
ją  A m erykanie, lecz w  żadnym  w ypad­
ku nie Europejczycy.

Słaba znajomość geogra fii wśród po­
litycznych  w ysłann ików  prezydenta E i­
senhowera na konferencję  berlińską  
nie po raz pierw szy w ystępow ała w  spo­
sób ta k  groteskow y. Pam iętam , ja k  za­
raz na początku kon fe renc ji p. D ulies 
ośw iadczył, że n ie  uznaje 500 m ilionów  
C hińczyków  w  A z ji, uznaje bow iem  ty l­
ko p ira tó w  chińskich osiadłych na w y­
spie Ta iwan.

Tymczasem ta k  ja k  C hiny nie zaczy­
nają się an i n ie kończą na w yspie T a i- 
wan, podobnie Europa, nie zaczyna się 
an i n ie kończy na Łabie.

0 BEZPIECZEŃSTWO 
W S Z Y S T K I C H  
N A R 0 D 0 W
EDMUND J. OSMAŃCZYK

i i

Po tym  geograficznym  wstępie można 
przejść do sedna spraw  rozważanych 
na kon fe renc ji b e rliń sk ie j.

Sednem tym  jest sprawa zabezpiecze­
n ia  narodów  św iata przed now ym i kon­
tynen ta lnym i i m iędzykontynenta lny- 
m i w ojnam i.

K iedy w  roku 1945 w  Poczdamie od­
byw ała się konferencja zw ycięskich mo­
carstw , wówczas — rzecz prosta — 
pierwsze m iejsce zajm ow ała sprawa po­
konanych h itle ro w sk ich  N iem iec. W 9 
la t później spraw a N iem iec m usi być 
rozpatryw ana na tle  ogrom u przem ian, 
k tó re  w  Ciągu m inionych powojennych 
la ł w yc isn ę ^ sw oje p ię tno n,a życiu m ię­
dzynarodowym .

Dwa główne czynn ik i te j przem iany, 
to :

1 Powstanie 800-m iłionowego obozu 
pokoju  pod przew odnictw em  Zw iąz­

ku  Radzieckiego i C hin Ludowych.

2 Zorganizow anie się an typoko jo - 
w ych s ił św iata kapita listycznego 

pod przew odnictw em  Stanów Z jedno­
czonych.

W ynik działa lności s ił an typoko jo-

Minister Spraw Zagranicznych Austrii, dr Figi (drugi od lewej), w otoczeniu 
swych współpracowników. W środku: austriacki sekretarz Stanu, dr Kreyski
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ÉNCJE WŁASNE „ŚWIATA” Z BERLINA

Minister Spraw Zagranicznych W ielkiej Brytanii, Anthony Eden, przechodzi przed 
wartą szkocką, udając się na jedno z kolejnych posiedzeń Konferencji Cztereci.

Dziennikarze z krajów zachodnich w ambasadzie Związku Radzieckiego. W wielkiej 
sali przyjęć przykuwa uwagę piękny witraż, przedstawiający wieże Kremla

NA W S C H Ó D  
OD BRANDENBURSKIEJ 

B R A MY

MARIAN PODKOWIŃSKI

DLSZE auto posuwa się wolno przez 
Uexanderplatz w  kierunku A le i Sta­
lina. N a „A lex ie“ — jak  berlińczyty  
d lat zw yk li nazywać pieszczotliwie 
obszerny plac otoczony wieżowcami domów 

towarowych, w ie lką  ta flę  asfaltową poprze­
cinaną żyłam i stalowych szyn — ruch n ie­
zw ykle ożywiony. Jest godzina wieczorna. 
Ludzie udają się na zakupy, do kina , bądź na 
spacer po A le i Stalina. Neony oświetlają u li­
ce. Tłum  fa lu je . Jesteśmy w sercu demokra­
tycznego Berlina.

Ostatni raz byłem  tu akurat przed dwoma 
laty. W tedy na „A lex ie“ pachniało jeszcze 
świeżym asfaltem. W A lei S talina stało za­
ledwie k ilka  mieszkaniowych bloków w m a­
sie ruin i zgliszcz. Jakie tu ta j zm iany, jak ie  
postępy! Kierowca samochodu, wskazując na 
jeden z w ielkich bloków u wylotu A lei, po­
wiada z dumą warszawiaka, kiedy oprowadza 
cudzoziemca po Starym  Mieście: „Pracujem y  
warszawskim tempem...“

Sklepy HO fty le  co nasze PDT1 na Alexan- 
derplatz są przepełnione. Robotnicy chwalą 
asortym ent towarów i przystępne ceny. Cóż 
doprawdy za kontrast z blichtrem  zachodnich 
sektorów, gdzie peine luksusowych towarów  
sklepy świecą niemal pustkami. Jeden z 
właścicieli sklepów na „am erykańskim “ K ur- 
iuerstendam m , którego am bicją jest zostać 
Broadwayem  B erlina, powiedział do mnie: 
„Ludzie nie m ają pieniędzy. M am y 300 tysię­
cy bezrobotnych, to znaczy, że m ilion ludzi 
wycofanych jest praktycznie z obiegu ry n ­
kowego. In n i zaś oszczędzają — na gorsze 
czasy. Pytam  się więc pana, kto kupi popeli- 
nowe koszule albo angielskie swetry? Oczy­
wiście cudzoziemcy“ .

A le m ądry beriińczyk z zachodu — Jak po­
w iadają p lakaty na granicy sektorów — k u ­
puje ty lko  na wschodzie. Zm ien ia m ark i w 
kantorze w ym iany i korzysta skwapliw ie ze 
wszystkiego, co w arte jest kupienia. Nic jest 
to dziś takie proste, gdyż demokratyczny 
sektor broni się przed szczurami czarnego 
rynku. P rzy  pewnych artykułach trzeba się 
wykazać dowodem zamieszkania lub pracy 
na wschodzie B erlina, niem niej jednak po­
ważny asortym ent towarów jest dostępny dla 
wszystkich. Jeśli zaś chodzi o restauracje, k i ­
na, teatry, łcawialnie lub inne rozryw'ki — 
stoją one otworem  dla każdego.

„Cafe W arszawa" z polskimi ciastkami i 
„Cafe Budapest“  z węgierskim i sm akołyka­
m i — to dzisiaj miejsca spotkań całego B erli­
na. I  nie pomogą tu ani pogróżki magistratu 
zachodniego B erlina, ani donosy „gorliw ych“  
sąsiadów, ani „am erykańskie k luby“ , finan­
sowane ze szkatuły wysokiego komisarza 
USA w Bonn. N iem cy chcą być m iędzy sobą. 
„Co na jm niej połowa naszych gości — powie­
dział do mnie ke lner w  „Cafe Budapest“ — 
to nasi bracia z zachodu. A  jak  pan widzi i 
cudzoziemców tu nie brak“ . Wystarczy 
zresztą przyjrzeć się numerom samochodów, 
które parkują wzdłuż jezdni. Nie brak tu i 
numerów z napisem „US State Departa­

m ent“ albo nawet znaków wojskowych wo­
zów USA. Widocznie w m yśl zasady, że 
„m ądry A m erykan in  bawi się na wschodzie“ .

Ludzie we wschodnim B erlin ie ubrani są 
lep iej i schludniej niż przed dwoma laty. 
Robotnicy — znacznie lep iej niż ich tow arzy­
sze w  zachodnich sektorach. Oczywiście, że 
na K urfuerstendam m ie spotykam y ludzi 
ubranych bardziej w ytw ornie niż w Londy­
nie i Paryżu. Są to królow ie czarnego rynku, 
czarnej giełdy, przem ytnicy oraz ich u trzy - 
m anki i przyjació łk i. A le przespacerujm y się 
ty lko bocznymi ulicam i zachodniego Berlina, 
gdzie nędza i bezrobocie są towarzyszami co­
dziennych trosk świata pracy, trapionego po­
datkam i i rozm aitym i ciężarami, które na­
kłada na nich zachodni m agistrat, strzegący 
podziału Berlina ja k  źrenicy oka!

K iedy wjeżdżam y w A leję  Stalina — sta­
jem y oczarowani ogromem te j najw iększej 
w Berlinie, a może i w  Europie nowej a rte rii 
kom unikacyjnej. W ciągu ostatnich dwóch 
lat wybudowano tu kilkanaście olbrzymich  
bloków m ieszkaniowych, przeciętnie wyso­
kości ośmiu pięter. W ylotu A le i strzegą 12- 
piętrowe wieżowce, ustawione półkolem . Pod 
arkadam i mieszczą się sklepy. N a tarasach — 
kaw iarnie i kluby. Całość robi niewątpliw ie  
duże wrażenie.

A leja  jest bardzo długa, nawet jeśli jedzie 
się autem. Perspektyw a te j u licy jest tak 
im ponująca, że m ój francuski kolega nie m o­
że powstrzymać się od zachwytu. „ I  to 
wszystko zrobiono bez pomocy planu M a r ­
shalla? — powtarza jakby z niedowierzaniem  
— przecież u nas w  Paryżu walczym y o każ­
dy nowy dom, o każde mieszkanie. B ankie­
rom nie odpowiada niskie oprocentowanie 
kapitału inwestowanego w  budownictwo, 
więc ludzie gnieżdżą się w  k litkach, za które 
trzeba w dodatku słono płacić...“ .

Ktoś proponuje, aby odwiedzić jedno z 
mieszkań w A le i Stalina. Nasz niemiecki 
przyjaciel, k tó ry  nam towarzyszy w  naszej 
wędrówce po B erlin ie, podejm uje się wpro­
wadzić nas do jednego z takich mieszkań. 
B lok ten położony jest u wejścia do U-Bahn  
(metro) przy ul. Marchlewskiego. M a osiem 
pięter. Własny urząd pocztowy, kaw iarnię, 
czytelnię i k ilk a  sklepów spożywczych. M a­
gazyn towarowy i fryz je r.

Wchodzimy na drugie piętro. Po lew ej 
stronię mieszka technik Hans Schneider, któ­
ry  pracuje — ja k  się później dowiadujem y — 
w fabryce żarówek. W domu zastajemy jego 
żonę i dwoje m ałych dzieci. M ieszkanie — 
dwa pokoje — jest schludne, posiada wygo­
dy, nawet spalarnię śmieci. Meble kupione 
na raty , obraz, m ały dywan, na komodzie 
słoi porcelana z Ilm enau.

Ile  płaci pani komornego? —- pyta się 
Francuz.

Pięćdziesiąt m arek, razem z opałem — 
odpowiada pani Schneider.

W m ieszkaniu jest istotnie ciepło, w  łazien­
ce gorąca woda.

— A ile zarabia pani mąż? — sonduje „sy­
tuację“ nasz Francuz.

— Przeciętnie 50« m arek z dodatkam i, cza­
sem tra fia  się i premia — odpowiada nasza 
gospodyni. Z  tych pieniędzy posyłamy jesz­
cze matce na wieś — stwierdza skrupulatnie  
pani S chneider.,

Dzieci są wesołe i dobrze wyglądają. A  pa­
ni Schneider krząta się po mieszkaniu z uczu­
ciem, które dobrze rozum ieją ty lko  ci ludzie, 
którzy przez lata cale nie m ieli własnego 
kata.

Fot.: KEYSTONE

w ych: podział N iem iec, Europy i  św ia­
ta, zimna w o jna, próby gorącej w o jny 
w K ore i, próby d ław ien ia  oporu naro­
dów ko lon ia lnych  w  W ietnam ie, Porto 
Rico, w  K e n ii, G ujanie, Iran ie , Egipcie, 
Indonezji, na M alajach, w P ołudniow ej 
A fryce , na Z ło tym  W ybrzeżu, w  Suda­
nie...

W yn ik działa lności obozu k ra jó w  po­
ko ju , popartego przez narody całego 
św iata: zawieszenie b ron i w K ore i, 
wzmożenie w a lk  wyzwoleńczych naro­
dów ko lon ia lnych i  — konferencja ber­
lińska.

W dzień po zawieszeniu b ron i w  K o­
re i w  jednym  z am erykańskich dzienni­
ków  przeczytałem  nagłów ek: „G rozi 
ra m  kryzys gospodarczy!“ .

W dniu  rozpoczęcia kon fe renc ji ber­
liń s k ie j w statecznym  dzienniku fin a n - 
s je ry  zachodnio-niem ieckiej przeczyta­
łem : „F a k t, że K onferencja Czterech 
doszła do sku tku , oznacza już  jedno: 
sytuacja m iędzynarodowa po konferen­
c ji będzie zupełnie odm ienna od obec­
nej. Status quo jes t n iem ożliw e do u- 
trzym ania“ .

Status quo. to  znaczy zim na w ojna, 
szpikowana gorącym i, p iek ie lnym i w o j­
nam i, podsycana nadziejam i business- 
rnenów. to ta lna  dyplom acja am erykań­
ska (term in o fic ja ln y ; uku ty  przez za­
pom nianej pam ięci poprzednika p, D u l- 
lesa, p. Dean Achesona) — może- dopro­
wadzić do totalnego samobójstwa ato­
mowego cały św iat.

I I I
K onferencja  berlińska doszła do sku t­

ku w brew  w o li to ta lnych dyplom atów , 
natom iast dzięki w o li pokoju Zw iązku 
Radzieckiego, C hin Ludowych, krajów  
dem okracji ludow ej oraz narodów kap i­
talistycznego św iata, popierających o- 
bóz pokoju. To, co piszę, w ydaje się mo­
że ludziom  naiw nym  lub  zaślepionym 
zbyt jaskraw ym  uproszczeniem. Poz­
w ólcie jednak, że pozostanę przy tym  
tw ierdzeniu  obserwatora na trzytygod­
n iow ej, bardzo uważnie śledzonej kon­
fe renc ji w B e rlin ie . I choć nie w iem . 
czym zakończy się ta konferencja, w  
ch w ili, gdy piszę te  słowa — 13 lu ­
tego 1954 — w iem  już na pewno, że:

po pierwsze, n ie  ma pow rotu do sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, k tó ra  była 
przed konferencją ;

po drug ie , n ie  ma m owy o tym , by 
idea zbiorowego bezpieczeństwa, zgło­
szona przez obóz poko ju  na kon fe renc ji 
b e rliń sk ie j, mogła być przekreślona 
przez trzech ludzi, za k tó rym i s to i k ilk a  
¡tysięcy najbogatszych rodzin św iata. 
O rea lizację  ide i bezpieczeństwa ogól­
nego walczyć będą dziesią tki tysięcy 
najrozsądniejszych po lityków  i  mężów 
stanu całego św iata, popartych przez 
se tk i m ilionów  ludz i m iłu jących pokój, 
ja k  uśmiech dzieci, ja k  zapach kw ia tów  
na wiosnę, ja k  chw ilę  odpoczynku po 
pracy i  ja k  wszystko, co jest życiem.

IV

W czw artek. 10 lu tego 1954, to ta ln y  
dyplom ata Stanów, zjednoczonych przez 
W aszyngtona, a podzielonych przez Mac 
C arthy ‘ego, p. D ulles, pow iedział praw ie 
dosłownie tak :

„Jesteśm y przeciw ko bezpieczeństwu 
zbiorowem u narodów  Europy, ponieważ 
ty lk o  podział Europy pozwala nam. 
Am erykanom , na okupow anie zachod­
n ie j E uropy przez wschodnią A m erykę“ 
(W a ll-S tree t i  W aszyngton znajdują  się 
po wschodniej stron ie  Stanów Z jedno­
czonych).

„E uropa jest zaś podzielona i św iat 
jest podzielony — m ów ił dale j p, D ulles 
— ponieważ to, co stanow i treść Zw iąz­
ku Radzieckiego, objęło n ie  ty lko  Z w ią ­
zek Radziecki, lecz w sum ie ju ż  1/3 
św iata“ .

Co stanow i istotną treść p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego? Przede w szyst­
k im  pokó j i  w raz z n im  wolność od g ło­
du, w yzysku i  przemocy jednej klasy 
nad drugą, jednego narodu nad drugim . 
P rzeciwko tem u pro testu je  p. Dulles.

Z ko le i zabrał głos to ta ln y  dyplom ata 
to ta lne j podległości F ra n c ji W aszyng­
tonow i i Bonn, p. B idau łt, i  pow iedział:

„Pan M ołotow  w o li zbiorow e bezpie­
czeństwo Europy, ponieważ p rzekreśli­
łoby ono system  „europejskie j w spólna-
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Z Y G M U N T  S Z Y M A Ń S K I

G OY b y li b ic i, tw ie rd z ili, że idealem  
N iem iec je s t ludzkość. Gdy b ili in ­
nych, g ło s ili, że N iem cy są ideałem  

ludzkości. Gdy inne narody b y ły  górą, 
m ówiono za Lessingiem , że „m iłość o j­
czyzny je s t bohaterską słabością, bez 
k tó re j można się doskonale obejść'1 
i m ianow ano się „obyw ate lam i św iata“ ... 
Po zw ycięstw ie n ie  m iano dość słów  
pogardy d la  u to p ii „w  duchu fra n cu ­
skim “ , ja k : pokój powszechny, b ra te r­
stw o ludów , postęp pokojow y, praw o 
człow ieka, równość przyrodzona; tw ie r­
dzono, że naród n a js iln ie jszy  ma bez­
względne praw o wobec innych narodów, 
te  zaś, ja ko  słabsze, są w  stosunku do 
niego pozbaw iane w szelkich p raw “ .

W ątpię, czy pan m in is te r B id a u lt pa­
m ięta te  słowa swego w ie lk iego  rodaka, 
Rom ain RoUanda, z „Jana K rzyszto fa“ , 
słowa ta k  tra fn ie  charakteryzujące n ie ­
m iecki im peria lizm . W ątpię zresztą, czy, 
gdyby je  pam ięta ł, och łódłby w  zapale 
d la  „id e i eu rope jsk ie j“ , k tó re j ta k  gor­
liw ie  b ron i na b e rliń sk ie j K on fe renc ji 
Czterech M in is trów . Jeżeli od te j „ id e i“  
n ie  odstraszyła go już  pam ięć O radour, 
pam ięć tysięcy Francuzów  zam ordowa­
nych przez h itle row skiego... pardon! — 
„europejskiego“  okupanta...

Im p e ria liśc i niem ieccy ce lu ją  w  sza l- 
bierezym  żonglow aniu w sze lk im i „id e ­
am i“ . W czoraj b y ły  to  „W ie lk ie  N iem ­
cy“ , dz is ia j — „E uropa“ . C i sam i ludzie, 
k tó rzy  p rzygo tow a li podpalenie Reichs­
tagu, te j, ja k  się -w yrażali, „b u d y  k rz y ­
kaczy“  —  głoszą dziś sławę parlam enta­
ryzm u... W czoraj m ó w ili „e in  V o lk  — 
ein F üh re r“  —  dz is ia j deklam u ją  o ko ­
nieczności „w o lnych  w yoorów “ .

W olne, dem okratyczne, powszechne 
w ybory ogólnoniem ięckie! K tóż m ógłby 
zaprzeczyć -potrzebie ich  przeprowadze­
n ia . A le  przecież cała rzecz w  tym , aby 
stw orzyć w  całych Niemczech w a ru n k i 
d la odbycia ta k ich  w olnych, dem okra­
tycznych w yborów , aby un iem ożliw ić 
sytuację , w  k tó re j z u rn y  w yborczej w y ­
szedłby... H itle r.

P rzedkładając w  p ią tym  dn iu  obrad 
b e rliń sk ie j ko n fe re n c ji sw ój p lan roz­
w iązania problem u niem ieckiego w 
oparciu  o ła w . „w o lne  w ybo ry“  — p lan , 
dodajm y naw iasem , zaakceptowany z 
entuzjazm em  przez Adenauera ( i bez 
w ątp ien ia  uzgodniony z n im  uprzednio) 
— m in is te r A n thony Eiden z w ie lką  pre­
cyzją w y lic z y ł w szystkie techniczne
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Na murach miast francuskich...

szczegóły związane z ich  przeprowadze­
niem . W ogólnych zarysach p lan  ten 
przedstaw ia się następująco:

Opracowanie ordynacji wyborczej przez 
cztery mocarstwa okupacyjne 1 przeprowa­
dzenie w  całych Niemczech wyborów  pod 
kontrolą tychże mócarstw. Zw ołanie w yło­
nionego z tych w yborów  przedstawicielstwa  
narodowego — parlam entu, którego głównym  
zadaniem będzie opracowanie konstytucji. 
Utworzenie ogólnoniemieckiego rządu, k tó ry  
przejm ie dotychczasowe upraw nienia N ie­
m ieckiej R epublik i Dem okratycznej i  boń- 
skiej R epublik i Federalnej. Wszczęcie roz­
m ów na tem at traktatu  pokojowego z N iem ­
cami, w  których im ien iu  występować będzie 
wspom niany rząd ogólnoniemiecki.

P lan  Edena, poparty zresztą przez pozosta­
łych dwóch m inistrów zachodnich, koncen­
tru je  swą uwagę na wszelkiego rodzaju fo r­
m alnych zagadnieniach o charakterze orga­
nizacyjno-technicznym . A le pan Eden nie 
uro n ił naw et słówka o podstawowym p o l i ­
t y c z n y m  celu wyborów  w  Niemczech. 
Jasne jest jednak chyba, że w ybory ogólno- 
niem ieckie ty lko  wówczas osiągną swój cel, 
jeże li w ich w yn iku  N iem cy pójdą drogą 
pokoju, jeże li w ybory pozwolą umocnić bez­
pieczeństwo na naszym kontynencie.

H istoria N iem iec dostarcza niestety p rzy­
kładów  w yborów, których w yn ik  by ł nie ta ­
ki. W styczniu roku 1919 odbyły się „wolne"  
w ybory. N a podstawie te j „wolności" m ili-  
ta iyści niemieccy mogli bezkarnie wydawać

u lo tk i nawołujące do m ordu. N a podstawie 
te j „wolności" zabito w  miesiącu poprzedza­
jącym  w ybory setki robotników, strzelano 
do w iecującej ludności, rozbijano zebrania. 
„K rw aw y pies“ Noske sprowadził sobie na­
w et doradcę am erykańskiego, niejakiego E l-  
lisa Dreśel, k tó ry  w raz z całym  sztabem/ 
współpracowników pomaga! m u w  um acnia­
niu „wolności“ . Stany Zjednoczone uznały  
za właściwe oświadczyć wówczas kategorycz­
nie, że w strzym ają w ysyłkę żywności do 
Niem iec, jeże li Rady Robotnicze i  Żołnierskie  
nie zostaną szybko i energicznie zgniecione. 
Oczywiście także w  interesie „wolności“ w y ­
borów...

M in is te r M ołctow  przypom nia ł w  
dziesiątym  d n iu  ko n fe re n c ji b e rliń sk ie j 
inne, bardzie j jeszcze w ym ow ne w ybo­
ry , w ybory, k tó re  u to ro w a ły  bezpośred­
n io  drogę do w ładzy H itle ro w i. Również 
wówczas, w  listopadzie  ro ku  1932, w  
im ię  rzekom ej, fo rm a lne j „w o lności“  
pozwolono panoszyć się te rro ro w i im ­
peria listycznem u —  tym  razem  p rzy­
branem u w  brunatne koszule h itle ro w ­
skie. N iem ieccy baronow ie ciężkiego 
przem ysłu w  ścisłym  kontakcie  ze sw ym i 
pobratym cam i z A n g lii, F ra n c ji, Stanów 
Zjednoczonych, obsypali H itle ra  m ilio ­
nam i — w  zam ian za obietnicę zd ław ie­
nia „socja lnych n iepokojów “ . W  lis to ­
padzie roku  1932 p a rtia  h itle row ska  
s tra c iła  m im o to  dwa m ilio n y  głosów, 
lew ica zaś urosła w  s iły . A  jednak — o 
ta jem nico  m echanizm u burżuazyjne j 
dem okracji! —  doszedł do w ładzy rząd 
Papena, potem  rząd generała Schleiche- 
ra , a w  niespełna dwa m iesiące później 
— H itle r.

M am y jeszcze dobrze w  pam ięci osta t­
nie, w rześniow e w ybory w  T rizo n ii. 
O bserwowałem  je  z dość b liska , bo z 
B e rlina . W  w yborach w rześniow ych 
zw yk ły  fizyczny te rro r szedł o lepsze z 
najpodle jszym  fałszerstwem . Adenauer 
o trzym a ł co na jm n ie j 50 m ilio n ó w  ma­
re k  na kam panię w yborczą od sw ych 
.p rzyjació ł z Zagłębia R uhry. Na pięć 
dn i przed w yboram i jeden z głów nych 
obrońców  „w o lności“  na obecnej kon fe ­
re n c ji b e rliń sk ie j —  m in is te r John Fo- 
s te r D ulles ośw iadczył, że „upadek obec­
ne j k o a łic ji rządow ej w  Bonn m ia łby  
n ieoblicza lne sku tk i...“  N aw et socjalde­
m okrata O llenhauer ocen ił to  ośw iad­
czenie jako  p rzyk ład  „niesłychanego 
m ieszania się w  spraw y N iem ców“ .

— No dobrze —  m ów iono m i, gdy, 
pow róciw szy z B e rlin a , opow iadałem  o 
oszukańczych tricka ch  propagandy ade- 
nauerow skie j, o hecy an typo lsk ie j, o te r­

rorze... — no śliczn ie ; a le w idocznie 
N iem cy p ragnę li m ieć Adenauera.

N aród n iem iecki n ie  pragnie w o jny, 
m a tk i n iem ieckie n ie  chcą znów  o p ła k i­
wać sw ych synów ! Owszem, s k u tk i za­
tru c ia  faszystow skim  jadem  dzia ła ją  
jeszcze, sp raw ia ją  cne, że w ie lu  N iem ­
ców  n ie  um ie dostrzec we w łaściw ych 
proporcjach pew nych po litycznych  za­
gadnień. A le  w łaśn ie  Poczdam m ó w ił o 
stw orzeniu  ta k ich  w arunków , któ re  
u m o ż liw iłyb y  im  reedukację, m ó w ił o 
w yrw an iu  z korzen iam i narodowego 
socjalizm u, o rozb ic iu  nadm iernej kon­
ce n tra c ji m ocy przem ysłow ej. N ie w y ­
konano jednak tych  wskazań Poczdamu 
na zachodzie N iem iec.

„G dy po klęskach 1806 i  1807 ro ku  — 
wspom ina Engels w  „A n tid u h rm gu “  
zniesiono w  Prusach pańszczyznę a z 
n ią  spoczywający na jaśn ie  panach obo­
w iązek troszczenia się o sw ych podda­
nych w  biedzie, chorobie i  starości — 
ch łop i w n ie ś li do k ró la  petycję, aby Im  
iednak pozwolono zostać w  n ie w o li, bo 
inaczej, k tóż będzie się troszczył o n ich  
w  nędzy“ .

Tym  chłopom  w ydaw ało się, że n ie  
może is tn ie ć  d la  n ich  inne życie, ja k  ty l­
ko w  pańszczyźnie.

W ie lu  N iem com  w  T riz c n ii w ydaw ało 
się, że n ie  ma d la  n ich  inn e j d rog i, 
oprócz te j, ja ką  w ytycza przed n im i 
Adenauer.

A le  droga taka  jest. Pokazuje ją  św ia­
tu  N iem iecka R epublika D em okratycz­
na, k tó re j p o lity k a  zapew nić może ca­
łym  N iem com  dobrobyt i  ro zkw it. Jej 
p rzyk ład  przenika coraz m ocnie j przez 
ku rtyn ę  zapuszczoną przez Adenauera 
na Łabie.

P lan Edena wyłącza s a m y c h  N i  e m - 
c ń w  od sprawy przygotowania i przepro­
wadzenia w yborów  w  Niemczech i  powierza  
tę sprawę mocarstwom okupacyjnym . Moio- 
tow, przeciwnie, obstaje p rzy  tym , aby s a- 
m i  N i e m c y  m ogli decydować o swym  
losie. Czy nie jest to zbytek zaufania? — p y -

USA nie odmówiły wolności Alfredowi Kruppowi von Bohlen und Haibach (x) Uczennica niem iecka pisze: „Czasu, k tó ry  przeżyłam  w  dzieciństwie nie W “ “ ” « J m 
było najstraszniejsze, co w  ogóle można było przeżyć. M am  nadzieję, że me będziemy m usieli 
przeżywać tego raz jeszcze. Dlatego pokładam y ty le  nadziei w  K onferencji c tte n c h  m o- 
carstw, k tó ra  powinna wreszcie przynieść pokój 1 jedność całym  Niem com. W łaśnie m y. 
cl, zarówno na wschodzie, jak  1 na zachodzie, najbardziej ucierpiałyśm y przez w jjlnę . 
i dlatego uczestnicy K onferencji pow inni się starać, b y  się to ju ż  w ięcej nie powtórzyło



ropy zapłaciło niewolą, bezmiarem prze­
lanej krw i i łez, milionami zabitych...

ta ją niektórzy. A leż przecież to w ł a ś n i e  
t r z y  m o c a r s t w a  z a c h o d n i e ,  a 
głównie A m erykanie — a więc ci, którzy  
obok Zw iązku Badzieckiego m ie lib y  nadzo­
rować Niem ców — są W głównej i n a jw ięk ­
szej m ierze odpowiedzialni za to, że faszyzm  
kw itn ie  w  Trizonii.

W  świetle w yników  wyborów adenauerow- 
skich, w  dwójnasób urasta nasza nieufność 
do p o lityk i trzech mocarstw zachodnich, a 
zwłaszcza do Stanów zjednoczonych. E lim i­
nowanie faszystów, m ilitarystów , rew izjon i­
stów z życia publicznego Niem iec uznały one 
widać za pogwałcenie „wolności". A le jakoś 
nie m iały  tych obaw wspomagając finanso­
wo i dyplomatycznie H itle ra . A  gdy całkiem  
niedawno, w  1946 roku, ludność Hesji (k ra ju  
położonego w  am erykańskiej strefie okupa­
cy jnej) wypowiedziała się tam  w głosowaniu 
ludowym  za nacjonalizacją monopoli (słynny  
41 paragraf heskiej konstytucji) — A m ery­
kanie zaprotestowali jak  najostrzej przeciw­
ko te j decvzji. N ie  obawiali się i  tym  razem  
pogwałcić ~ tak jakoby dla nich „świętej"  
w oli narodu)

W  im ię takie j swoiście pojętej „wolności" 
Wskrzesili faszyzm niem iecki, zw rócili w ol­
ność zbrodniarzom w ojennym , poparli gru­
bymi dotacjam i nacjonalistyczne, rew izjon i­
styczne w ydawnictwa, ożyw ili hitlerow ski 
sztab, przyw rócili do czci niem ieckich gene­
rałów , zw rócili m a ją tk i Kruppom , rozbujali 
machinę wojenną Trizonii.

Mało tego, m inister Eden jest zdania, że 
takie właśnie stosunki, ja k  w  Trizonii, nale­
ży także wprowadzić na obszarze NBD!

Toczyłem  kiedyś w  B e rlin ie  długą roz­
mową z tam tejszym  przedstaw icielem  
mieszczańskiego pisma szwajcarskiego. 
M ów iliśm y o w olności. Owszem, zgadzał 
się ze mną, w  Niemczech zachodnich 
hu la ją  faszyści — z ta k  b lis k im i fa k ta ­
m i trudno byłoby się nie zgodzić. A le . 
ośw iadczył, z w olnością zw iązany jest 
zawsze pew ien elem ent ryzyka ; inaczej 
przeistacza się ona w  niewolę. Piękne 
słow a! Z tego samego słow n ika  co Eu­
ropa... adenauerowska. A le  czy m ój ko­
lega by łby  gotów  zaryzykow ać, aby na 
p rzykład  w  ojczyźnie jego w olno było 
wydawać botaniczne a tlasy, w  któ rych  
pod rysunkam i tru jących  grzybów zna­
lazłyby się podpisy głoszące, iż  są to 
grzyby praw dziw e, i  odw rotnie? Co w ię ­
c e j; czy zgodziłby się z tym , aby t y l k o  
tak ie  fałszyw e atlasy wolno było  w yda­
wać? I  to  w  im ię  „w o lności“ , d la  k tó re j 
trzeba ponosić o fia rę  „ryzyka “ ?

Być może, memu szw ajcarskiem u ko­
ledze ła tw o  jes t zaryzykować, by do w ła ­
dzy w  Niemczech zachodnich doszedł h i­
tle ryzm . Bez w ątp ienia  godzą się na ta ­
k ie  ryzyko A m erykanie. Ba, są przecież 
nawet z niego radz i; sam i je  stw arzają. 
A le  m y takiego ryzyka ponosić nie chce­
my. M y — n ie  ty lko  Polacy. M y Euro­
pejczycy; tak, Europejczycy, c i sam i, k tó ­
rzy  w a lczy li i  g in ę li w  w alce ze zbrod­
niarzam i, żonglującym i dziś bezkarnie 
słowem  „w olność“ .

Jeśli bow iem  jest się naprawdę za 
wolnością, je ś li napraw dę szanuje się 
wolę narodów — należy zapytać sam na­
ród n iem iecki czy chce w o jny czy poko­
ju , czy chce tra k ta tu  pokojowego czy 
„E urope jskie j W spólnoty O bronnej“ ? 
N ik t nie w ą tp i, że opowie się on za poko­
jem , za tra k ta te m  pokojow ym , za swo­
bodnym  rozw ojem  zjednoczonych, demo­
kratycznych N iem iec, niespetanych in ­
teresam i am erykańskich m onopolistów, 
za pozbawioną zm ory w ojen Europą. 
A le  to  byłoby ju ż  zbyt w ie lk ie  ryzyko 
dla K ruppów  i  S tonesów , M ansteinów  
i  Kesselringów , d la  Adenauerów  i  O llen - 
hauerów. Podobnie ja k  d la  ich  opieku­
nów...

PAMIĘTAMY O ZBRODNIACH HITLERYZMU
GUSTAW MORCINEK

O P Ę T A N I
W CZASACH biblijnych i w śred­

nich wiekach bywali ludzie opę­
tani przez diabła. Tak przynaj­

mniej wówczas wierzono. Nad nie­
szczęsnymi ofiarami zabobonu odpra­
wiano ponure egzorcyzmy, wypędza­
no diabła pobożnymi siowy, święcono 
wodą, okadzano, wspierano się modli­
twami, a diabeł rzucał się i wygadywał 
sprośne i biuźniercze słowa przez usta 
ofiary i groził zniszczeniem ludzkiego 
rodzaju.

Tyle mówią bardzo mroczne legen­
dy.

Gdy po raz pierwszy ujrzałem w 
Niemczech — a było to w roku 1938 — 
wszystkie drogi, wiodące w kierunku 
granicy czechosłowackiej, zawalone 
pędzącymi samochodami pancernymi, 
czołgami, armatami, gdy patrzyłem na 
jakiś histeryczny entuzjazm tłumów, 
na krocie sztandarów zdobiących fron­
tony kamienic w miastach i miastecz­
kach, gdy słuchałem rozpasanego śpie­
wu ludzi zarażonych pragnieniem 
wojny i gdy ich widziałem odzianych 
w hitlerowskie mundury, w kopula­
stych hełmach, przepasanych pasami 
ze sprzączkami z napisem „Gott mit 
uns" na brzuchu i gdy następnie słu­
chałem mowy Fuhrera w Winterpałast 
w Berlinie i gdy patrzyłem na wyjące 
tłumy, skandujące w jakimś zbioro­
wym obłąkaniu osławione „Sieg! Heil!“
— przypomniał mi się średniowieczny 
diabeł, który wstępował w człowieka, 
a ten stawał się przez niego opętany.

Tutaj tym legendarnym diabłem był 
dla mnie Hitler, który zdołał opętać 
prawie cale społeczeństwo niemieckie.

Kończył się już mój przeszło pięcio- 
letni pobyt w obozie koncentracyjnym 
w Dachau, gdy dotarł do mnie, tuż w 
przededniu ostatecznej klęski Hitlera, 
ostatni numer tygodnika „Das Reich". 
Redagował go osławiony pokurcz dia­
belski, Goebbels, podobny z postury do 
kulawego szatana. Jego dowodzenia w 
głównym artykule, że „hitlerowska 
krucjata“ jest słuszna i zbawienna dla 
ludzkości, były zbudowane z takim 
mistrzostwem, że z wysiłkiem opiera­
łem się ich sugestiom. Koło mnie ko­
nali pokotem towarzysze, nienawiść do 
hitleryzmu wzrosła do wyżyn jakiejś 
posępnej obsesji, a tymczasem Goeb­
bels swoim przez diabła opętanym 
słowem jeszcze potrafił pętać czytel­
nika.

Dniem i nocą wysokie niebo bawar­
skie bulgotało metalicznym werblem 
nieprzeliczonych stad bombowców, 
ziemia dygotała pod uderzeniami zrzu­
canych bomb, nasze baraki obozowe 
chwiały się od wstrząsów dalekich 
eksplozji, a na widnokręgu płonęło 
Monachium, nieszczęśliwe miasto, spo­
wite w łunę i ciężkie dymy. Wiem, ko­
nali w nim ludzie niczemu nie winni, 
apokaliptyczny potwór zaś wciąż jesz­
cze szalał i wydawał rozkazy ze swego 
berlińskiego bunkra.

Dziwiłem się wtedy, dlaczego umę­
czony człowiek niemiecki nie podnie­
sie zbiorowego buntu przeciwko tamte­
mu diabłu znaczonemu swastyką. Ci 
nieliczni, co bunt podnieśli, konali kolo 
mnie w obozie. I  musiała przyjść dzie­
jowa sprawiedliwość, przyniesiona 
przez radziecką armię. Zdawałoby się 
apokaliptyczny potwór zdechł, a prze- § 
rażona ludzkość odetchnęła jak po 
koszmarnym śnie.

Od tego czasu minęło dziewięć łat.

P R Z E Z
Tęsknota wielu, wielu milionów lu­

dzi na całym świecie znalazła swój w y­
raz w idei pokoju, zainicjowanej po 
raz pierwszy w dziejach ludzkości na 
tak ogromną skałę przez Związek Ra­
dziecki. Wydawałoby się, że ta nielicz­
na garstka możnych tego świata, któ­
rzy z ludzkiej krw i i nędzy zgarniają 
w safesy krocie milionów dolarów, 
ulęknie się żywiołowej woli ludz­
kości pragnącej pokoju. Diabła tam!...

Jak ów potwór w bajce, któremu od­
cięty łeb znowu odrasta, odrasta wśród 
tamtych możnych z Zachodu pragnie­
nie wojny. Wiadomo, zarzewiem mo­
gą być Niemcy hitlerowskie. Nasienie, 
ciśnięte ongiś przez Hitlera, tamci sta­
rają się ożywić, zasugerować społe­
czeństwo niemieckie potrzebą odwetu, 
opętać je — jak je ongiś H itler opętał 
— pragnieniem wojny. To leży bowiem 
w interesie kapitalizmu amerykańskie­
go i angielskiego. Idea pokoju, głoszo­
na przez ludzi dobrej woli na całym

PAMIĘTAMY O

STANISŁAW PIĘTAK

N ! E U P 
J E S Z C Z E
P OMYŚLEĆ, że nie upłynęło jeszcze 

10 lat od zakończenia wojny, a 
zbrodniarze hitlerowscy, w rodza­

ju Kesselringa czy Guderiana, odpo­
wiedzialni za masakrę milionów ludzi 
i spalenie setek miast, znów nachyla­
ją  się nad mapami sztabowymi i roją, 
myślą otwarcie o nowym marszu na 
wschód, nowym podboju ludów.

Okoliczności się zmieniły, więc oczy­
wiście ci panowie zmienili również 
swoje hasła, swoje wojenne zawołania. 
Dawniej szli, by budować na tysiąc lat 
wszechświatowe imperium Hitlera, 
dziś ufryzowani, obłaskawieni przez 
pobożnego kapitalistę amerykańskiego, 
gotowi są iść bronić cywilizacji za­
chodniej, wiary, „świętej“ własności 
prywatnej i wolności. Wolność — tak, 
użycia i zabijania... Gdy stwierdzam te 
fakty, z jakąż ostrością widzenia przy­
pominam sobie ludzi, którym przed la ­
ty hitlerowski miecz odebrał radość 
życia, radość młodości, pracy i twór- 
czości; chłopów i robotników opuszcza­
jących pola i warsztaty ojczyste, arty­
stów oślepionych strachem i cierpie­
niem na myśl, że nie będą żyć i nie 
zdołają urzeczywistnić w sztuce tego, 
co zaplanowali — matki wreszcie, któ­
rym zabierano dzieci i na oczach ich 

l roztrzaskiwano o kamienie i drzewa... 
Najlepsi synowie kraju umierali w 

walce, w więzieniach i obozach, nno-

D I A B Ł A
świecie, jest dla nich śmieszną roman­
tyczną' mrzonką, którą — jak  przy- . 
puszczają —  można unicestwić miesz­
kiem dolarów.

Na „Konferencji Czterech" w Berli­
nie ważą się losy. Z jednej strony sta- 
je do walki olbrzymi front pokoju, re­
prezentowany przez przedstawicieli 
Związku Radzieckiego, z drugiej stro- *  
ny zamaskowany pęd do wojny. Stano­
wisko Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, domagającej się demilita- 
ryzacji całych Niemiec, podważa ostat­
nie demagogiczne i szowinistyczne ko­
munały, że Niemcy chcą wojny. Chłop 
i robotnik niemiecki nie chcą wojny 
i nie chcą zbrojeń. Wojny i zbrojeń 
chcą tamci opaśli akcjonariusze z 
Wall-Street, którzy dla swych n ik ­
czemnych celów usiłują opętać nie­
mieckie społeczeństwo pragnieniem 
wojny odwetowej. Przeciwko nim sta­
je idea pokoju. A owa idea pokoju mu­
si zwyciężyć, bo tek chce ludzkość.

ZBRODNIACH

ł  y N i  Ł o
10 LAT. . .

sząc z sobą nadzieję, że śmierć ich cze­
muś służy — że hitlerowski jad wypa­
lony zostanie ogniem i żelazem z przy­
szłych dziejów świata. Cóż mówić o 
tych, którzy, choć chorzy, ledwie chwy­
tając oddech po przebytych cierpie­
niach wojny, żyli jeszcze w pierw­
szych latach po wyzwoleniu i ufnie pa­
trzyli sobie w oczy, bo krzepiła ich 
wiara, że jakkolwiek potoczą się losy 
krajów, hitlerowskie pędy już nigdy 
nie odżyją, stracą wszelkie miejsce na 
ziemi.

Tymczasem... O, tymczasem hitle­
ryzm, wsparty przez butnych, reakcyj­
nych polityków Stanów Zjednoczo­
nych, nie tylko odżył w Niemczech za­
chodnich, ale zaczyna podnosić już 
pięść, zaczyna przemawiać pełnym gło­
sem.

■0
Myślę, że pora największa, by mó­

wić o tych faktach naszemu społeczeń­
stwu co dnia, co godzinę. Hitleryzm nie 
zniknął z powierzchni dziejów, nie roz­
płynął się z wiatrem i dymem, jak  
chcieliby wierzyć niektórzy, on krzewi 
się, słychać przyczajony jego ryk.

Tak, jeszcze hitlerowski wyznawca 
wali się wprawdzie na łapy i udaje ła­
godnego i pognębionego losem, lecz dać 
mu tylko broń, a bez zmrużenia powiek 
znów wystrzeli w najbliższą pierś 
ludzką, jeśli nie będzie podobna piersi 
jego...
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Rozdział i
ZAPACH ZWYCIĘSTWA

IE K N IE! C IEKNIE!
Ludzie pow ażni i szanowni skaka li ja k  ucz- 
n ia k i podczas d ług ie j pauzy. Mężczyźni o osz­
ron ionych skroniach zachow yw ali się n iep rzy­
s to jn ie  do swego w ieku — po prostu recho ta li. 
In s i w a lili się pociesznie po udach. Jeszcze 

in n i szczerzyli zęby.
— C ieknie! C ieknie! — pow ta rza li inżyn ie row ie  tech­

nikom , technicy m ajstrom , m a jstrow ie  robotn ikom .
Z łotow łosa te le typ is tka  stuka ła  różow ym i paluszkam i 

w  sztywne klaw isze dalekopisu. W a liła  w  k la w ia tu rę  
bez opam iętania. W W arszawie, w  M in is te rs tw ie  P rze­
m ysłu Chemicznego, odczytano tę k ró tką  depeszę. De­
ne rw ow a li się, że lite ry  na w a łku  odbiorczym  w yska­
ku ją  zbyt w olno. L ite ry  by ły  szare, rów ne; w niczym  
n ie  można ich było  porównać z radośnie skaczącym i 
i  ucieszonym i ludźm i. Nonsens n ie  porów nanie. Po 
prostu bzdura! A  jednak i cne m ia ły  być wyrazem  
tego samego radosnego fa k tu . „D Z IŚ  PRZED PO ŁUD­
N IE M  S Y N TIN A  W Y C IE K ŁA  Z SEPARATORÓW . 
M O ŻEM Y RUSZAĆ Z PRO DUKCJA“ . W łaśnie ta k : sa­
me duże lite ry  i  trochę ja kb y  z błędam i. D alekopisy nie 
w czuw ają się w  niuanse pisow ni.

W tedy i  ludzie  w  W arszawie pochyleni n iec ie rp liw ie  
nad w a łk iem  odbiorczego aparatu zam achali pociesz­
nie rękam i.

— C iekn ie ! Cielenie! — zaw o ła li i  oni. R ozbiegli się 
po swoich resortach: „S łuchajcie , w  Dworach ju ż  m ają 
syn tinę !“ .

W szystko to  zdarzyło się już  dość dawno: p raw ie  
cztery la ta  tem u. A le  pam ięć o tym  zwycięskim ., ra ­
dosnym  dn iu  p rze trw a ła  do dziś w  Dworach pod Oświę­
cim iem . Tego dnia bow iem , budowany z mozołem i po 
raz pierw szy w  h is te rii naszego przem ysłu, kom binat 
W ie lk ie j Syntezy Chem icznej u ruchom ił pierwszą ze 
swych k ilku n a s tu  zaplanowanych w y tw ó rn i.

To, co ta k  ucieszyło inżyn ie rów  i m ajstrów , co poru­
szyło łu d z i w  s to licy , to  było  zaledw ie k ilk a  kropel. 
K ilk a  krope l o le iste j cieczy o ostrym , w w ierca jącym  
się w  nos zapachu.

Ten dzień to  b y ł dzień kw ie tn iow y. Rok 1950.
W iosna obdarowała D w ory bogatą gamą sw oich za­

pachów: pachniała ziem ia w ilgocią , pachniała już  tra ­
wa i  gałęzie po kry te  drobnym i ja k  krop le  pąkam i. 
A  jednak w  Dworach z najw iększą lubością wciągano 
w  nozdrza w łaśnie zapach te j dz iw ne j cieczy. Pachniała 
i  sączyła się pom ału z ku rka  brzuchatego separatora. 
A n i n ie  pachniała w iosennie, a n i. jesiennie, po prostu 
tak , że chciało się kichać.

Jest dobry zw yczaj m ów ienia p rzy k ichan iu  „na  
zdrow ie“ . To tu ta j bardzo na czasie. A  p s iiich ! Na 
zdrow ie! — tym , co ją  w y m y ś lili. A  p s iiic h ! Na zdro­
w ie ! — je j samej, niech cieknie, pachnie, w ie rc i w  nosie 
i  niech się mnoży w  tysiące ten, beczek, ka rn is trów , 
bary łek, baniek, cystern, zb io rn ików !

To była  syntina.
Co to  jest? C hem ik pow iedzia łby: syntiną nazywam y 

w ęglow odory a lifa tyczne , zaw ierające od dwóch do 
k ilkudzies ięc iu  atom ów  w ęgla w  cząsteczce, a o trzy ­
m ywane syntetycznie metodą Fischera-Tropsoha z tle n ­
ku  w ęgla i  w odoru. Jeszcze inny, m ądrzejszy, pow ie: 
Syntina? A leż to  jasne. To po prostu :

nCO + 2 n H ;! =  C nH 2li J  nH^O
Proszę m i tu  n ie  rob ić  m ądrych m in. To, co na sa­

m ym końcu, to „H 2O“ , to ja  też rozum iem , ale to, co

przed tym ?... W ęglowodory a lifa tyczne... atom  w  czą­
steczce? N ie, w  ten sposób n ie  dojdziem y do niczego. 
Co to  jes t syntina?

Można by to  przedstaw ić m nie j w ięcej tak.

CO TO JEST?

1.

Samochody jeżdżą po W arszawie, W rocław iu i  K ra ­
kow ie. N aw et w  S łom nikach można się przejechać 
PKS-em . W W arszaw ie autobusy zaczynają się na 100, 
kończą się na 128 Jeżdżą od p ią te j rano do 23.25. Są 
rów nież taksów ki. Przed Dworcem  G łów nym  podróżni 
tłu ką  się w a lizkam i po łydkach i  gnają do taksówek. 
Potem  rozpełzają się po m ieście: do „B ris to lu “ , do m i­
n iste rstw a, na śniadanie a lbo po p rostu  do własnego 
dom u i  żony na Żoliborz. Prócz tego z Żerania dzień 
w' dzień wychodzą „W arszaw y“ . Prócz tego k ie row cy 
p rzyb ija ją  na szybie tab liczkę: „M ó j samochód św iad­
czy o m nie“  i  wożą m eble, w ęgiei, chleb nałęczow ski, 
a rm a tu ry , kon iak g ruz ińsk i w  skrzynkach i po prostu 
pietruszkę. Prócz tego la tem  na żużlu ścigają się bez 
opam iętania m otocykliści. Szwendrow ski naciska skó­
rzany hełm , potem  rączkę z gazem. Na w irażu jes t bez­
konku rency jny: k łęby ku rzu  i  żużlu. Wszyscy w sta ją  — 
co się stało? Gdzie się podział Szwendrowski? Szwen­
d row ski je s t ju ż  na mecie. Oczyw iście w yg ra ł. Oczy­
w iśc ie  braw o, oczyw iście rekord to ru , oczyw iście pu­
char! Dlaczego? Czy z ro b iłb y  chociaż dwa k ro k i, gdyby 
bak jego SH L b y ł pusty? Bzdura! Na szczęście w  baku 
SHL, ta k  samo ja k  w  „117“ , ja k  w taksówce, ja k  w  cię­
żarówce z p ie truszką je s t -— BENZYNA.

2.

W k in ie  „P a lla d iu m “ je s t ciem no i  niesposób rozróż­
n ić w ypieków  na tw arzach. A  jednak w idzow ie są zde­
nerw ow ani. Czym teraz będzie Dymsza? Już b y ł k ie ­
rowcą, kelnerem , bokserem, spekulantem , b ik in ia rzem , 
b iu ro kra tą  i subiektem . Jeszcze może być ty lk o  ku ła ­
kiem  i  schem atycznym  pisarzem . Będzie czy nie bę­
dzie? Napięcie. I  nagie ro b i się jasno: ekran je s t b ia ły . 
Oczyw iście u rw a ła  się taśm a. O perator zdaje sobie 
sprawę, że nie może ig rać lu d zk im i nerw am i. Łapie 
szybko dwa końce taśm y, macza pędzelek w  buteleczce 
i  sk le ja  film . Zona operatora ma w  domu identyczną 
buteleczkę. W ieczorem ro b i sobie m anicure. Rzecz jasna 
la k ie r poodpryskiw ał, k iedy m yła pa te ln ię  po pieczeni. 
Trzeba go zmyć. Sięga po buteleczkę. W  buteleczce — 
ACETON.

3.

T rakto rzyści p racu ją  w  PO M -ie. Jest lu ty , ale do 
P O M -u przychodzą przewodniczący spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych : podpisują um ow y na o rkę  siewną. Ten ma 
200 hektarów , tam ten 212, trzeci po prostu —  3: jest. 
m ałoro lnym  i  do niego też ¡trak to r przyjedzie. D yrek­
to r PO M -u siedzi nad wykazem  i  ro b i zestaw ienie: do 
Pcddębia 3 „U rsusy“ , do Zadębia — 4 „U rsusy“ , do 
przydębia  — 1, do Naddębia — 8. Teraz ¡trzeba napisać 
do CPN o pa liw o, „...proszę przysłać d la  „U rsusów “  
400 kilogram ów  O LEJU D IESLO W SKIEG O ...“

4.

W aptece CAS, pow iedzm y p rzy M arszałkow skie j — 
ogonek pacjentów . Oczyw iście na m ieście panuje grypa, 
w aptece — hałas. „Proszę aspirynę“ , „d la  m nie po lo -

Oświęcim stal się na wieki symbolem 
męczeństwa ludów, symbolem potwor­
nych zbrodni hitleryzmu.

Dziś pod Oświęcimiem buduje się w 
Polsce Ludowej wielki kombinat che­
miczny — dzieło pokojowej pracy pol­
skich robotników i inżynierów.

Opowieść, której druk dziś rozpoczy­
namy, mówi o machinacjach międzyna­
rodowych monopoli, ^rzy ich współ­
udziale Hitler doszedł do władzy, na­
padł na Europę. Hitler wystawił oświę­
cimski obóz, w którym mordował pod­
bite narody Europy.

Dużo upłynęło czasu zanim Oświęcim 
mógł stać się terenem pokojowego wy­
siłku naszego narodu. Okres ten wypeł­
nia właśnie treść tej opowieści.

p iryn ę “ , „czy je s t m otop iryna“ , „czy jest camfocfaina“ , 
„czy jes t om nadina“ . Jedna m agister m ów i do d rug ie j 
m agister: „P an i Jadziu, czy jes t recepta B 2086 na g ry ­
pę?“ . „P an i Jadziu — recepta C 3785 gotow a!“  Po p ro ­
stu urw an ie  głow y. I  nagle: „Poproszę G LICERYNĘ . 
I  pani Jadzia patrzy zdum iona zza oku la rów : co, me 
grypa? N ie, po prostu — g liceryna, bo pacjentka ma 
spierzchnięte ręce. Posmarować i  przejdzie. „A ha , i  jesz­
cze m ydełko dla dziecka. Czy dobre?“  Co za pytanie, 
m ydło „Bebe“  je s t na pierwszorzędnej P A R A FIN IE .

5.

„Kochana m oja, gdzie pan i dostała taką śliczną pod- 
gardlankę? Na Grochówie? Już lecę...“  „Poczekaj pani, 
tu  zaraz na rogu dostanie pani schabowe. Palce lizać“ . 
„Już lecę, to  jeszcze ty lk o  masła kup ię  do smażenia“ . 
„M ożna i  ta k , a le spróbuj pan i raz na m argaryn ie“ . 
„D obre?“  „B ardzo dobre“ . Oczyw iście nie mogą być 
złe, skoro m argaryna jest z pierwszorzędnych — 
TŁUSZCZÓW  SPOŻYW CZYCH.

6.

Do kon taktu  włączono maszynkę. Oczywiście w  cza­
sie słabego natężenia prądu. T rzask! B łysk is k ie r! C iem ­
no. K ró tk ie  spięcie. K to  może się znać na e lektrycz­
ności? O czyw iście dozorca. Przychodzi i w ykręca ko rk i. 
Zaw iązuje d ru c ik i i  — trzask, b łysk is k ie r; ciemno, 
k ró tk ie  spięcie. Aha! Znakiem  tego kurcszlusuje ma­
szynka. No oczyw iście — d ru t p rze ta rty . M echanik od- 
k le ja  z krążka czarną taśmę. O w ija  nią ranny d ru t. 
„A le  czy aby można dotykać? Panie, ja  się okropnie 
boję, że to  może kopnąć...“ . „Kopnąć? Przez taką  IZ O ­
LACJĘ?“

7.

Tam , gdzie n ie  ma ka lo ry fe rów , tam  są piece. Tak 
już je s t urządzone. Trzeba schodzić do p iw n icy  po wę­
g ie l To naw et dobrze, bo przy o ka z ji pieska w yprow a­
dzi się siusiu : „Baca, idziem y na spacerek!“  W  p iw n icy, 
rzecz na tura lna  — ciemno. B łysk zapałki i  świeczka się 
p a li. O strożnie, n ie  można je j teraz przechylić, bo na­
kapie  na spodnie. Będzie plam a. Czym potem  w yw abić 
WOSK?

8.

W tram w a ju  rzecz jasna — tło k . „Panie, niech pan 
uważa na m oje nog i!“  N ie pom ogło: bu ty całe w  błocie. 
W  dom u: „U w aża j, w jeżdżaj na szm atkach, świeżo w y ­
pastowana podłoga“ . Oczyw iście z dwóch powodów 
trzeba b u ty  w yczyścić. Szmatka, szczotka. W szufladce 
dwa pudełka: PASTA DO PODŁOG I  PASTA DO 
O BU W IA.

9.

„C zy można pana prosić o ogień?“  Papieros można, 
rzecz jasna, zapalić zapałką. Bardzo w ygodnie, 20 groszy, 
przeciętn ie 48 sztuk. A le  czasem dostaje się na im ie ­
n in y  zapalniczkę. T rudno. W ta k im  w ypadku zapala się 
papierosa w łaśnie n ią. M echanizm  nad w yraz prosty: 
kam yczek, try b ik , sprężynka, w atka , na w atkę k ilk a  
k ro p li OCZYSZCZONEJ BEN ZYN Y i ju ż  się p a li.

Można jeszcze mnożyć p rzykłady, a le  myślę, że to  
m ogłoby w yw ołać zamęt. Oto. co to  je s t syntina. Jakie  
bogactwo produktów , jaką  garna użytkow ności — ben-

6



żyna, oleje, tłuszcze, pasta do podłóg i butów , izolacja, 
aceton, para fina . To w szystko — syntina. To wszystko 
— ZW Ę G LA .

Oto dlaczego ta k  czekano na narodziny te j śyn tin y . 
Sztuczna ropa. N ik t n igdy w  Polsce je j n ie produkow ał. 
W 1945 roku w z ię li się za nią m łodzi chem icy, k tó rzy 
n ie  m ie li w łaściw ie  o n ie j zielonego pojęcia. Bo skąd? 
Niebawem zobaczymy, ja k  w yg ląda ł nasz przem ysł 
chem iczny przed w ojną. M etody p rodukc ji syntetycz­
nej ropy, a co za tym  idzie benzyny, nie by ły  nam zna­
ne naw et ze słyszenia. N iem iecki IG -Farben i am ery­
kański „S tandard O il o f New Jersey“  trzym a ły metodę 
p rod u kc ji w  najgłębszej ta jem nicy.

A  jednak i  nam udało się w ydrzeć w ęglow i jeszcze 
jedną z jego niezliczonych ta jem nic.

P rosim y dobrze zapamiętać sobie wspom niany przez 
nas dzień radosnego podniecenia. To b y ł jeden z p ie rw ­
szych triu m fó w  polskie j m łodej chem ii. Dalsze nastą­
p iły  niebawem : dziś D w ory są najw iększym  naszym 
kom binatem  chem icznym  z w ielom a pracu jącym i już  
W ytw órniam i. To w łaśnie tem at naszej opowieści.

A le  droga h is to rii oświęcim skiego kom binatu była 
d ługa i ob fitow a ła  w  w ydarzenia w ręcz odw rotne od 
tego trium fa lnego  i  wesołego.

Oto początek naszej opowieści...

Rozdział li 
BEI AUSCHWITZ

1.

TELEGRAM I  PÓŁ M IL IO N A  NA ZAPAS

„D o Wodza i  Kanclerza Rzeszy, Adolfa H itle ra , Berlin. 
Głęboko wzruszony powrotem Niemców Sudeckich do 
Rzeszy, co się stało za Twoją sprawą, Wodzu, IG  Far- 
bentndustrie A.G. składa do Tw oje j dyspozycji sumę
500.000 RM dla ziemi sudecko-niemieckiej. (Podpisał) 
Hermann S c h m i t z " .

To rzecz jasna n ie  jedyna depesza, k tó rą  tego dnia 
p rzy ję ła  kancelaria  H itle ra . To jedna z w ie lu . W szyst­
k ie  w yrażają radość. Jest wszak 1 październ ik 1938 r. 
Gazety w łaśnie doniosły: w ojska generała Loeba prze­
kroczyły Las Czeski. Rzesza św iętu je  dzień, w  k tó rym  
usłużnie otworzono w  M onachium  H itle ro w i d rzw i na 
wschód.

Herm ann Schm itz zaś ma szczególne powody do ra ­
dości. W  c h w ili szczęścia człow iek często nie zastana­
w ia  się, co ro b i: sta je  się naw et rozrzu tny. Tak je s t 
w łaśnie w  w ypadku prezesa Schmitza. Pół m iliona  ma­
re k : Wszyscy są wzruszeni szczodrobliwością Schm itza. 
P ół m iliona m arek!

Herm ann Schm itz n ie  je s t wcale filan tropem . On jest 
prezesem IG  Farben. Potężnego IG  Farben! O lbrzym ie­
go IG  Farben! IG  też n ie  je s t oczyw iście ins ty tu c ją  f i ­
la n tro p ijn ą : gdyby ta k  było, 200 francuskich piechurów  
nie udusiłoby się 22 kw ie tn ia  1915 roku pod Ypem , co 
się sta ło  za łaską gazów IG . A  jednak 500.000 m arek 
opuściło konto bankowe IG -Farben.

U rzędnicy bankow i m ają satynowe n a łó k ie to ik i: cho­
dzi o to, aby nie pow ycierać rękaw ów . O, na to  trzeba 
uważać. A  co ich obchodzi, po co dokonali przelewu pół 
m iliona? Odjąć, podsumować, w ypisać asygmatę. K o ­
niec. K ropka. A  tymczasem to w cale nie jes t operacja 
handlowa, to  dalszy ciąg po litycznej operacji.

O to na tydzień przed paktem  m onachijskim  Herm ann 
Schm itz podpisyw ał z rządem h itle row sk im  um owę: 
najważniejsze zakłady chemiczne, a w  szczególności 
produkujące b a rw n ik i na teren ie  Czechosłowacji prze­
chodzą pod w ładanie IG . Potem ta um owa zostaje ro z ­
szerzona o w szystkie pozostałe te ry to ria , na które  
dziarsko wm aszerowuią żołnierze z „G o tt m it uns“  na 
pępku. Cała rada nadzorcza bardzo w tedy chw a liła  
Herm anna Schm itza. Oto mąż opatrznościow y! Oto mą­
drość objaw iona w  dziko-w ąskich oczkach i  praw dzi­
w ie  po w ilhe lm ow sku energicznym  podbródku! Oto 
zgodnie z punktam i um ow y koncern wzbogaca się o fa ­
b ry k i chemiczne Czechosłowacji, A u s trii, F ra n c ji, B e l­
g ii, H o land ii i  P olski.

U rzędnicy w  banku podciągają ochoczo gum ki w  
w  swoich m ankietach. Już n ie  asygnaly rozchodowe.
500.000 RM utonęło ju ż  w  niepam ięci. A sygnaty p rzy­
chodowe. M ilio n , dwa, trz y ! D ługo w  noc sprawdzają 
ilość zer: z ich nadm iaru w prost można popełnić om ył­
kę.

2.

BORUTA CHWYCONY ZA ROGI

W Polsce trz y  tow arzystw a przechodzą w  ręce IG : 
„B o ru ta “ , „W ola“  i  „W inn ica “ . W brew  przypuszczeniom 
tc  naw et ła tw e  jes t do w ym ów ienia. Znacznie tru d n ie j 
z przejęciem . O, do licha, a umowa?! Tak, to praw da, 
są jednak pewne kom plikacie . Grabież w  faszystow ­
skim  państw ie odbywa się w edług pewnego systemu. 
Tu n ie  ma ta k : każdy bierze c-o mu się podoba. G ru n t 
to  organizacja! Ordnung muss sein! Kom isarzem  zagra­
b ionej w łasności na wschodzie jest tzw . HTO. I  HTO 
odm awia przekazania IG  „B o ru ty “ . Oczywiście n ie  
je s t to  niezłom ne postanow ienie: w  końcu zgodnie 
z um ową przekazać muszą ta k  czy owak. Chodzi o to, 
że można ten proceder opóźnić. Mogą n a tu ra ln ie  ró w ­
nież przyspieszyć, a le  to  kosztuje. Cena n ie  gra ro li, 
h e rr Schm itz podpisuje czek, urzędnicy podciągają rę ­
kaw ki, łapówka w pływ a do HTO. „B o ru ta “  — za ła t­
w iony! To był, ja k  wieść niesie, swego czasu n ie  lada 
d iabeł; Herm ann Schm itz p o tra fi naw et d iabła w ziąć za 
rog i. W szystko kw estia ceny.

W spraw ie „W in n icy“  HTO ma podobne żądania. N ie 
przesadzajm y, to już  za w ie le. Sprawę za ła tw ia  się ina ­
czej. „W inn ica “  jest w łasnością francuskiego koncernu 
Kuhlm anna. Już to  w ystarczy, że 50% udziałów  „W in ­
n icy " jes t w łasnością IG , bo K uhlm ann to partner kon­
cernowy IG . Załatw ione. Następny, proszę!

„W oła". S chm itz nie może w  końcu wszystkiego za­
ła tw iać sam; to  zrozum iałe wobec naw ału zajęć. Mo­
że tym  się za jm ie kolega S chnitzler. Proszę uprzejm ie, 
fechnitzler ju ż  siedzi w  M in is te rstw ie  Gospodarki. 
Przedkłada czarno na b ia łym , że „W ola“  je s t w łasno­
ścią n iearyjską . Przecież wobec tak ich  fak tów  n ik t n ie 
będzie zam ierzał rob ić w strętów . Po prostu zabrać 
urządzenia i  surowca przew ieźć do IG . O czyw iście! N ie 
ma dwóch zdań! Zezw olić! Przekazać! Załatw ione!

IG  cieszy się dobrym  apetytem . T rzy fa b ry k i w  Pol­
sce to za mało. Stanowczo! A  w łaśnie nadarza się spo­
sobność: N iem cy potrzebują kauczuku. Oczywiście syn­
tetycznego. O innym  już się nie m ów i. To kiedyś było 
bardzo zabawne: dz ie ln i żeglarze A m erigo Vespucei 
obserw ow ali, ja k  św ieżoodkryci przez nich mieszkańcy 
Nowego Św iata zabarwiają się okrągłą ku lką . K u lka  
odb ija ła  się od ziem i. O kazuje się: odlana była z soku 
drzewa, k tó re  nazywa się heveja. Odtąd se tki tysięcy 
hevej nacinano we w szystkich m ożliw ych m iejscach: 
to  b y ł kauczuk. Teraz heveja to  po prostu probów ka 
chem ika. W laboratoriach IG  trw a ją  ostatn ie próby. 
Potrzebna jes t fabryka.

Następuje nowa seria w ym iany korespondencji. Ge- 
he im ra t Schm itz w ykazuje  nową niepospolitą zdolność: 
eto zna się n ie  ty lk o  na finansach. Ma rów nież w  jed ­
nym  palcu geografię. Proponuje, aby taką fabrykę po­
staw ić w  Dworach.

Dwory? A  cóż to  znowu? Czy wysocy urzędnicy kan­
ce la rii Rzeszy są zobowiązani znać byle m ieścinę w  
Polsce? To w  ogóle n ie  m ieścina, to  w ioska. Tym  bar­
d z ie j! A le  okazuje się, że są im  znane i m aleńkie m ia­
steczka. W yjaśnienie: to  parę k ilom e trów  od Ośw ięci­
m ia. Aaaa, trzeba było  ta k  m ów ić od razu! A uschw itz, 
no, oczywiście w iem y, w iem y. No i  cóż?

Ano H erm ann Schm itz w yb ra ł te D w cry nie bez ko­
zery. Chodzi m ianow icie o dw ie  rzeczy: fab ryka  posta­
w iona m usi być błyskaw icznie, to raz, a dwa, że po­
dobna budowa wymaga o lb rzym ich kosztów. Chodzi 
o ja k  najtańszą siłę  roboczą. Jednym  słowem niech fa ­
brykę staw ia ją  w ięźniow ie. Są przecież tak  blisko...

Zgoda!
Oto rozpoczyna się d ru g i etap h is to rii Dworów.

3.

BUNA - WERKE

...Z iem ia jest naga i  w ie lka . P raw ie an i śladu drzew ­
ka. To praw da. Za to  jest n iezm iern ie  fa lis ta . Specja­
liś c i IG  Farben oglądają teren. W pierw szym  rzędzie

trzeba ten teren zrównać. Inżyn ierow ie  odjeżdżają: ta ­
k ie  jest ich  zdanie, naw et nie polecenie.

Tuż po apelu esesman d a rł się: „A rbe its-K om m ando 
en tre teń !“  Po u b ite j ziem i stuka ją  tysiące drew niaków . 
Prędzej, prędzej!

P rzekleństw a kapów  i  vo ra rbe itrów  m ieszają się z ję ­
ka m i tych , k tó rzy  to Kom m ando tw o rzy li. „Buna... 
B unaw erke!" W odległych,barakach już  w iedziano: ko ­
lum na wyrusza budować IG -Farben Bunawerke.

B una to  oczyw iście chem iczny skró t. Można pow ie­
dzieć, że to znaczy guma. Po prostu B u tad ien  i po pro­
stu N A triu m . Razem — BU N A. Chem icy pow iadają — 
kauczuk, w ięźniow ie pow iadają — śm ierć.

IG  Farben staw ia ł fab rykę  po swojem u, po faszys­
to w sk i!: d n ió w k i w ypłacano pejczam i, m orderstw o było  
prem ią. N ajprzód w ięc — n iw e lacja  g run tu . „K om ­
mando antre-teeen!“  M aszerow ali Rosjanie, F rancu­
zi, Polacy, W łosi. Potem w ra ca li d ług im , brudnym , 
chw ie jnym  szeregiem. Za szeregiem auta. Na autach 
c i, k tó rych  na drugą zm ianę zluzowała śm ierć.

Potem  —  budowanie urządzeń. „K om m andó-aatre- 
te n !“  „B una! B una!“  — d a rli się esesmani, jazgota ły 
psy. Te n ie  krzycza ły „B una“ , one po prostu przegry­
zały grdykę. Ze stalowego szkieletu ko tła , z w ysokości 
szóstego p ię tra  zlecia ł w ięzień. Jad ł raz na dzień b ru ­
k iew  i — spadł. W szystkim  zakręciło  się w  głowach, 
ale tam ten le ż a ł już spokojny, n ieruchom y, bezkszta łt- 

' ny. Tam, gdzie spadł, betonowano podłogę pod fa ­
bryczną halę. K toś tam  popa trzy ł na zm iażdżone cia ło 
w  przekrw aw ionym  pasiaku, ktoś in n y  da ł znak ręką 
z o tw a rte j m ordy maszyny chlusnął beton. Z w a lis ty  
w alec przejechał dosto jn ie  d a le j: ju ż  była  podłoga, 
rów na i gładka ja k  sztuczne lodow isko. Do dziś n ik t n ie  
w ie, k im  b y ł człow iek, którem u na rusztow aniu zrob iło  
się słabo: R osjanin czy Żyd? N iem ieccy m ajstrow ie  
p rzystaw a li w  tym  m iejscu, s tu k a li z rozwagą obcasa­
m i w  beton. „Schon, schon — m ó w ili -— podłoga p rim a !“

...Śm ierć maszerowała zawsze z  kolum ną i  z czasem 
przyw ykn ię to  do je j tow arzystw a.

Tak budowano osław ioną „B unę“ . Herm an Schm itz 
podpisyw ał czeki, urzędnicy podciągali rę ka w k i. Prace 
labora to riów  pochłan ia ły o lb rzym ie  sumy. T y lko  szyb­
kość budow y może pokryć rozchody. A  zatem — „M ii-  
tzen a u f!“  A n tre ten ! „B unaaa!“

BalHT ci«  aastMi

Połowę siły roboczej przy stawianiu dla IG-Farben osławionej „Buny“ stanowili więźniowie oświęcimskiego 
obozu. Na zdjęciu kat narodów Europy, Himmler (pierwszy z prawej), dokonuje inspekcji obozu w Oświęcimiu

IG-Farben stawiał fabrykę po swojemu, po f&szystowsku: dniówki wypłacali pejczami, morderstwo było premią. 
Na zdjęciu „Kommando“ oświęcimskich więźniów maszeruje w czasie zimy na miejsce budowy „Buna - Werke“
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Ktoś zauważył niedawno z przeką­
sem, że nie do pomyślenia jest war­
szawska piosenka, w której nie byłoby 
nic o murarzach. Nie chcemy, by po­
wiedziano to samo o dziale „10 lat“, 
ale... Sezon budowlany trwa u nas 
obecnie od 2 stycznia do 31 grudnia. 
Co robili murarze przed wojną, gdy 
zima wytrącała im kielnie z rąk? Oto 
dziewięciu murarzy pochyla się nad 
swą przeszłością...

Nr 8 1 5 - 2 1  lutego 1954

WŁADYSŁAW GÓRECKI

Człowiek łamał sobie głowę, co będzie jutro

ALEKSANDER KISIELÓW

Zimą ratował nas lombard
Nazywano mnie „majowym“ 

robotnikiem. I  słusznie. Bo do­
piero kolo maja zaczynałem pra­
cą na budowie. Zimą to „rato­
wał“ nas lombard.

Był lombard w  Ratuszu przy 
Placu Teatralnym. Tam zanosi­
ło się papierośnicę lub obrączki. 
Płacili kiepsko i zdzierali lich­
wiarski procent. Ale co było ro­
bić? Żeby pożyczyć 10 zł trzeba 
było dać coś za 30 zł. Z tego od­
trącali jeszcze 2% za jeden mie­
siąc. Jeśli do trzech miesięcy nie 
mogłem pieniędzy zwrócić, po­
bierali dodatkowo 10%, a potem 
podatek był jeszcze większy.

Zona robiła w  fabryce Wasi­
lewskiego „Stalówka“. Na lato 
ją  zwalniali. Nie opłaciło się fa­
brykantowi trzymać robotników 
w okresie dużych wakacji szkol­
nych. Nie było wtedy tak duże­
go zapotrzebowania na stalówki.

Zapomogę nie zawsze udało 
m i się otrzymać, bo trzeba było 
wyrobić 8 miesięcy, żeby dostać 
jedna dniówkę na 10 dni w cza­
sie zimy. A jak wszystko było w  
porządku, to jeszcze stało się 
godzinami przed Pośrednictwem 
Pracy, żeby ostemplowali kar­
tę bezrobocia. To była ich kon­
trola, że się nigdzie nie pracuje.

Zdjęcia: Z. Małek
W ładysław Górecki, la ł U  — zasłużony budowniczy M D M -u . W yrabia do 

norm y. Odznaczony Z ło tym  Krzyżem  Zasługi oraz srebrną 1 złotą 
Gwiazdą Przodownika Pracy.

MIECZYSŁAW BOGUMIŁ

O pierwszej w nocy 
stawałem w kolejce

Pracuję przy murarce od 1925 
roku. Przed wojną przez 4 i 5 
miesięcy nie miałem roboty, 
czasem dostawałem zasiłek. 
Trudno nam było wyżywić nas 
dwoje i córeczkę. Żona praco­
wała w Zakładach Ceramicz­
nych w  Kobyłce, ale też sezono­
wo. Człowiek łamał sobie gło­
wę, co będzie jutro. Bo przecież 
„fuszerki“, jakie czasem udało 
się złapać, nie zapewniały prze­
życia trudnej zimy. A latem też 
różnie bywało. Zamiast przy 
murarce, musiałem tłuc kamie­
nie, karczować lasy, chwytać ja­
kąś okazję na robotę w cegielni. 
Ot, co popadło.

A  szczególnie ciężko było nam, 
którzy walczyliśmy z wyzyskiem 
kapitalistów. Brałem czynny u- 
dzial w  strajkach w  1935 i  1936 
roku, jako członek Lewicy PPS. 
Kapitaliści mścili się potem w 
ten sposób, że strajkującym nie 
chcieli daiwać w  ogóle roboty.

Teraz jestem przodownikiem 
pracy. Wznosimy domy miesz­
kalne na Sielcach. Dawno po­
rzuciłem ciasną izbę podwar­
szawską. Mieszkam z rodziną na 
Ochocie. Dwa pokoje, łazienka, 
kuchnia, balkon — wszystkie 
wygody. Zarabiam co najmniej 
około 3 tys. miesięcznie. Mam  
pewność, że dzieci moje czeka 
przyszłość. Najstarsza córka po 
maturze kończy już kurs proku­
ratorski, a chłopcy, uczą się w 
szkole.

Aleksander K isielów , lat * t  — m urarz, jeden z przodujących budowniczych
M uranowa.

Mieczysław Bogum ił, la t «8 — m urarz na M D M -ie . W yrab ia  ze swoją grapą
do JM% norm y.

Nieraz patrząc na śnieg przy­
pominam sobie tamte czasy: jak  
się zaczynała zima — zwalnia­
no murarzy z pracy. I  co wtedy 
robić? Człowiek chwytał się by­
le jakiej roboty. Ludzie pchali 
się do zgarniania śniegu, ale i 
do tej roboty nie łatwo się by­
ło dostać. Trzeba było co n a j­
mniej o pierwszej w  nocy sta­
nąć w kolejce przed Magistra­
tem, żeby zatrudnili. Bo ludzi

było zawsze mnóstwo. A le jak  
zapisali na robotę, to tylko na 
jeden dzień. Nazajutrz znowu w  
nocy trzeba było wystawać pod 
Magistratem. I  nieraz czekało 
się na próżno. Jak można było 
z tych paru złotych utrzymać 
żonę i dwoje dzieci? Zimno by­
ło w  domu i  głód dobrze doku­
czał. Takie to były moje „mu­
rarskie“ zimy.

JAN WOŹNICKI

Murarz robił bambosze
Murarz robił bambosze. Tak^ 

było. I  cieszyłem się, że coś za­
robiłem. A i ten zarobek to też 
m i się szczęśliwie udał. Mój ko­
lega murarz, też wtedy bez pra­
cy, miał jeszcze parę groszy, ku­
pił trochę filcu i wziął mnie do 
pomocy. Dostawałem od niego 
7-—8 zł na tydzień jak „interes" 
trochę szedł.

O każdą pracę w  okresie zi­
mowym było bardzo trudno, a 
nieraz zaczynało się pracować 
dopiero w  lipcu. Kiedy dorwa­
łem się do rabaty murarskiej, to 
musiałem tak kombinować, że­
by sobie kupić trochę kapusty i 
kartofli na przeżycie. Matka by­
ła robotnicą w  przędzalni. Ona 

mi pomagała. A le jak  się ożeni­
łem, przyszły dzieci, to napraw­
dę nie wiadomo było, jak koniec 

z końcem związać.
A przecież byłem dobrym fa-

Jan w oźnick l, la t 49 — członek przodującej brygady w Elektrociepłowni
Żerań . choweem...



na zimę nas zwalniali

MARIAN GADŻINÓWŚKI

Zawsze

■ IH B B H W B H B M M M H H H n ia iiiiiiM iM M M M a a u iw
M arian Gadzinowski, lat J* — m urarz Elektrociepłowni Żerań. W yrabia <lo

J lW  norm y.

ADAM POTOCKI

Pokąlnej roboty 
dostarczał mi dozorca

EDWARD SOBCZAK

Sprzedawałem 
ozdoby choinkowe

Edward Sobczak, la t U  — w ielokrotny przodownik pracy, odznaczony B rą­
zowym Krzyżem  Zasługi. Zasłużony budowniczy' Starego Miasta.

Przed wojną mieszkałem ze 
swoją rodziną w  wilgotnej, cia­
snej, ciemnej suterenie bogatej 
kamienicy na Mokotowie przy 
ui. Konduktorskiej 6. Za tię no ­
rę płaciłem 15 zł. miesięcznie. 
Dzisiaj mam jasne, suche, dwu- 
pokojowe mieszkanie, z central­
nym ogrzewaniem, łazienką, 
światłem elektrycznym. Córka 
nie zachoruje już, jak wtedy, na 
oczy z braku dziennego światła.

Pracowałem 4—6 miesięcy w 
roku. Zapomogi więc nigdy nie

dostałem. Łapałem się każdej 
roboty jaka popadła. Chodziłem 
do sprzątania śniegu, najmowa­
łem się u furmana, który miał 
swojego konia, i pomagałem mu 
wywozić śmieci. Pokątnej ro­
boty dostarczał mi czasem zna­
jomy dozorca. Ale za to, że mi 
narait naprawę jakiegoś pieca 
lub nawet przepchanie rury, 
musiałem mu (oddać połowę 
swego zarobku. Inaczej to zna­
lazłby innych, tak samo bezro­
botnych jak ja.

Na cztery lata przed wojną 
dostałem się na budowę. Zawsze 
na zimę nas zwalniali. Żywili 
mnie wtedy rodzice.

Ale w 1937 roku to mi się na­
prawdę udało. Dostałem się do 
fabryki Buchlego, no i zarabia­
łem. Nie byłem przynajmniej 
ciężarem dla rodziców. Tak — 
to była najlepsza zima. Ale już 
rok 1938/39 był ciężki. Nie tylko 
mnie zwolnili, ale i ojca, który 
był cieślą w firmie Nessler-Fah- 
renbach. Nie wiedzieliśmy, co 
robić. W końcu z matką wzię­
liśmy się za handel. Jeździliśmy 
na wieś, kupowaliśmy jaja, ma­
sło, drób i odstawialiśmy do 
sklepów lub sprzedawaliśmy na 
rynku. Chociaż zyski były nie­
najgorsze, ja w tym zawodzie 
czułem się bardzo źle. Moje 
miejsce było przecież na budo­
wie,

Adam Potocki, la t 4$ — na budowach 
Muranow a w yrab ia ponad 200% 

normy.

„Dziadówuzna“ — tak nazy­
waliśmy zapomogę w  postaci su­
chego prowiantu. Składały się 
na nią kasza, mąka, słonina. By­
ło tego jednak tylko tyle, żeby 
człowiek nie zdechł z głodu. 
Dawali ją tym, którzy nie prze­
pracowali ośmiu miesięcy i nie 
mogli przez to zarobić sobie r.a 
pomoc pieniężną w okresie zi­
mowym. Stale kombinowałem, 
żeby wynaleźć sobie jakąś do­

datkową robotę. Przed świętami 
sprzedawałem czasem przed ha­
lą Mirowską ozdoby choinko­
we, a nieraz szuflowałem śnieg.

O tym, żeby moje dzieci mo­
gły wyjechać w  góry, nie śmia­
łem nawet marzyć. A  dzisiaj 
były one już w Szklarskiej Po­
rębie, a ja wysłany zostałem na 
dwa tygodnie na wycieczkę do 
NRD.

WŁADYSŁAW PRZYBYSZ

A ja
musiałem siedzieć w domu

BOLESŁAW STRYCH

Na gliniankach rąbałem lód
Mnję dzieci mają maturę. Są 

już na stanowiskach. Jeden syn 
jest w szkole oficerskiej, córka 
pracuje jako ekspedientka w  
PDT, druga jest maszynistką, a 
młodsze chodzą do szkoły. Ja 
nie mam żadnego wykształcenia. 
Już od małego chłopaka musia­
łem zarabiać. Byłem pomocni­
kiem u rzeźnika. Płacił bardzo 
marnie, a pracować musiałem 
dzień i noc. Potem koledzy 
wciągnęli mnie na budowę. Za­
rabiało się lepiej, ale robota by­
ła sezonowa. Zimą na specjal­
nych gliniankach w  Markach 
pod Warszawą rąbałem lód. 
Pracowało się 8—10, a nieraz 
12 godzin. Dostawałem za to o- 
koło 4 zł. Czasem pożyczyłem 
trochę pieniędzy i  kupiłem za 
to na wsi trochę taniej świnię. 
Pokątnie rozsprzedałem ją w 
mieście i tak zostało coś na je­
dzenie.

WÊÊÊÊÊ

W ładysław Przybysz, la t 4t — m urarz Elektrociepłowni Żerań. W yrabia  
ponad 2M% norm y.

Przed wojną mieszkałem w 
Łodzi. Pracowałem w  firmie 
Paweł Holz, która prowadziła 
czasem roboty rządowe. Tak się 
składało, że zawsze otrzymywa­
łem zimą zapomogę. Poza tym 
żywiłem się u rodziców. Ojciec

był majstrem farbiarskim, a 
matka tkaczką.

Ciężko mi było patrzeć, jak  
rodzice pracują, a ja  musiałem 
siedzieć w domu. Rwałem się 
do pracy, ale nie chcieli nam 
je j dać.
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TARG BIEDAKÓW
ĆLEMENTO RONCONi Korespondencja własna „ Świata“ z Włoch

Rzym, w styczniu 1954.

Według opublikowanych w  stycz­
niu danych w łoskiej K om isji P ar­
lam entarnej, we Włoszech „92.000 
rodzin mieszka w grotach albo 
piwnicach, 896.000 rodzin nie kon­
sumuje nigdy wina, mięsa ani 
cukru, a 1.032.000 rodzin spożywa 
te a rtyk u ły  ty lko  w m inim alnych  
ilościach“ .

D PEWNEGO czasu w ychodzi­
łem  do pracy o św icie. Zstępu­
jąc po schodach, zauważyłem  

k ilka k ro tn ie , że kosze ze śm ie­
ciam i, k tó re  w ystaw iane b y ły  

na podwórze, są powywracane, a część 
śm ieci rozsypana.

Początkowo m yślałem , że spraw cam i 
tych  czynów są ko ty , m yszkujące w  
śm ieciach za odpadkam i jedzenia; prze­
cież nasze podwórze jest istną ko lon ią  
ko tów  wszelkiego gatunku.

Pewnego poranka przygotow ując się 
do w yjścia  z domu, usłyszałem  charak­
terystyczny brzęk przewracanego kosza 
i  ja k iś  rum or na podwórzu.

Zb liżyłem  się ostrożnie do drzw i, c i­
cho odsunąłem zasuwę i  szybko zbie­
głem  ze schodów. Tuż przed bram ą dw aj 
czternasto le tn i może chłopcy, z w orkam i 
przew ieszonym i przez ram ię, grzebali w  
koszach od śm ieci. A  w ięc nie by ły  to 
koty.

K orzysta jąc z mego zaskoczenia, rzu ­
c ili się do ucieczki. C hw yciłem  jednego 
z n ich  za ram ię:

— Co tu ta j robisz, szachraju?
— N ic, w yją łem  ty lk o  pocztówkę z ko­

sza; niech pan m nie puści, n ic nie zro­
b iłem !

Zabrałem  go do domu i  prosiłem , że­
by m i w szystko w y ja śn ił.

A  w ięc by ło  ta k . Codziennie rano 
w staw a li jeszcze przed św item  i  obcho­

d z ili podwórza w  poszukiw aniu butelek, 
gazet, starych butów  i  innych odpad­
ków, któ re  nadają się jeszcze do sprze­
daży na targu zużytych przedm iotów . 
O pow iadał m i, że z tego żyją  on, jego 
b ra t i  o jciec, bezrobotny inw a lida .

Każdej n iedzie li i  każdego w to rku  od­
bywa się w  Rzym ie ta rg  zużytych przed­
m iotów . Sprzedawcy zjeżdżają tam  z 
m ałym i w ózkam i, in n i siedzą na ziem i 
obok s te rt swoich „tow arów “ .

Targ bywa zw ykle  pomostem pom ię­
dzy producentem  a konsum entem . Może 
występować tam  producent ro ln y , może 
to  być rzem ieśln ik, ogrodnik i  ta k  da­
le j. A le  ja k iż  charakte r może m ieć ta rg  
odpadków? Jest to  pomost pom iędzy 
konsum entam i różnych dóbr, a konsu­
m entam i dóbr ju ż  skonsumowanych. To 
n ie  je s t ty lk o  gra słów, a coś w ięce j: to  
rzeczywistość.

Udałem  się pew nej n iedzie li, aby obej­
rzeć ten ta rg ; sądziłem , że je s t n ie w ie lk i.

Sprzedawcy zjeżdżają tu z wózkami, inni 
siedzą na ziemi obok swych „towarów“

U jrza łem  coś w ręcz przeciwnego: ta rg  
biednych ciągnął się w zdłuż całej u licy , 
jego krańce g inę ły gdzieś daleko we 
mgle. W  pewnych godzinach dnia, prze­
ważnie około południa, ściągają tu ta j 
sprzedawcy z wózkam i, k tó rzy od rana 
ju ż  je źd z ili po m ieście z okrzykiem : 
„Y og lio  com prare cose vecch ie* ob­
wieszczając, iż  skupują odpadki i używ a­
ne rzeczy. M yślałem  zawsze, że cała ta 
starzyzna w ędru je , zależnie od rodzaju, 
do h u ty  jako  złom, do fa b ryk  papieru 
itp . Tymczasem ty lko  nieznaczna część 
tam  jest odstaw iana; o lbrzym ia w ię k ­
szość tra fia  na ta rg  biedoty.

Z jednej s trony ta rg  ten jest źród­
łem  utrzym ania d la  k ilku se t dziw ­
nych kupców, rekru tu jących  się czę­
sto spośród zru jnow anych „p raw dzi­
w ych“  sklep ika rzy. Z d rug ie j s tro ­
ny każdy, k to  n ie  jest w  stanie w y­
żyw ić się ze sw oich nędznych zarobków, 
rówmież w ystępuje tam  w  charakterze 
sprzedawcy: w łasnej stare j garderoby, 
zepsutego telefonu, używ anej książki. 
„T ransakcja “  dokonana na targu pozwo­
li mu na zjedzenie obiadu czy ko la c ji. 
N ie rzadki to  w idok: idzie w olno u licą 
starzec z przewieszoną przez ram ię sta­
rą  m arynarką. Jest to  człow iek samotny, 
bezdzietny, n ie może liczyć na n iczyją  
pomoc, nie zdecydował się rów nież na 
żebraninę. Z ta k im  n a jła tw ie j dobić ta r­
gu: sprzedaje w szystko za połowę rze­
czyw iste j w artości.

N ie m nie j in te resu jącym i osobistościa­
m i są kupujący. Przychodzi tu  zaopa­
trzyć  się każdy, kogo n ie  stać na kupno 
w  zw ykłym  sklepie — a tacy stanow ią 
poważny procent m ieszkańców Rzymu. 
Przecież naw et ci, k tó rzy  szczęśliwym 
przypadkiem  uzyska li pracę, zarabiają 
ledw ie na w yżyw ien ie  siebie i  rodziny — 
a gdzież mowa o kupnie  ubrania, bu­
tów? T u ta j żony biedaków  kom pletu ją  
sobie urządzenia gospodarskie, tu  p rzy­
chodzą po żelazny p iecyk, po statuetkę 
M adonny, k tó ra  ma stanąć nad łóżkiem . 
W ielu chłopców sprzedaje n iedopałki 
papierosów; przecież w  budżecie znacz­
nej części robo tn ików  n ie  m ieści się w y­
datek na tytoń .

Instrum en t m uzyczny, hełm  z roku  
1915, suknia balow a sprzed 20 la t, szk ie ł­
ko  od oku larów , zegarek, bute lka, ro ­
w er, mapa — każda rzecz norm aln ie 
wyrzucana do śm ieci, zna jduje  swoje 
m iejsce na rzym skim  ta rgu  biedaków.

W ie lk i ruch na tym  ta rgu  je s t n a j­
praw dziw szym  w skaźnikiem  ekonomicz­
nym ; oznacza, że ty lu  to  w łaśnie miesz­
kańców  Rzym u n ie  może sobie pozw olić 
na spraw unek w  sklepie, gdzie sprzedaje 
się nowe, czyściu tkie  tow a ry.

Zapełnia się rynek biednych. N iejeden 
m ały sk lep ik  w  m ieście ma coraz m n ie j­
sze obro ty i  wreszcie bankru tu je . Zban­
kru tow an i kupcy i  ich  daw ni k lie n c i 
przyłączają się do tłum u, k tó ry  krąży 
wśród odpadków w ie lk iego  m iasta.
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...Rower, hełm z roku 1915, szkiełko od okularów, zegarek, butelka — każda rzecz 
wyrzucana do śmieci znajduje swoje miejsce na rzymskim targu biedaków...

Nawet ci, którzy szczęśliwym przypadkiem uzyskali pracę, zarabiają ledwie na 
wyżywienie własne i rodziny; ubranie, buty mogą kupić tylko na tym targu...

Wielu chłopców sprzedaje niedopałki papierosów, gdyż w budżecie znacznej części 
robotników nie mieści się wydatek na tytoń. Oto najświeższa porcja „towaru ...

Jack Lindsag
Jack Lindsay, współczesny pisarz angiel­

ski, urodził się w  roku 1900 w Australii. 

Już w okresie studiów interesuje się żywo 

zagadnieniami polityczno-społecznymi. Po 

ukończeniu studiów poświęca się całkowi­

cie pracy literackiej i publicystycznej. W  

Polsce znane są następujące książki Łind- 

saya: „Ludzie 18Ą8 roku" ,  „Opowieść o ro. 

kti 161,9“ , „ Stracone prawo“ , „Łuny nad 

Sm ithfield". Wkrótce ukażą się~}ego „P a ­

storałki".
Cały swój wysiłek twórczy poświęca 

IAndsay walce o postęp i  pokój. W  roku 
191,8 bierze udział w Kongresie W rocław­
skim. Jest czynnym działaczem angielskie­
go ruchu obrońców pokoju.

W CIĄGU dziesięciu lat istnienia 
wskrzeszonego państwa polskie­
go dokonano wielu niezwykłych 

osiągnięć, przynoszących zaszczyt W a­
szemu krajowi. Imponujące dzieło bu­
dowy i odbudowy oraz niesłabnące po­
parcie dla sprawy walki o pokój uczy­
niły Polskę jednym z największych og­
nisk nadziei i pomyślności, do którego 
biegnie pełen ufności wzrok tych wszy­
stkich, którzy walczą o pokój, o bez­
pieczne i dostatnie życie na świecie.

Nie było to bynajmniej dziełem przy­
padku, że tak doniosły — w naszych cza­
sach — ruch w obronie pokoju został za­
początkowany we Wrocławiu, na pol­
skiej ziemi, wśród straszliwego świa­
dectwa tego, czym jest nowoczesna w oj­
na. Osobiście poczuwam się do szczegól­
nego długu wdzięczności wobec Polski 
za podjęcie tej akcji.

W 1948 r. byłem we Wrocławiu i wiem, 
jak potężny narodził się tam wtedy en­
tuzjazm dla sprawy braterstwa pomię­
dzy ludźmi. Kongres ten stał się momen­
tem przełomowym zarówno w moim ży­
ciu, jak i w mojej twórczości. Naraz roz­
szerzyły się moje horyzonty, świat cały 
przepełnił blask lepszego zrozumienia. 
Wiele z tego, co przedtem w myślach 
i pragnieniach istniało jako coś abstrak­
cyjnego, nabrało dla mnie zdecydowa­
nie realnych kształtów, nabrało życia 
i stało się nieodłączną częścią codzien­
nej walki.

Świadomość tego, że oto skupiają się 
siły ludowe walczące o pokój, że w ogniu 
walki głoszą te same sprawiedliwe has­
ła, w imię których szerokie masy ludu 
walczyły podczas wojny przeciw faszyz­
mowi — wszystko to było dla mnie bez­
pośrednio związane z odnalezieniem No­
wej Polski.

Polska była pierwszym z krajów no­
wej demokracji w Europie wschodniej, 
który zwiedziłem. To, czego tam dozna­
łem, podniosło mnie i umocniło na du­
chu. Kiedy chodziłem ulicami Warszawy 
i patrzyłem na ludzi, na ich pracę w y­
konywaną wśród gruzów i ruin, czułem, 

, jak wszędzie dokoła pulsuje pełna du­
my żywotność. Odnosiłem wrażenie, że 
oto patrzę na najdoskonalsze uosobienie 
człowieczeństwa, że widzę, jak w brater­
skim i twórczym zespoleniu człowiek 
zmaga się z żywiołem.

Wszystko to objawiło mi się z mocą, 
jakiej nigdy przedtem nie zaznałem, 
ukazało się z taką prostotą i siłą, które 
przerastały możność wypowiedzenia sło­
wami tego, co czuję, a jednocześnie 
zmuszało do wyrażenia tego wszystkie­
go piórem.

Jakże można było po doznaniu podob­
nych przeżyć ulec odruchom rozpaczy 
lub bodaj na chwilę oderwać się od tych 
istotnych zagadnień, jakie życie stawia­
ło przed każdym człowiekiem?

Na wszystkim, co —  począwszy od tej 
chwili — napisałem, na najgłębszej jego

i najserdeczniejszej treści widnieje pod­
pis narodu polskiego. Usiłowałem bo­
wiem nieustannie dawać w mojej pra­
cy wyraz tego niezapomnianego wzru­
szenia, tej zrodzonej we mnie wiary w 
bezgraniczną odwagę człowieka i w je ­
go zdolność do ponoszenia ofiar na 
rzecz słusznej sprawy.

Kiedy w 1951 r. ponownie przybyłem 
do Polski, ta moja wiara w nieprzebra­
ne siły narodu polskiego znalazła swoje 
tysiąckrotne potwierdzenie. Widziałem 
nie tylko wspaniały rozmach i subtelne 
zrozumienie artystycznych wartości, 
którym kierowano się przy odbudowie 
zniszczonych miast, lecz również impo­
nujące budownictwo przemysłowe, jak  
np. Nowa Huta.

Jako pisarz angielski jestem niezmier­
nie szczęśliwy, że mogę się powołać na 
dawne tradycje naszych pisarzy, którzy 
podtrzymywali naród polski w jego w al­
ce o wolność i sprawiedliwość. W cza­
sach Rewolucji Francuskiej nasz poeta 
Campbell napisał słowa, które szerokim 
echem rozległy się na świecie i w dużej 
mierze przyczyniły się do zwrócenia 
uwagi na sprawę polską: „ A n d  F  r e e - 
d o m  s h r i e k e d  as K o s c i u s k o  
f  e 11“ (I rozległ się jęk wolności, gdy 
padł Kościuszko!).

Campbell całe życie pozostał wierny 
uczuciu, które wyraził w tych słowach, 
i spalił się w swej niezmordowanej akcji 
na rzecz walki o niepodległość Polski. 
W ciągu całego X IX  stulecia nasi naj­
bardziej postępowi pisarze kontynuo­
wali tradycje Campbella, a dziś odżyły 
one wśród tych naszych poetów, którzy 
są prawdziwymi demokratami

Uparta energia i niezłomny duch na­
rodu polskiego, znajdujące swoje odbicie 
w odważnym pokonywaniu trudności 
związanych z odbudową tak okrutnie 
zniszczonego kraju, sprawiły, że Polskę 
Ludową otacza dziś szczególna sympatia 
wszystkich, którzy zdają sobie sprawę 
z tego, o jak wielką stawkę toczy się 
walka w otaczającym nas świecie. Bez 
przerwy rosną szeregi prostych ludzi, 
rozumiejących to —  wbrew wysiłkom 
prasowej i radiowej propagandy wro­
gów.

Społeczeństwo brytyjskie rozumie co­
raz lepiej, że niezbędnym warunkiem  
zapewnienia sobie całkowitej niezależ­
ności i dobrobytu jest utrzymanie z No­
wą Polską stosunków na stopie całko­
witej równości.

Nigdy przedtem nie zajmowała Polska 
tak zaszczytnego miejsca w świecie. Za­
wdzięcza je swej wyzwolonej sile, swej 
wierze w człowieka, swym śmiałym po­
czynaniom i żarliwemu ich realizowa­
niu, swym tak szeroko pomyślanym pla­
nom odbudowy i swemu gorącemu umi­
łowaniu pokoju.

Tylko bowiem pokój umożliwia urze­
czywistnienie podobnych planów.
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R O Z M Y Ś L A N I A  J U B I L E  U
Napisała: MARIA DULĘBA

ELWEROWICZ otwiera pochód wspaniałego 
pokolenia aktorskiego i idzie na jego czele — 
tego pokolenia, które, po Solskim, Kamińskim, 
Frenklu i innych wielkich, upomniało się o 
swoje prawa na scenie polskiej. Uchyla i dziś 
czoła przed naszym czcigodnym nestorem, 

a jednym z pierwszych swoich dyrektorów, Ludwikiem  
Solskim, i podaje rękę naszym przyszłym najmłod­
szym kolegom w szkole dramatycznej. Tak mniej 
więcej wygląda jego obecna sytuacja w historii sceny na­
rodowej. Ale, będąc jednym z najstarszych, pozostaje w  
dalszym ciągu jednym z najmłodszych duchowo, jak chciał 
tego przez całe swoje bujne sceniczne życie. Ten wielki 
aktor i równie twórczy reżyser miał zawsze pasję naucza­
nia. O Zelwerowiczu-pedagogu można napisać osobne 
studium.

Kiedy się zastanawiam, na czym polegała istota jego 
działalności artystycznej (bo każdy z nas posiada w sobie 
coś w  rodzaju dwóch biegunów orientacyjnych albo „świę­
tych rekwizytów“), dochodzę do przekonania, że w Zelwe­
rowiczu tymi „świętymi rekwizytami“ były: ogień i ze­
garek.

Postaram się wyjaśnić, dlaczego tak myślę. To wcale 
nie jest dziwaczne zestawienie.

Nie zapomnę, jak  kiedyś, bardzo dawno temu, wyszłam 
wcześniej niż zwykle na przedstawienie. Idę i idę, i jak  
zawsze, więcej marzę niż widzę, co się naprawdę dokoła 
mnie dzieje. Nagle słyszę, ktoś mnie woła potężnym gło­
sem:

— Marysiu! Marysiu! Prędko, prędko!
To z pędzącej dorożki wołał tak na mnie Zelwerowicz. 

Zatrzymał dorożkę:
— Pojedziesz ze mną!
— Dokąd?
— Zobaczysz!
Zachowanie się jego nie było zwykłe. Pojechaliśmy. Zo­

baczyłam pożar. Żywioł ognia obejmował szereg domów. 
Płomienne języki szalały jak potępione. Dom (pomyśla­
łam), bezdomni ludzie, dzieci bez dachu nad głową, psy, 
koty przerażone itd. Sentymentalne skojarzenia. Ale oczy 
obok mnie błyszczały jakąś zupełnie inną treścią. Nie mo­
gąc je j zrozumieć, określiłam to modnym wtedy frazesem 
„demonizmu“.

Po wielu latach dowiedziałam się przy nad ko wo od 
p. B., przyjaciela rodziców Zelwerowicza, a wówczas ad­
ministratora domu, w którym mieszkałam, o przygodzie 
niemowlęcego Olesia. W czasie pożaru domu, uratowany 
i posadzony na trawie, szalał sam jak  mały płomień. Nie 
jest to nowe odkrycie, że dzieciństwo najmocniej nas 
kształtuje. Ciekawsze, że nieraz decyduje o naszych 
pasjach.

Drugą tajemnicą Zelwerowicza, której dotąd nie odcyfro- 
wałam, było jego niemal maniackie współżycie z zegar­
kiem. Nie pamiętam, abym spotkała człowieka, dla które­
go zegarek byłby w równym stopniu „drugim ja“. Zda­
wało mi się, że ten człowiek oblicza w zystko co do se­
kundy. Spóźnienie na próbę, dosłownie c sekundę, wywo­
ływało znany nam wszystkim gest: milczące spojrzenie na 
zegarek. Najwyższy stopień wymówki. Początek i koniec 
prób, czas trwania poszczególnych scen i aktów, wszystko 
się odbywało z tym nieubłaganym reżyserskim czasomie­
rzem. Zelwerowicz łączył z tym pojęcie dyscypliny, której 
od nas, aktorów, a przede wszystkim od siebie wymagał. 
Zdawało się zawsze, że ten człowiek jest w zmowie z cza­
sem.

Obejmując dotychczasowy całokształt pracy twórczej te­
go wielkiego aktora i reżysera, jakże łatwo dzisiaj w ytłu­
maczyć, że żywioł ognia wewnętrznego opanowywany tu 
był świadomie przez zimną maszynę mierzącą czas. Jest 
w- tym trochę prawdy. Ten człowiek nie stracił chyba w 
życiu ani jednej chwili. Nie mogłam nigdy zrozumieć, jak

można żyć tak intensywnie, bez żadnej pauzy. Oprócz po­
dziwu dla artysty miałam również podziw dla Zelwerowi­
cza jako dla człowieka — bez przesady — wulkanicznego.

Dopiero w „Reducie“ odpoczęłam od atmosfery, którą 
roztaczał w Teatrze Polskim Zelwerowicz. W „Reducie“ 
czas się nie liczył, tu był drugi biegun Zelwerowicza — 
Osterwa. Sztuka powoli dojrzewała, niejako przyrodniczo, 
gdy Zelwerowicz był wyznawcą raczej inżynierskiego, 
technicznego montowania ludzkich spraw na scenie. Po" 
między Zelwerowiczem i Osterwą, dwoma biegunami sztu­
ki i rzemiosła aktorskiego, balansowaliśmy przez długie 
lata, raz jednemu, raz drugiemu przyznając szczególne 
racje. A właściwie obaj dopełniali się znakomicie.

Na jeden z jubileuszów Zelwerowicza posłałam mu kie­
dyś ulubiony grat (owinąwszy go w kwiaty), hinduską 
laskę, całą z kości słoniowej, pokrytą dziwaczną rzeźbą 
i niepojętymi znakami liter. Miało być w tym uznanie dla 
jego despotyzmu reżyserskiego i jednocześnie aluzja do 
jego, często trudnej do odczytania, psychiki artystycznej.

Istnieje, jak wiadomo, wiele odmian realizmu aktorskie­
go. Zelwerowicz jest zaprzeczeniem zimnego realizmu. To 
zawsze realizm żywiołu, czegoś w swojej istocie roman­
tycznego.

Żywioł aktorski Zelwerowicza przybiera nieskończoną 
ilość masek. Każda nowa rola to nowy żywy portret. Zel­
werowicz był i jest mistrzem charakteryzacji. Jakże czę­
sto nie można było poznać twarzy tego, kto wchodził na 
scenę. Na przykład Baron w „Ten, którego biją po twarzy“ 
Andrejewa lub „Pan Damazy“ Blizińskiego, albo Norrison 
w „Raz, dwa, trzy“ Molnara. Potok stów wypowiadanych 
przez Zelwerowicza na scenie miewrał zaś takie tempo, że 
bił wszystkie rekordy aktorów polskich. Przy tym żadne 
słowo nie było połknięte.

Pierwszą chyba rolą, jaką grałam z Zelwerowiczem, by­
ła Petra we „Wrogu Ludu“ Ibsena, w Teatrze Polskim
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..jako Puleżajew w „Niespokojnej starości“ Rachmanowa

„Dziadek w sztuce Brandysa „Sprawiedliwi ludzie"

S Z O W E
najpóźniejszą, już teraz po wojnie — partnerowanie mu 

„Inspektorze“ Priestley‘a. Przebiegając w myślach bar­
dzo wiele sztuk, w których z nim grałam, albo przez niego 
reżyserowanych, próbuję odpowiedzieć sobie, na czym 
rtównie polega niepowtarzalność aktorstwa Zelwerowicza? 

p a k i to szczególny rodzaj? I  znajduję jedną z odpowiedzi. 
Mianowicie, pewne wiadomości, jakie dochodzą do nas 
o nowej sensacji teatralnej Paryża „Theatre en rond“, 
wyjaśniają sztukę Zelwerowicza w nowy i bardzo ciekawy 
sposób. Artykuł w jednym z ostatnich numerów „Les 
Lettres Françaises" na temat tego „teatru w kole“ mówi 
przypadkowo jakby o grze naszego dzisiejszego jubilata. 
W takim teatrze, umieszczonym w kole, może tworzyć ty l­
ko aktor, grający całym sobą, którego każdy gest, każdy 
szczegół mimiczny jest ważny. Aktorzy nie są Urn zwróce­
ni do widowni, bo widownia zewsząd ich otacza. Grają tak, 
ee trzeba ich podglądać, a nie tylko na nich patrzeć. Ani 
„a chwilę nie odpoczywają na scenie („les vrais acteurs, 
j uj n'aiment pas s'endormir"). To już ma nawet swój nff- 
jvy „izm“, jak  to we Francji jest w zwyczaju: „intimisme". 
i j ló ż  ta w e w n ę t r z n o ś ć  gry Zelwerowicza, mimo roz­
machu i szerokich rysów charakteru, w których ten aktor 
celuje, to może największy sekret jego sztuki.

Zbiegiem okoliczności debiut teatralny Zelwerowicza od­
pyl się w gmachu cyrku na Ordynackiej, jak wspomina 
j  tym Horzyca w swoim świetnym studium o artyście. 
H teraz przychodzi na myśl ten nowy teatr - arena, jako 
architektura sceniczna... Są aktorzy, którzy udzielają się 
widowni w mniejszym lub większym stopniu, ale któż tak 
bez reszty i żywiołowo, jak Zelwerowicz?

I  dlatego umieszczam go dziś, w’ wyobraźni, w środku

I takiego teatru-kola, który wszystkie dawne jego najwspa­
nialsze postacie sceniczne pozwala oglądać w nowych w’y- 
tniarach. Jak w filmie plastycznym, trójwymiarowym  

Dzieło twórczości aktorskiej Aleksandra Zelwerowicza 
należy d.> zjawisk w sztuce najwspanialszych.

Zdjęcia: COPA



...gdzież ta „Hanneskou“?... Kapitan Wacław Kaszubowski na pokładzie „Posej­
dona“. Obok niego oficer Zygmunt Ldsisz jeszcze lornetuje przestrzeń.

„Posejdona" wzywają na pomoc — trzeba ruszać. Ale w przygotowaniach nie może 
być żadnego uchybienia. Dziób statku w czasie przygotowań do wyjazdu.

„ P O S E J D O N ”
KAZIMIERZ BŁAHIJ

J A H A N N E S K O U  w z y w a m  
p o m o c y  — j a  h a n n e s k o u  

w z y w a m  p o m o c y  — u t k n ę ­
l i ś m y  w  l o d a c h  — w z y ­

w a m  p o m o c y  —
Powyższy fragm ent radiogram u m ógł­

by z powodzeniem służyć jako  pierw szy 
obraz w  sensacyjnym  film ie  o niebez­
piecznych podbiegunowych ̂  rejsach 
gdzieś za siedem dziesiątym  rów noleżn i­
kiem . W ruchom ym  po lu  lodow ym  
u tkn ą ł frachtow iec, k tó ry  nie zdążył 
uciec przed nadciągającą fa lą  m rozów. 
Teraz w szystko: los ludz i, ładunku i 
s ta tku  jest w  rękach rad io te leg ra fis ty . 
S ztyw nym i z zim na palcam i w ystuku je :

—  ja  h a n n e s k o u  w z y w a m  
p o m o c y  — u t k n ę l i ś m y  w  l o ­
d a c h  — j a  h a n n e s k o u  w z y ­
w a m  —

Co się stanie z ludźm i? Czy zginą w  
szczelinach d ryfu jących  pól lodowych? 
Czy burza śniegowa zasypie ich  na b ia ­
łe j pustyni? Czy może usłyszy ich  głos 
ja k iś  lodołam acz i  przyniesie ratunek? 
Oto pytan ia , k tó re  do końca film u  trz y ­
mać będą w  napięciu w idza.

A le  reporte r nie chce być tak o k ru t­
n y  ja k  reżyser film u  i zaraz na wstępie 
w yjaśn ia , że s/s „Hanneskou“ , duński 
frachtow iec, n ie  śle rozpaczliw ych syg­
nałów  zza siedemdziesiątego rów no leżn i­
ka, lecz z 53° szerokości północnej i  32” 
długości w schodniej, a w ięc, ja k  ła tw o  
spraw dzić w  atlasie szkolnym  swego 
synka czy có rk i, z W ielkiego Zalewu. 
Przeto załodze nie grozi śm ierć w  szcze­
linach lodowych pól, zasypanie przez 
burzę śniegową lu b  głodowe konanie na 
d ry fu ją ce j krze.

Jednakże rad io te leg ra fista  „H anne­
skou“  nie przestaje wzywać pomocy. 
K ra  p ię trzy  się w okó ł kadłuba, trzesz­
czą spoiny, śruba bezsilnie m iele za ru ­
fą... N iebezpieczeństwo dla sta tku  nie 
jes t m niejsze, n iżby rzecz się m ia ła  na 
Oceanie Lodowatym .

By dojść z ładunkiem  superfosfatów lub 
maszyn do portu w  Szczecinie — statek musi 
przebyć trzydziestosześciomilową drogę od 
Świnoujścia przez K anał Piastowski i  W iel­
k i Zalew . W łecie rejs jest piękną przejażdż­
ką  wśród zielonych wysp i  przez ogromną 
niecką Zalewu. A le w  dniach, kiedy na u li­
cach warszawskich trzaska dwudziestostop- 
niowy mróz, a nad B ałtykiem  — ja k  powia­
da spikerka Polskiego Radia — „zalega głę­
boki w yż barom etryczny“ — droga do Szcze­
cina przypom ina ów właśnie podbiegunowy 
rejs. Lody pokryw ają Zalew  i tworzą wyso­
k ie  zatory w Kanale Piastowskim. S tatki z 
pilnym i towaram i dla Węgier, Czechosło­
w acji i  Rum unii, statki, na które w  porcie 
czeka ju ż polski węgiel grupują się w  świ­
noujskim  porcie. Najprościej byłoby czekać 
na odwilż. Ale na odwilż nie mogą czekać 
fa b ryk i Łodzi czy M orawskiej Ostrawy ani 
arm atorzy Sztokholmu czy Londynu.

...Tego dnia, o św icie, duński frach to ­
w iec s/s „H anneskou“  w yruszył samot­
n ie  w  drogę przez lody, a w  dw ie go­
dziny później te leg ra fista  Laboga usły­
szał w  słuchawkach gw ałtow ne w ołan ie : 

— ja  h a n n e s k o u  w z y w a  m... 
O dstukał natom iast:
— ja  p o s e j d o n  s ł u c h a m  w a s  

n a  f a l i  d w a d z i e ś c i a  j e d e n  
k o m a  o s i e m  —

Z eteru znowu przyniosło morsowe 
k re sk i i  k ro p k i:

— ja  h a n n e s k o u  s t o i m y  
m i ę d z y  d r u g ą  a t r z e c i ą  b r a ­
m ą  l ó d  d r y f u j e  p r o s i m y  o 
p o m o c  p o s e j d o n  z r o z u m i a ­
ł e ś  m n i e ?  —

— j a  p o s e j d o n  n a  f a l i  d w a ­
d z i e ś c i a  j e d e n  k o m a  o s i e m  
t a k  z r o z u m i a ł e m  z a w i a d o ­
m i ł e m  k a p i t a n a  za  d w i e  g o ­
d z i n y  b ę d z i e m y  u w a s  — 

A la rm  na lodcłam aczu „Posejdon“  jest 
zaprzeczeniem w szelkich naszych w y­
obrażeń o alarm ach na statkach. N ik t 
tu  n ie  śpieszy się, n ie  słychać tupotu 
m arynarskich butów  po żelaznych tra ­
pach, ję ku  syreny, bosm ańskich pokrzy­
ków  i  gw izdów. P ierw szy m echanik 
Józef Grucza odkłada gazetę, k tó rą  czy­
ta ł b y ł w łaśnie w  messie, i  schodzi do 
m aszynow ni; kap itan  Kaszubowski w cią ­
ga w e łn iany płaszcz dopalając spokojnie

Zdjęcia: E. PODOLSKI
papierosa, ZM P-ow iec H orak chowa do 
szuflady niedokończoną gazetkę ścien­
ną — i  „Posejdon“  cicho odbija  od na­
brzeża. Za n im  zostaje m iasto, stocznia, 
fa b ry k i, p rzytu lone do nadodrzańskich 
wzgórz. Stateczek idz ie  sam jeden wśród 
b ia łych  lodowych pó l na wezwanie, k tó ­
re p rzyp łynę ło  z eteru.

Na próżno szukalibyście w  sprawozda­
niach Polskiego R atow nictw a O kręto­
wego, a lbo naw et w  „Książce O kręto­
w e j“  „Posejdona“  jakichś wzm ianek, 
k tó re  św iadczyłyby o w alce z żyw io­
łem . Prozaiczne to w zm ianki aż do znu­
dzenia: „s /s  „Posejdon“  przeprow adził 
w  dniu... 21 sta tków  przez lody...“ , „go­
dzina 16.50, w ia tr SWS, s iła  —  7 stop­
n i, prow adzim y w  konw oju  „K ra kó w “ 
i  cztery skandynawskie...“ . W ięc gdzież 
te zmagania, o k tó rych  opow iadał tak 
obrazowo o fice r Zygm unt Lesisz?

N a jlep ie j w yjść na mostek kap itański 
do samego Lesis. a ' niech się tłum aczy 
do stu tysięcy zatopionych w raków ! 
W łaśnie stoją obaj z Kaszubowskim , 
ko łn ie rze  postaw ione na sztorc od 
w ia tru  i  ślepią przez lo rn e ty  po śnież­
ne j pustyn i zalewu.

G ardzie l rzek i Ś w ięte j dawno juz 
zn iknę ła  za ra fą  i  teraz w okół nas panu­
je  nieskończona czysta b ie l. M gła zama­
zała n iem iecki brzeg — za rogiem  Nowe­
go W arpna; przed dziobem, co wznosi 
się i  z trzaskiem  opada na skorupę lo ­
dową — b ie l. T y lko  za nam i pozostaje 
w ąski ciem nozielony ko ry ta rz  w yrąbany 
wśród p o łysk liw e j ta fli, lecz i  on zaraz 
zam knie się napływ ającą krą .

—  Gdzież ta  „H anneskou“ ? — lo rne­
ty  obm acują horyzont, w yłapu ją  wresz­
cie drugą bram ę, czy li dw ie la ta rn ie  
św ietlne, ale ciem nej p lam ki sta tku  nie 
w idać. H uk pękającej k ry  przypom ina 
w ybuchy granatów . S m olisty warkocz 
dym u splata się na szlaku, w ia tr rozno­
s i dymne k ła k i po nadbudówkach, *.v 
gardle łaskoczą sadze.

— Tam , tam ! — w oła nareszcie Le­
sisz i  w yciąga rękę pod trzecią bram ę, 
co w ynurzyła  się na w prost posejdo- 
nowego dziobu.

Trzeci naw igator, Szczypa, wybiega 
teraz z całą pokładow ą załogą do bu rty . 
W ia tr dm ie cd zachodniej ludziom  w  
tw arz, tryska  kaskadą lodowych o kru ­
chów. Zasłania ją się rękam i, tu lą  g ło­
w y w  ram iona, a już  ze skrzyd ła  w rze­
szczy Kaszubowski:

—  Pokład gotów?
— Gotóóów....
Grucza w  m aszynowni daje całą na­

przód, „Posejdon“  ku rzy ja k  na para­
dzie i  „H anneskou“  zatrzaśnięta lodo­
w ym i kleszczam i w ynurza się zza dzio­
bu po lew e j stronie. Teraz wszystko za­
leży od dobrych m anewrów. Kaszubow­
ski, wychowanek Szkoły M orskie j w  
Szczecinie, d ługo le tn i p ilo t na tym  szla­
ku , zna każdy m e tr to ru  wodnego. Roz­
kazy są k ró tk ie , wycelowane...

— Stero lew o na bu rt...
— Tak trzym ać...
S te rn ik  przebiera żehra sterowego 

koła, „Posejdon“  zawraca, obchodzi za­
m arzniętego Duńczyka, rąbie dziobem 
lodową skorupę, i to trw a  i  trw a... 
W reszcie Kaszubowski rzuca z m ostku:

— G otu j hol...!
Chłopak w  uszance ciska z ru fy  rzu t­

kę — konopną lin ę  z ciężarkiem  — na 
bu rtę  frachtow ca. Stalowa lin a  dow ią­
zana do rz u tk i chlaszcze o wodę, ale 
ściągnięta na tam tym  sta tku  — napręża 
się ja k  struna i „H anneskou“  jes t u ra ­
towana. W łaśnie przed chw ilą  Kaszu­
bow ski postanow ił z Lesiszem wziąć 
statek na hol. Puścić samopas, znowu 
gdzieś go zatrzaśnie... W ko tło w n i ju ż  sy­
pią w ęgie l, „Posejdon“  sm oli z kom ina 
i obraca się dziobem na południe, na 
Szczecin.

Kaszubowski jeszcze sto i na skrzydle 
kapitańskiego m ostku i  odsalutow uje 
duńskiem u kap itanow i, k tó ry  p rzekrzy­
ku jąc  bek syreny, w oła:

— Thank you, „Posejdon“ ...
I  to  wszystko. Dzień po dniu, noc po 

nocy tłucze się przez lodowe pola m ię -
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....Posejdon“ cicho odbija od nabrzeża. Idzie na wezwanie, które przypłynęło z eteru.

dzy Św inoujściem  i  Szczecinem m ały, 
mocny stateczek „Posejdon“ , co ma już 
la t przeszło siedem dziesiąt, i  niesie po­
moc statkom  śpieszącym do szczeciń­
skiego portu. N ie ma w  pracy k ilku n a ­
stoosobowej załogi żadnych b łysko tli­
wych wydarzeń, o ja k ich  m ógłby opo­
w iedzieć o fice r Lesisz, gdy p ływ a ł na 
P acyfiku , lu b  Grucza, gdy przem ierzał 
w ie le  razy rów n ik . Jest ty lko  trzaska ją­
cy mróz, są ty lko  s ta tk i z ładunkam i 
dla polskich, czechosłowackich czy wę­
g ierskich m iast, są nagłe radiogram y...

N iekiedy zdarza się jednak dziwna 
rozmowa, k tó ra  ludziom  z „Posejdona“ 
ukazuje w ielkość ich  pracy.

Oto przy gardzie li K anału P iastow ­
skiego u tkn ą ł w  dryfu jących  lodach 
zachodnio-niem iecki statek „M a ria - 
Yeorek“ . K ra  uszkodziła m u śrubę, a 
napór lodów  spychał bezsilny statek na 
kam ien isty brzeg. „Posejdonowcy“  do­
szli przez lodowe pole niem al w  ostat­
n ie j godzinie.

—  H alo, „M a ria -Y eo rck“ , rzucam y 
ho l! — zawołano z „Posejdona“ .

K ap itan  sta tku p rzystaw ił tubę i  od­
krzykną ł:

— Zaczekajcie! Ile  to będzie koszto­
wało?...

Trzeci naw igator z naszego lodołam a- 
cza cisnął rzu tkę  w raz z odpowiedzią:

—  M y ludz i ra tu jem y za darm o...! 
Hast du verstanden?

MARIAN BRANDYS I I MME

MARTWCIE SIĘ SAMI...

Z SATYSFAKCJĄ stwierdzam, że dyskusje, toczą­
ce się w' naszych czasopismach kulturalnych, nie 
odbywają się na zasadzie znanego powiedzenia: 

„ty sobie gadaj, a ja zdrów“ — lecz doprowadzają do 
konkretnych rezultatów.

Przy końcu ubiegłego roku „Przegląd Kulturalny“ 
i „Nowa Kultura“ rozwinęły polemikę na temat pod­
ręczników szkolnych do nauki języka polskiego i l i ­
teratury. W polemice tej wysunięto kilka zasadniczych 
zarzutów odnośnie podręczników szkolnych. Cóż zarzu­
cano dotychczasowym podręcznikom? Przede wszyst­
kim to, że w ocenach dzieł literackich posługiwały się 
niemal wyłącznie kryteriami socjologicznymi, z pomi­
nięciem kryteriów artystycznych. Mówiąc prościej, 
chodziło o to, że w dotychczasowym wykładzie szkol­
nym utwory literackie były przedstawiane przede 
wszystkim jako i l u s t r a c j e  literackie do określonej 
p r o b l e m a t y k i  s p o ł e c z n e j ,  natomiast nie po­
święcano dostatecznej uwagi naświetleniu ich w ar­
tości artystycznych. Ten błąd prowadził do poważnych 
wypaczeń w ogólnym obrazie naszej literatury, uczył 
młodzież jednostronnej oceny dzieła artystycznego i na­
ruszał prawdziwą hierarchię zjawisk literackich.

Otóż mogę poinformować Czytelników, że postulaty 
tej dyskusji doczekały się obecnie praktycznej reali­
zacji w pracach Komisji Programowej Języka Pol­
skiego przy Instytucie Pedagogiki.

Na ostatnim swym posiedzeniu Komisja Programo­
wa — przy udziale grona zaproszonych gości — oma­
wiała nowy projekt Instrukcji Programowej Języka 
Polskiego na rok szkolny 1954/55. Trudno mi w tej 
chwili i na tym miejscu wdawać się w szczegółową 
analizę nowej Instrukcji Programowej. Można tylko 
z grubsza powiedzieć, że autorzy je j starali się uwzględ­
nić postulaty dyskusji sprzed paru miesięcy. Już to 
samo jest objawem bardzo pocieszającym i zachęca 
do... dalszych dyskusji.

Przebieg posiedzenia w Instytucie Pedagogiki odsło­
nił przed zaproszonymi gośćmi cały ogrom i całą od­
powiedzialność pracy, jakiej wymaga układanie in­
strukcji nauczania. Projekt nowej Instrukcji Progra­
mowej Nauczania Języka Polskiego liczy zaledwie k il­

kanaście stron maszynopisu. Ale ileż niezwykle ważnej 
treści zamyka się na tych kilkunastu stroniczkach. 
W myśl wskazań Instrukcji Programowej będzie się 
odbywać nauczanie języka polskiego i historii litera­
tury polskiej we wszystkich szkołach naszego kraju. 
Instrukcja Programowa zawiera w sobie cały obraz lite­
ratury polskiej, który ulegnie utrwaleniu w umysłach 
milionów dzieci. Z jakimż poczuciem odpowiedzialności 
muszą autorzy Instrukcji ważyć każde jej słowo. I  jak 
trudno jest układać taką instrukcję w obecnym okresie 
kształtujących się dopiero pojęć nowej epoki.

Literaci dobrze przysłużyli się młodzieży wszczyna­
jąc dyskusję na temat podręczników szkolnych. Ko­
misja Programowa Języka Polskiego przy Instytucie 
Pedagogiki, doceniając tę zasługę zaprosiła przedsta­
wicieli ZLP na swe posiedzenie w sprawie Instrukcji 
Programowej. Niestety, zaproszeni literaci na posie­
dzenie nie przybyli, zubożając w ten sposób doniosłą 
dyskusję w je j najważniejszym końcowym stadium. 
Krótko mówiąc: „Ja swoje powiedziałem — o resztę 
martwcie się sami“.
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D i a l o g i  o  b i o c h e m i i  ( 2 )

P R A W A  Ż Y C I A  i... B A K T E R I E
ADAM HOLLANEK

Z A K ŁA D  leczniczy w  Swoszowicach 
pod K rakow em  w ygląda la tem  ja k  
wyspa w śród zie len i. Przechadzając 
się po parkow ych a le jach pacjenci 
nie m yślą zapewne n igdy o ro li te j 
z ie len i, k tó ra  otacza ich ze w szyst­

k ich  stron. N ie zdają sobie spraw y, że 
ro ś lin y , to  ja k  gdyby ogrom ne zielone 
sieci, łow iące prom ienie słońca w  d rcb  - 
n iu tk ie  oczka substancji, tkw ią ce j w  ro ­
ślinach i  nadającej im  ich  zieloną barwę. 
Substancja zw ie się ch lo ro filem , a każ­
dy prom ień słońca złow iony przez ro ­
ślinę je s t m otorem  procesów, dz ię k i k tó ­
rym  roślina  ze schwytanego z pow ie­
trza  dw u tlenku  węgla i  -wyssanych z 
ziem i zw iązków  azotowych buduje swo­
je  c ia ło , oddycha, odżyw ia się. Budowa­
ne przez zielone ro ś lin y  cukry , b ia łka  i  
tłuszcze stanow ią magazyn żyw nościow y 
d la  całego św iata żywego na naszej p la ­
necie.

W arto rów nież uśw iadom ić sobie, że 
gdy za chw ilę  w ejdziem y do ką p ie li 
s ia rkow ej — pluskać się będziem y w śród 
m ikroskop ijnych  roś linek  nieżielonych. 
Po prostu  kąp iem y Się wśród n ie w i­
dzia lnych gołym  okiem  organizm ów  ba­
k te ry jn ych , k tó rych  głów nym  pożyw ie­
niem  je s t., s iarka.

N ic dziwnego, że bakte rie  te  zostały 
przeniesione w  szklanych dom kach p ro ­
bówek do labo ra to rium  biochem ika 
i  s ta ły  się przedm iotem  badań now o­
czesnego zakładu naukowego, ja k im  jes t 
Zakład C hem ii F iz jo log iczne j A kadem ii 
M edycznej w  K rakow ie , k ie row any 
przez p ro f. Bolesława Skarżyńskiego. 
Dlaczego jednak od b a k te rii zaczynamy 
zapowiedziane zapoznawanie się z p ra ­
cam i biochem ików ?

—  W idziałem , z  ja ką  odrazą spo jrza ł 
pan na probów kę z k u ltu ra m i b a k te ry j­
nym i. Zupełn ie ja k  gdyby by ła  to  k la t­
ka, w  k tó re j zam knięto co na jm n ie j ty ­
grysy — pow iedzia ł na w stępie asystent 
Zakładu, m gr. Szczepkowski.

—  Istotnie —  mruknąłem z nieco spe­
szoną miną. —  Ale czyż nie miałem pra­
wa tego zrobić? Bakterie, to istotnie 
najstraszliwsi wrogowie ludzkości.

—  N ie  ty lk o . Ż y jem y z n im i w  b lis ­
k ich , p rzyjaznych stosunkach, hodując 
je  w  przew odzie pokarm ow ym , gdzie 
p roduku ją  d la  nas szereg w ita m in . 
U n iek tó rych  zw ie rzą t bakte rie  pe łn ią  
podstawową ro lę  w  tra w ie n iu . K row a, 
na p rzyk ład , może odżyw iać się słomą 
dlatego, że hoduje w  swym  przewodzie 
traw iennym  specjalne bakterie . R ozkła­
dają one słomę na części przysw aja lne 
dla organizm u. B akte rie  zużytkow ane 
są w  przem yśle p rzy  przeróbce ty to n iu ,

w ytw arzan iu  kwasu m lekowego, w ita ­
m in. W  glebie ży je  o lb rzym ia  ilość ba­
k te r ii. R ozkładając um arłe  organizm y 
przygotow ują one n ie jako  pożyw ienie 
dla ro ś lin . A  roś linam i żyw ią się ludzie 
i zw ierzęta.

— A więc tak zamyka się kolo życia. 
Bez bakte rii nasze istnienie byłoby nie­
możliwe?

— N iem ożliw e. A le  proszę n ie  m yśleć, 
że ty lk o  ta  ro la , jaką  g ra ją  bakterie , 
sk łan ia  nas do ich badania. B iochem ia 
p o tra fiła  w y k ry ć  podstawowe d la  
w szystkich organizm ów  żyw ych sche­
m aty przem ian chem icznych, obow iązu­
jące ta k  samo powszechnie ja k  prawa 
ciążenia. Są to  praw a życia.

— Innym i słowami: biochemicy pod­
pa trzy li proces produkcyjny w  ogrom­
nym zespole fa b ryk  chemicznych, które  
składają się na całość organizmu zw ie­
rzęcia czy człowieka. W yśledzili, w  ja k i 
sposób ze spożywanego przez nas poży­
w ienia żywy ustró j wydobywa energię 
i  buduje tka n k i swego ciała.

— Tak jes t. O rganizm y zw ierzą t i  lu ­
dzi, to  zespół, zestro jony w  jedną całość 
zespół fa b ry k  chem icznych. Jasne, że 
całego zespołu n ie  można zbadać od ra ­
zu. Ł a tw ie j zacząć dociekania ód po­
szczególnych fa b ryk . Te fa b ry k i, to  ko ­
m órk i. Te same praw a rządzą życiem 
jedne j kom órki, ja k  i  kom órek całego 
u s tro ju . A  poniew aż bakte rie  są prze­
w ażnie is to tam i jednokom órkow ym i, za 
ję liśm y się w łaśn ie  n im i. Prace nasze są 
w ięc drobnym  w yc ink iem  badań nad 
praw am i życia.

—  I  do jakiego wyniku doszliście?
—  W ybra liśm y ja ko  ob iekty dośw iad­

czeń organizm y bardzo dziw ne, odży­
w ia jące  się  gazem —  siarkow odorem , 
k tó ry  d la  człow ieka jes t s iln ie  tru ją cy . 
Te przedziwne organizm y bakte ryjne , 
żyjące ,.kosztem“  zw iązków  nieorganicz­
nych, w yhodow aliśm y z  w ód kąp ie lo ­
w ych w  Swoszowicach.

D aw n ie j sądzono, że ten  rodza j bak­
te r ii, zw any bakte riam i sam ożyw nym i 
— to  pozostałość po odległych epokach, 
w  k tó rych  ro d z iło  się życie na ziem i. 
Uważano, że p rze trw a ły  do naszych cza­
sów ja k  gdyby żyw e skam ie liny, de­
m onstrujące z pokolenia na pokolenie 
ten sam sposób życia, ja k i — sądzono — 
m ie li wszyscy nasi prapraprzodkow ie 
(tych  „p ra “  trzeba by tu  napisać m U io-
ny). , Ł .

W  rzeczyw istości sytuacja  przedstaw ia 
sie zgoła inaczej. R adziecki uczony, p ro f. 
O parin, w  sw ej te o rii pochodzenia życia 
na ziem i, tw ie rd z i, że przed uform ow a­
niem  się organizm ów  żyw ych pow stały

Fot.: K. JAROCHOWSKI
substancje organiczne oraz że p ie rw o t­
ne żyw e is to ty  w yhodow ały się na sub­
stancjach o r g a n i c z n y c h ,  rozpusz­
czonych w  ciepłych oceanach, a n ie  na 
substancjach n i e o r g a n i c z n y c h  — 
tak ich , ja k  na p rzyk ład  siarkow odór. 
W iele fa k tó w  przem aw ia za słusznością 
te o rii O parina. D robnym  fragm entem  
prac nad .tym i zagadnieniam i s ta ły  się 
w łaśnie badania Zakładu. Okazało się, 
źe karm iące się siarkow odorem  bakte ­
rie  posiadają we w nętrzu sw ych kom ó­
rek skom plikow any zespół czynników  
chem icznych. ’F a k t ten  obala w zm ianko­
wane teorie , jakoby bakte rie  siarkow e 
by ły  przekazyw anym i z pokolenia w  po­
kolenie św iadkam i pow staw ania życia 
na ziem i. P rzeciw nie. M usia ły  przejść 
skom plikow ane szczeble ew o luc ji, aby 
pod w p ływ em  otaczających je  w arun­
ków  zm ienić swój system  odżyw iania z 
pierwotnego, organicznego, na  n ieorga­
niczny —  dojść do żyw ien ia  się s ia rką . 
B akte rie  siarkow e należą pra  wdopodob­
nie do na jw yże j zorganizowanych 
drobnoustro jów  spośród znanych do­
tychczas.

1 jeszcze jeden w niosek. Badając te 
bakte rie  można stw ie rdzić, ja k ie  czyn­

n ik i czy uk łady są bezwzględnie ko­
nieczne dla życia każdej kom órki, a k tó ­
re pow sta ły ty lk o  w tó rn ie . N ie w szyst­
k ie  praw a życia są nam  znane. Znam y 
dopiero ich  cząstkę. O ddzielenie zagad­
nień dla życia ważnych od drugorzęd­
nych pozw oli...

— Pozwoli nam na zapanowanie nad 
życiem kom órki —  dokończyłem  i po­
m yślałem , że to  daleka może jeszcze 
przyszłość, gdy ludzkość na ty le  pozna 
prawa rządzące życiem , iż  będzie m ogła 
je  w ykorzystać do przedłużenia życia 
i  zw alczania w szelkich schorzeń. P rzy­
znam, że byłem  nieco rozczarowany: n ic  
dla teraźniejszości —  w szystko d la  p rzy­
szłości. Chciałem  ju ż  pożegnać mego 
rozmówcę. W stałem  i zapytałem  m im o­
chodem o probów ki z zieloną zaw iesiną:

— A to co?
— W tych probów kach hodujem y o r­

ganizm y jednokom órkow e, p rzy  k tó rych  
pomocy można w ykryw ać w itam inę  
B12. Te proste organizm y służą nam  tu  
do oznaczania zaw artości w ita m in y  B12 
w  bakteriach  siarkow ych. Okazało się 
bow iem , że bakte rie  te , k tó rych  m ilia r­
dy m ilia rd ó w  zapełnia ją różne źródła w  
naszym k ra ju , p roduku ją  i  zaw ierają 
ową cenną w itam inę.

— Czy korzystamy w  praktyce z tych  
dziwnych m ikroskop ijnych organiz­
mów? — zaryzykow ałem  wreszcie py­
tanie.

—  A leż ta k . Z b a k te rii s ia rkow ych 
korzystam y przecież w  siarkow odoro­
w ych kąpie lach sw oszow ickich. Na e fek t 
leczniczy tych  wód mogą bow iem  w p ły ­
wać m iędzy in n ym i pewne ilo śc i w ita ­
m in  przechodzące od tych  b a k te rii do 
w ody. Być może także, że w ie le  leczni­
czych w łasności p itn ych  wód m ine ra l­
nych zawdzięczamy .również bakteriom  
sam ożywnym  i  produkow anym  przez n:e 
w itam inom .

To jeszcze n ie  w szystkie  korzyści z 
b a k te rii s iarkow ych. O dgryw ają one 
ważną ro lę  w  gospodarce m ine ra lne j w  
glebie: przygotow ują sole m inera lne  dla 
roś lin .

— W ten sposób pom agiją  i  nam. 
Przecież żyw im y  się roślinam i.

— Tak jest. N ie zawsze jednak bakte­
rie  s iarkow e sp rzy ja ją  człow iekow i: w  
dziedzinie ta k  odległej od biochem ii, ja ­
ką je s t in żyn ie ria , spotykam y się d la  
odm iany z ich szkodliw ą, działalnością. 
W yrządzają często szkody sięgające m i­
lionów  złotych,

—  Jak to?
— Niszczą m etalow e ru roc iąg i i  be­

ton- Poznanie w łaściw ości b a k te rii s ia r­
kow ych pozrwoli na skuteczną w a lkę  
przeciw  szkodliw em u dzia łan iu  tych 
drobnoustro jów , a zarazem na najlepsze 
ich w ykorzystan ie  w  tych  dziedzinach, 
gdzie sp rzy ja ją  człow iekow i.

Tak w ięc akordem  praktycznym  za­
kończyliśm y nasze rozw ażania o bakte­
riach  i  b iochem ii. Wychodząc z Zakładu 
zajrzałem  do jednego ze szklanych dom - 
ków  na stole. O kazało się, że jes t to  cała 
fab ryka  e lektryczna —  fab ryka  pom a­
gająca w  staw ian iu  diagnozy lekarzom . 
O biecałem  sobie w ięc, że powrócę tu  
jeszcze raz i  opiszę W am i  tę  fab rykę , 
i  inne skom plikow ane aparaty, ja k im i 
dysponuje dziś biochem ik.

BliaiCZEIIE IASTAM

Pracownicy Zakładu mają du dyspozycji najnowocześniejszą aparaturę badawczą
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Idea film u pasjonuje wynalazców na całym świecie. 
Powstaje taśma film ow a, a dzięki zastosowaniu perfo­
racji tw orzy się norm alną taśmę o szerokości 35 mm. 
Em il Reynaud, Francuz, udoskonala aparat swego roda­
ka Plateau, konstruując zabawkę, tzw. „Fraksinoskop“

Było to w  roku 1832. N a uniwersytecie w  Liege, w  Belgii, 
w ykłady f izy k i prow adził prof. Józef P lał eau, Francuz z po­
chodzenia. Plateau skonstruował nadzwyczaj prosty aparat. 
Było to koło z tektury , w  którym  powycinane by ły  otw ory; do 
tych otworów pan profesor powkładał rysunki, przedstawia­
jące tę  samą postać, z tym , Ze różniły się one m iędzy sobą 
nieznacznym rozstawieniem nóg, pochyleniem głowy, tułowia  
itp. Puszczając to magiczne koło przed lam pą do przezroczy, 
Plateau uzyskał w ten sposób w r a ż e n i e  r u c h u .  W y­
nalazek polegał na tym , iż P lateau „rozłożył" ruch na szereg 
stanów nieruchomych, m inim alnie różniących się m iędzy sobą 
„Składając" te stadia o trzym yw ał z powrotem ruch.

W tym  samym m niej więcej czasie mało znany m alarz fran ­
cuski Mande Daguerre rozwinął i udoskonalił wynalazek in ­
nego Francuza, Nicephore Niepce, oficera wojsk rew olucyj­
nych z czasów W ie lk ie j Rewolucji. W roku 1820 udało mu się 
po raz pierwszy w  historii u trw alić  na m etalowej płycie zdjęcie 
suto zastawionego stołu. Przez czternaście długich godzin N iep ­
ce eksponował swój stół ze sm akowitym  jadłem , zanim mógt 
oświadczyć światu, że pierwsza fotografia została wykonana.

Daguerre naświetlał swoje zdjęcia ju ż ty lko pół godziny, 
a w ys iłk i jego następców szły w  k ierunku dalszego skrócenia 
czasu naświetlania, co im  się zresztą udało. W krótce wystar­
czyły m u ju t  dw ie -  trzy m inuty i zdjęcie było gotowe.

W latach pięćdziesiątych ubiegłego stulecia wynalazek  
Niepce — D aguerrca zastosowano do aparatu Plateau. Na 
miejsce rysunków wstawiono do otworów, w yciętych przez 
profesora z Liege — fotografie. Rozpoczyna się pasjonująca 
historia kinem atografu.

S łyn ą* sprawa kpt. Dreyfusa, oszczerczo oskarżonego 
o szpiegostwo, pt>służyła Meliesowi jako  tem at film u . N i 
zdjęciu U e z e r  w ro li oskarżonego kapitana Dreyfusa.

Zabaw ką R eynaud ‘a cieszą się tys iące F rancuzów . 
W 1893 r. R eynaud o rgan izu je  seans f i lm u  rysunkow ego. 
N a zd ję c iu  afisz tego p rzedstaw ien ia . R eynaud w y ­
kona! 640 ta k ic h  f i lm ó w  na 45 m taśm y f i lm o w e j.

Rok 1874 przynos i now y w yna lazek — aparat Tomasza 
Edisona: je s t to  sk rzyn ka , w k tó re j w idz  przez szkło 
powiększające w id z i obrazy u trw a lo n e  na taśm ie. 
25 g rudn ia  1895 r. b rac ia  Lou is  i A n to in e  Lum ie re  bu ­
d u ją  sw ó j aparat f ilm o w y  rz u tu ją c y  obrazy na ekran

Pierwsze prawdziwe widowisko film ow e tw orzy jednak  
dopiero Georges Melies, dyrektor teatrzyku w  Paryśu. 
Stosowane przez niego tr ic k i kinem atograficzne są 
aktualne po dziś dzień. Oto właśnie jeden z nich.

pierwsze ate lier film ow e. T u  m > i i i  ■ swoje słynni 
film y  fantastyczne, wśród u le li w idoczny na zdje  
ciu „Powóz w idm o“  z cyklu  OM kom edii diabelskie).

Cały św ia t zachwyca się f ilm a m i M eliesa. Obok sukcesów a rtys tyczn ych  św ięci on — rzecz jasna — o lb rzym ie  sukce­
sy iinansow e. W ty m  czasie pow sta ły  p ierw sze tru s ty  f ilm o w e : Pathe we F ra n c ji. Edison w stanach Z jednoczonych. D zię­
k i pom ysłow ości a k to ra  z małego te a trzyku  na p a rysk ich  b u lw a rach  — f i lm  sta je się je d n ym  z n a jb a rd z ie j zyskow nych 
przem ysłów . Z m a łych , p ry m ity w n y c h  sałck — ta k ic h , ja k ie  w id z im y  na pow yższym  zd jęc iu  — f i lm  w kracza 
do salonów i specja ln ie  budow anych pomieszczeń. M u zykę  do f ilm ó w  piszą w ie lc y  ko m p o zy to rzy . Jest to ju ż  ro k  1900.
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Na trasie w Górach Sowich. Raid spe łn ił sw oje zadanie, popularyzując wśród szerokich rzesz narciarzy piękno 
gór kłodzkich i w ałbrzyskich. Im preza odbyła się przy p iękne j pogodzie, choc zapow iadał się mroź i śnieżyca

Z 27 punktów  w yjściow ych w yruszyło  nie­
dawno w Sudety 3 000 na rc ia rzy-tu rys tów , 
uczestników  trzeciego ra id u  P TTK . Na ryn ku  
w a łbrzyskim , to  znaczy w  końcow ym  punkcie 
ra idu , staw iło  się 538 zespołów, z k tó rych  125 
ukończyło ra id  bez punktów  karnych, zdobywa­
jąc złote odznaki. Jednym  z najlepszych okazał 
się zespół Zakładów  Rem ontowych Sprzętu B u­
dowlanego H u ty  im . Lenina. M im o trudnych w a­
runków  terenow ych narcia rze-ra idow ćy zade­
m onstrow ali doskonałą postawę, przebyw ając 
dziennie około 15—20 km . R aid spe łn ił swoje 
zadanie: uczestnicy p rzekonali się, że góry k łodz­
k ie  i w ałbrzyskie  posiadają tereny, na któ rych  
można upraw iać sport n a rc ia rsk i n ie gorzej 
niż w  Tatrach, Beskidach czy Karkonoszach.

Zdjęcia: K. JAROCHOWSKI

Jedną z najlepszych okazała 'się drużyna z Huty 
im. Lenina; otrzymała złotą odznakę i cenne nagrody

Na rynku wałbrzyskim stawiło się 538 zespołów. 
Raid należał do najbardziej udanych imprez PTTK

Powrót do domu odbył się w gorszych warunkach: 
PTTK uruchomiło pociągi „specjalne“, ale nie ogrzewane

r SZYSCY kochamy' i  szanujemy Staszka Marusa- # 
rza. Miłość to w yją tkow o wierna, trw a  już 
ćw ierć wieku i  może służyć za przykład, wszyst- 

k im  wątpiącym : oto ja k  trw ałe  mogą być więzy bez- ■ 
interesownej sym patii! Już mój ojciec... A le  co mó­
wię! Już m ój dziadek — oklaskiw ał jego pojedynki 
z Bronkiem  Czechem! A mam nieplonną nadzieję, że a -
i m ój w nuk, k tó ry  odziedziczy po mnie rubrykę „za- M
paleńca“ , będzie m ia ł sposobność pisać na tych ła ­
mach, że „S tanisław Marusarz nie powiedział jeszcze A 
ostatniego słowa".

A le nie ma miłości bez goryczy. W takich właśnie 
cierpkich chwilach szatan opanowuje duszę kocha­
jącego i  zaczyna m u wszeptywać w ucho: „Kochamy 
go, to prawda, ale czy nie smuci nas to, że ten fan ta­
styczny Dziadek, ten mocarz skoczni, k tó ry  nie może 
już przecież odnosić dla nas tych sukcesów, co daw­
niej, że ten — (tu  chytry  szatan rzuca jeszcze k ilk a ­
dziesiąt pochwał pod adresem Staszka) wciąż jesz­
cze nie znalazł, nie powiem „ pogromcy“  — ale choć­
by równego sobie partnera?“  (Kwadrans szatańskie­
go śmiechu).

Szatan ma rację. Potw ierdziły ją  ostatnie zawody 
na K rokw i, a wcześniej jeszcze konkurs na Leninow ­
skich Wzgórzach. Staszek Marusarz skacze wciąż 
jeszcze najdynam iczniej, najpewniej, najdale j i  n a j­
e fektow nie j. Co wobec .zrozumiałego faktu , iż nie jest 
on już  dziś tym  arcym istrzem  w  skali m iędzynarodo­
w e j, którym  był daw nie j, świadczy nienajlepie j o mo­
żliwościach naszych skoczków.

B y ł czas, że liczono na Jana Kulę. K u la  rzeczywi­
ście zapowiadał się wspaniale. Jego skoki są p ięk­
ne stylowo. A le  — może z powodu dość skrom nych 
warunków fizycznych  — nie osiąga on odległości, k tó ­
re mogłyby zapewniać sukcesy za granicą.

O statnie sezony w y łon iły  całą grupę młodych, obie­
cujących skoczków. Nie dysponują jeszcze oni skoń­
czoną techniką (i może lepiej), ale mają  w łaśnie m a- 
rusarzową brawurę, pęd i  dynamikę. N iektórzy z nich. 
ja k  Wieczorek czy Węgrzynkiewicz są już nieźle 
oszlifowani. Inn i, ja k  Kowalski, Furman czy P oI o k ,
¡ta na najlepszej drodze. Dodajmy do nich A. K rzep ­
towskiego, Forteckiego i  Latkowskiego.' A  zapowia­
dany w  ty tu le  „huczek"? To właśnie Huczek, m łody 
skoczek z LZS!

Huczek był największą sensacją I  konkursu sko­
ków na dużej K rokw i. On i  Furm an w skokach z 
rozbiegu skróconego osiągnęli po 68,5 metra, podczas 
gdy Marusarz uzyskał o 1,5 m etra m niej! Wysoka no­
ta za dwa skoki (212 pkt. — Marusarz 215,5), drugie 
miejsce w najsiln ie jszej polskiej konkurencji stano­
w ią zapowiedź rewelacyjną. Więc może tym  „w ie l­
k im “  będzie Huczek?

K toko lw iek by m ia ł być — niech nie m yśli, że 
zwycięstwa przyjdą same- K toko lw iek by m iał byc 
kontynuatorem tradyc ji Czecha i  Marusarza -  niech 
pom ięta, że Staszek Marusarz trenował bardzo pumę. 
trenował ja k  maniak, że poza skocznią nie było dian 
szczęścia — i  to jest kardynalny warunek sukcesów.
A najbardziej by się chciało, żeby tym  razem przy­
szły as naszych skoczni nie by ł osamotniony, żeby ich 
było k ilk u  na raz.

Skoczkowie nasi nie pojechali na mistrzostwa św ia­
ta do Szwecji. Może i  słusznie, nie w iem. Może i  rze­
czywiście nie ma sensu wyjeżdżać na mistrzostwa 
świata ty lko  w tym  celu, żeby zapełniać trzeci i  czwar­
ty dziesiątek k lasyfikacyjne j tabeli. I lu  skoczków zre­
sztą mogłoby wyjechać? I  je ś li jadą ty lko  po naukę, 
a nie po sukces, to dlaczego ten, a nie ten? Niemniej 
jest rzeczą pewną, że naszym narciarzom  potrzebne 
są starty w dobrej konkurencji zagranicznej. 1 to po­
trzebne są nie k ilk u  wybrańcom, ale kilkudziesięciu  
najlepszym. Podaję w ięc skromny p ro je k t pod głoso­
wanie: czy nie można by zorganizować u nas jakichś 
w ie lk ich  międzynarodowych konkursów narciars<ich. 
Ufundujcie jak iś  Puchar Zakopanego, Karpacza, W i­
sły, zorganizujcie a trakcyjne zawody, zaproście skocz­
ków norweskich, szwedzkich, fińskich, a przedi 
wszystkim  naszych radzieckich przyjaciół, którzy dzi: 
stanowią już poważną klasę! Na własnych śmieciach, 
na znajomej skoczni, zawodnicy nasi będą się czuli 
o w iele pewniej. Pokaże się wówczas, jaką rzeczywiście 
rolę odgrywa nieznajoma skocznia, a jaką  różnica 
klasy.

Oto do czego sprowadza się m oje wołanie: potrzeba 
nam poważnych międzynarodowych zawodów na r­
ciarskich u  siebie w  k ra ju . I  niech się młodzież uczy. M
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OSIEM DOI I NOCY W GROCIE ZIMNEI-----

Dopiero za 8 dni „grotołazy“  ujrzą światło dzienne

N ie <est to pierwsza próba 
poznania owianych legendą 
jaskiń i podziemnych ko ry ta­
rzy w Tatrach.

Ostatnia w ypraw a do Groty 
Zim nej, najw iększa z dotych­
czasowych, została zorgani­
zowana przez P T T K . W ielo­
miesięczne przygotowania i 
doskonałe wyposażenie u- 
czestników w ypraw y w no­
woczesny sprzęt dało wspa­
niałe rezultaty. W ciągu 
ośmiu dni spędzonych w la­
biryncie Groty Z im nej, u- 
czestnicy w ypraw y przebyli 
2.600 m w  głąb, docierając do 
nietkniętych jeszcze stopą 
ludzką podziemnych ko ry ta ­
rzy i chodników. Istnieje  
przypuszczenie, że grota ta 
ma jeszcze drugie wyjście, 
którego na razie nie dało się 
odnaleźć.

O dkrycia w  Grocie Z im nej, 
największej z dotychczas zba­
danych grot tatrzańskich, po­
za obfitym  m ateriałem  nau­
kowym  przyniosły uczestni­
kom w ypraw y bogate do­
świadczenia.

8t. Lipkę  
Fot. Li. Grośunrt

\  g t K7
i. ,

m

li drodze do Groty Zimnej

w  dniu 31 stycznia rb. dzie- 
yiętnastu śm iałków Sekcji 
ratern ików  Jaskiniowych  
PTTK, popularnych już dziś 
.grotołazów“ , rozpoczęło 
szturm na Grotę Zim ną, w  
rrw istych ścianach Doliny  
Kościeliskiej.

A JESZCZE PRZED KILKUNASTU LATY...-----

----- CZEKAMY NA WIĘCEJ EXLIBBISÖW - - - - - - -

warunkach sanitarnych i h i­
gienicznych szybko odzyskała 
siły.

Fakt, że odbyła ona poród 
■.¥ nowocześnie urządzonym  
szpitalu, w ydaje się nam azi- 
siei rzeczą naturalną i nor­
malna. A przed kilkunastu  
jeszcze laty...

Przed kilkunastu laty, ściś­
le! mówiąc jeszcze tuż przed 
ostatnią wojną, w powiecie 
kraśnickim  nie było ani jed­
nego szpitala. Pierwszy szpi­
ta l — początkowo co prawda 
-,v prym ityw nych warunkacn  
— zorganizowano tu dopiero 
w  roku 1944. Dziś posiada on 
nowoczesne urządzenia i do­
brze przeszkolony personel. 
Nie zaspokajał on jednak 
wszystkich potrzeb ludności 
powiatu. Niedawno zorgani­
zowano więc w  K raśniku dru­
gi szpital na 140 łóżek na t.zw. 
Osiedlu Fabrycznym . Tam  
właśnie przyszedł na świat 
'.en okazały noworodek.

N ow y szpital wyposażony 
w  nowoczesne urządzenia i 
pomoce, umieszczony w  w y­
godnych i no wowy budowa­
nych blokach — zapewnia 
chorym należytą opiekę i 
bardzo dobre w arunki.

M. Turski, Lublin

Ten wspaniały malec wa­
ży ł po unodzeniu 6,1 kg. Na 
świat przyszedł w  szpitalu w  
K raśniku (województwo lu ­
belskie). Jego m atkę, W łady­
sławę Trentow icz, średnio­
rolną chłopkę z gromady N a- 
ta lin , otoczono troskliw ą o- 
pieką lekarską: w  dobrych

nkazałego noworodka odbie­
rała w yk w a lifiko w ać  położ­

na, Teresa Dawidowicz

Ekspozytura W ojewódzka 
..Domu K siążki" w  Bydgosz­
czy rozesłała ostatnio do te­
renowych księgarni estetycz­
ne ekllbrisy, które w  okresie 
noworocznym dodawano do 
książek.

B ył to pomysł bardzo do­
bry, który wszystkim miłoś­
nikom  książek sprawił m iłą  
niespodziankę. Cóż z tego, 
kiedy ju ż po k ilku  dniach 
exlibrisów zabrakło, a kupu­
jący książki nadarem nie się 
o nie dopytują do dnia dzi­
siejszego.

Miłośnicy książek proszę o 
stałe zaopatrywanie księgarń 
w  exlibrisy.

Janusz Księski, Żnin

NIE ZAPOMINAJCIE 0 DZIEWCZĘTACH
V Ogólnopolskie M istrzo­

stwa Narciarskie LZS w Wiś­
le zgromadziły 86 zawodni­
czek i 216 zawodników z 6 wo­
jew ództw: stalinogrodzkiegi, 
krakowskiego, wrocławskie­
go, kieleckiego, rzeszowskie­
go i opolskiego.

Obok „starych“ ,, znanych 
powszechnie mistrzów wsi, 
w ypłynęły na tych zawodach 
młode talenty, które w  wielu  
wypadkach po trafiły  nawią­
zać równorzędną w alkę ze 
starszymi, doświadczonymi 
kolegami.

Niespodzianką pierwszego 
dnia zawodów było zwycię­
stwo młodego Jana W antulo- 
ka (LZS-W isła) w  biegu pła­
skim na 30 km ., k tó ry  przy­
szedł w  doskonałym czasie 
(1 godz. 24 m in. 41 sek.), w y ­
przedzała c swego klubowego

kolegę Józefa Holeksę o 65 
sekund.

Konkurs otw arty skoków  
w ygrał olim pijczyk Antoni 
Wieczorek (LZS-Szczyrk). 
Wszystko jednak »'skazuje na 
to, że ju ż w krótce będzie on 
m iał groźnego ryw ala w  ucz­
niu swym — Józefie Huczku, 
który wygra! zdecydowanie 
konkurs skoków juniorów  
grupy „C “ . W parę dni póź­
niej, na Mistrzostwach W oj­
ska Polskiego w  Zakopanem, 
Huczek od.hósł w ie lk i sukces 
w  konkursie skoków otw ar­
tych, uzyskując doskonalą 
notę. ty lko o 3,5 punkta niż­
szą od Stanisława Marusarza.

Slalom-gigant dla chłop­
ców do lat 14 w yg ra ł 13-letni 
Lu dw ik  Husar z i_ZS-Czanto- 
ria  Polana, w  czasie 37,4 sek. 
Ten młody zawodnik jeździ

Ludwik Husar tut trasie slalomu

i WĘGIEL MOŻNA „WZBOGACIĆ“ ...
Gliwice. Politechnika. Na  

korytarzu przed Katedrą  
Przeróbki Mechanicznej W ę­
gla stoją grupki studentów. 
Nastrój typowy w  takich  
chwilach: podniecenie i zde­
nerwowanie. Dyskusje na te­
mat prac dyplomowych, spo­
sobów rozwiązania proble­
mów technicznych, opowia­
dania o kopalniach i odby­
tych praktykach. Opuszcza­
jący salę egzam inacyjną za­
sypywani są pytaniam i: o co 
pytają , czy „ścinają" itp.

O kim  tu mowa? A  właśnie. 
Gdy kupujecie węgiel — kę­
sy, kostkę, orzech, groszek 
czy grysik — otrzym ujecie go 
w stanie czystym bez domie­
szek kam ienia, z którym  w y­
dobywany jest w kopalni. 
Ale czy zastanowiliście się 
kiedykolw iek nad tym , jak  
to się dzieje, że zakupiony 
przez was węgiel oczyszczony 
jest z wszelkich domieszek i 
starannie posegregowany w e­
dług wielkości?

Selekcja węgla według 
wielkości, brykietow anie i

oczyszczanie odbywa się przy 
zastosowaniu mechanicznej 
przeróbki, która podnosi je ­
go wartość kaloryczną, jak  
to się mówi — „wzbogaca" 
węgiel.

Do niedawna żadna z na­
szych wyższych uczelni tech­
nicznych nie kształciła spe­
cjalistów w  tej dziedzinie, a 
rolę ich spełniali inżyniero­
w ie  górnicy, posiadający ra­
czej ogólne ty lko  wiadomości 
z tej dziedziny. Dopiero w  
roku ubiegłym przy Politech­
nice Śląskiej w  Gliwicach, 
przy W ydziale Górniczym  
powstał Oddział Przeróbki 
Mechanicznej Węgla. W sty­
czniu tego roku pierwsi ab­
solwenci - Oddziału zdawali 
egzamin dyplom owy na sto­
pień inżyniera.

N ie ulega wątpliwości, że 
gdy obejmą pracę w kopal­
niach, węgiel, kierowany do 
przemysłu i na użytek lud­
ności, jeszcze bardziej zw ię­
kszy swoją wartość.

Janusz Maciejewicz, Gliwice 
Fot. A. Mermon

LOKATORSKA POMOC SĄSIEDZKA —

na nartach od piątego roku  
życia, a blisko od dwóch lat 
uprawia sport narciarski w y ­
czynowo i robi duże postępy.

Gorzej w ypadły konkuren­
cje kobiece, stosunkowo nie­
w ie lka liczba zawodniczek 
oraz ich słabe przygotowanie 
wskazują, że część działaczy 
LZS ograniczyła się do pracy 
z chłopcami, zapominając o 
dziewczętach.

W okresie Mistrzostw, dla 
przeszło 100 dzieci z pobli­
skich „szkółek narciarskich“ 
LZS, zorganizowano w  Wiśle 
bieg plaski na dystansie 
1500 m. W kategorii dziewcząt 
pierwsze miejsce zajęta M a­
rysia Szturcówna z W isły, a 
wśród chłopców najlepszym  
był Józek Jałowiczor z Jawo­
rzynki.
Tomasz Czabański, Warszawa 

Fot. Longin Prymaka
At u.« Cieślar zajęta. 1 miejsce 

w biegu na 15 Icm

Przy ul. Moniuszki w W ał­
brzychu mieszkał Stanisław  
Fornalik , zajm ując z rodziną 
ty lko  jeden pokój z kuchnią. 
Obok jego m ieszkania znajdo­
w ał się zrujnow any lokal 
sklepowy, dla celów handlo­
wych tej dzielnicy niepo­
trzebny. k tó ry  można było za 
zgodą w ładz zamienić po re­
moncie na mieszkanie. K to  
m iał tę sprawę załatwić? 
Przewodniczący ko m itetu  blo­
kowego, Leon Dopieralski, 
wysunął wniosek, aby ów 
zdemolowany sklep w yre ­
m ontowali dla Fornalika sami 
lokatorzy. . ,

Poczyniono odpowiednie 
starania u w ładz m iejskich 1 
wkrótce po godzinach pracy 
widziano amatorów m urarzy, 
elektryków  i cieśli, zatru d- 
ntonych remontem. M u rarką  
zajm ow ał się H en ryk  M ichal­
ski, wapno mieszała pracow- 
niczka Centrogalu, Danuta  
Pawłowska, transport zorga­
nizował Kazim ierz Roczkie- 
wicz.

W  k ilka  tygodni później 
brzydkiego dawniej lokalu 
nie można było poznać. Szybę 
wystawową zamurowano i na 
je j miejsce dano dwa okna, 
ścianę oddzielającą sklep od 
m ieszkania ob. Fornalika  
częściowo wyburzono, wsta­
w ia jąc w  nią duże drzwi 
szklane. Wartość wykonanej 
przez członków kom itetu  blo­
kowego pracy wynosi ponad 
cztery tysiące złotych.

Dzisiaj rodzina Fornalika  
za jm uje  dwa duże pokoje 
oraz kuchnię.

— Nigdy nie spodziewałem  
stę — powiedział Stanisław  
Fornalik  — że z tego ponu­
rego lo ka lu  sklepowego bę­
dzie tak m iłe  mieszkanko!

K om ite t blokowy rejonu 9 
pokazał, że — o ile  poz­
w a la ją  na to okoliczności — 
we w łasnym  zakresie można 
również poprawić w arun ki 
m ieszkalne lokatorów.

Zb. F in , Wałbrzych

H enryk Michalski, to dzielny murarz. Po prawej strome stoi 
przewodniczący komitetu blokowego, Leon Dopieralski, a po 

lewej — gospodarz rejonu 9, Adam Póśniitk

Absolwenlka Chimkowska zdała egzamin na czwórkę

— NAJSTARSZY MALARZ ŚLĄSKĄ OPOLSKIEGO —
Paweł P ilarski, zwany też 

Ślązakiem  z Janowa, jest n a j­
starszym artystą - m alarzem  
na Śląsku Opolskim i w  tym  
•oku obchodzi 45-lecte swej 
pracy.

Począwszy od law y szkol­
nej (w  Strzelcach Opolskich), 
poęrzez okres plebiscytu i 
czasy „brunatnych koszul" — 
stał nieugięcie na gruncie 
polskości.

Podczas plebiscytu na Ślą­
sku m aluje „Radę Ludową w  
Raciborzu", „Powstanie Ś lą­
skie" i „Napastowanego". W 
roku 1932 tworzy obraz pt. 
„Burdy antysem ickie", który  

jest wyrazem  protestu prze­
ciw  rosnącej faszyzacji kra ju .

W  latach powojennych po­
wstają w  jego pracowni „Pa­
lacze na okręcie", „Górnicy", 
..Montaż fab ryk i" , w  których  
artysta oddaje piękno i  pa­
tos pracy. Obyczajowo-rodza­
jowe sceny i krajobrazy Ślą­
ska — dopełniają jego tw ór­
czość.

Na I Ogólnopolskiej W ysta­
w ie Plastycznej w  Warsza­
w ie (1948 r.) obrazy Pawła P i­
larskiego zostały wyróżnio  
ne.

Zbi(/nieiP Lenartowicz, 
Lądek-Zidrój

Paweł P ilarski— Autoportret*•

FOTOGRAFIA
NA GODZIEN

CO PISZĄ INNI

POLSKI APARAT FOTOGRAFICZNY
Miesięcznik „M iody Technik" z grudnia ub. roku zamieszcza 

artyku ł, om awiający projekt nowego aparatu, k tó ry  będzie 
produkowany w  kra ju . A rty k u ł ten napisali twórcy projektu, 
inżynierowie J. Jirowiec i T. Lisowski.

W w yn iku  długich narad ustalono, iż najodpowiedniejszym  
typem aparatu popularnego a pełnowartościowego będzie 
lustrzanka dw uobiektywowa, w rodzaju znanego „K olleiflexa  
„R efleety" czy „Lu b itie la". na 12 zdjęć form atu 6 X 6  cm, na 
błonę zwojową.

A parat będzie wyposażony w  obiektyw  zdjęciowy — ana- 
stygmat błękitny o ogniskowej 75 mm i jasności 1:4, oraz 
obiektyw  rzutu jący obraz na m atówkę, również błękitny ana- 
itygm àt o ogniskowej 75 m m, jasności zaś wyższej niż obiek­
tyw zdjęciowy. Dzięki tem u obraz oglądany na matówce bę­
dzie m ia ł m niejszą głębię ostrości, co pozwoli właśnie na do­
kładne nastawianie ostrości. Oba obiektyw y wbudowane be 
w  pizednią ścianę aparatu, która dla nastawiania ostrości prze­
suwa się przy obrotach gałką, umieszczoną z boku aparatu.

W obiektyw  zdjęciowy wbudowana będzie przesłona iryso­
wa oraz m igawka centralna, posiadająca podziałki nastawcze 
czasów: B — 1/10 — 1/25 — 1/50 — 1/100 — 1/200. Do m igawki 
wm ontowane będzie gniazdko kontaktowe dla synchronizacji 
lam p błyskowych.

Nad m atówką poziomą, na którą rzutowany będzie przez 
górny ob iektyw  odbity w  lusterku obraz, umieszczona będzie 
lupa powiększająca, ułatw iająca dokładne nastawienie ostrości.

Korpus aparatu wykonany będzie ze stopu alum inium  pod 
ciśnieniem. Zewnętrzne części aparatu oklejone będą derm a- 
toidem lub czarno lakierowane. W  ty lne j ścianie umieszczone 
będzie okienko kontrolne dla przesuwu film u. Jako dodatko­
we wyposażenie przew iduje się fu te ra ł skórzany typu „pogo­
towie", filtry , w ężyk spustowy, ochronę przeciwsłoneczną 
oraz dwie soczewki nasadkowe do zdjęć z bliska.
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OPOWIADANIE

W fabryce im. Gen. Świerczewskiego w W arszawie 
pracuje Hiszpan, republikanin , którego obrazili dw aj 
chuligani, wobec czego kierownictwo Z M P  zwołuje ze­
branie, na którym  Gomez opowiada swoje dzieje.

W7 m niem aniu organizatorów zebrania ma pomóc w 
zwalczaniu nastrojów nacjonalistycznych.

Fragm ent zaczerpnięty został z powieści, która uka­
że się w tym  roku nakładem  w ydaw nictw a „ Is k ry “ .

U R O D ZIŁEM  się w  roku  1920 w Tharsis na po łud­
niow o-zachodnie j gran icy m oje j ojczyzny, w  ro ­
dzin ie  robotn icze j. W ro ku  1936, kiedy napadli 
nas faszyści, m ia łem  16 la t. Dziś — zastanaw iał 

się przez chw ilę  — dziś mam ju ż  31 la t. W H iszpan ii nie 
byłem  od dziesięciu la t, a le  ojczyznę pam ięta się zawsze, 
naw et gdyby się by ło  od n ie j z daleka nie w iem  ja k  
długo. O jczyzny n ie  można zapomnieć. Ja pam iętam  
w szystko: o jca, m atkę, siostrę, m iasteczko, w  k tó rym  
się urodziłem , p rzy ja c ió ł i w rogów . P rzy jac ió ł kocham 
po dziś dzień, a w rogów  nienaw idzę i n ienaw idzieć będę 
do końca życia.

Pochodzę z rodziny robotn icze j i  wszyscy w  m oje j 
rodzin ie  pracow ali — dziadek, ojciec, m atka, ale m im o 
że m ieszkaliśm y w  H iszpan ii — pracow aliśm y u A n g li­
ków , u ka p ita lis tó w  angielskich, k tó rzy  m ają sw oje m a­
ją tk i w  naszej ojczyźnie.

W  Tharsis i w  oko licach są bardzo bogate pokłady 
m inerałów . Jest tam  sia rka , fosfo r, mangan, m iedź, ale 
to w szystko należy do A ng lików , nie ta k  ja k  w  Polsce, 
gdzie w szystkie bogactwa należą do narodu. U nas w* 
Tharsis było  tak ie  tow arzystw o angie lskie , nazywało 
się Compama L im itada  de A sufre  y  Cobre, co znaczy 
— Tow arzystw o A kcyjne  S ia rk i i  M iedzi..

W tych  kopalniach była zatrudniona cała pracująca 
ludność, i wszyscy mężczyźni, kob ie ty, dzieci — w  ko­
paln iach m inera łów  pracow ali boso, bo ja k  dziś kupiłeś 
pan to fle  i  w łożyłeś je  na nogi, to naza jutrz w kopa ln i 
s p a liły  się na siarce. P anto fle  b y ły  z płótna i na gum o­
w ej podeszwie, bo innych z naszych zarobków  nie moż­
na było  kup ić. I  dlatego wszyscy w o le li pracować boso. 
Po ta k ie j bosej stopie można było  rysować szkłem  — 
skóra pękała, a krew  n ie  szła.

Teraz o zarobkach. Jeśli mężczyzna zarab ia ł cztery 
pesety, to  kobieta zarabiała połowę tego, nie tak ja k  
w  Polsce, gdzie mężczyźni i  kob ie ty m ają te same staw ­
k i płac. Praca w yglądała w  ten sposób, że mężczyźni 
kopa li rudę i  łopatą syp a li ją  do skrzynek, a kob ie ty 
b ra ły  te sk rzyn k i z rudą i dźw iga ły je  na głow ie —  Qo- 
mez un iósł oba ram iona — aż do m iejsca, gdzie sW ły 
w agoniki. Tam  w ysypyw ały rudę do w agoników , a w a­
gon ik i konie odciągały da le j.

M ieszkania robotnicze -w ybudow ała sama Compañía. 
B yło  to  osiedle i  zaraz opiszę, ja k  ono w yglądało. D la 
A n g likó w  b y ł w Tharsis specja lny hotel, ty lko  dla n ich 
i d la  ich  hiszpańskich w spóln ików , ale ro b o tn iko w i h i­
szpańskiem u n ie  w olno było  tam  wchodzić. Nasze osied­
le  w yglądało ta k : w zdłuż u licy , szerokie j na jak ieś dzie­
sięć m etrów , s ta ł d łu g i pa rte row y barak z kam ienia 
polnego. W ta s  im  baraku było  dziew ięć m ieszkań, każ­
de składało  się z pokoju  i kuchni, a okno było  jedno 
ty lko , w  pokoju, by ło  ono ta k ie  duże —-  Gomez roz ło ­
ży ł d łon ie  — 75 centym etrów  w ysokie i  50 centym etrów  
szerokie. Tu u  nas, w  naszym  Domu Młodego R obotnika, 
to  naw et w  p iw nicach, w  k tó rych  leża ły ka rto fle  na z i­
mę, okna są w iększe. Podłoga w  ta k im  m ieszkaniu była  
z cem entu. A n g licy  nam  tłum aczy li, że to  najlepsze roz­
w iązanie, bo u nas je s t bardzo gorąco, a od tego cemen­
tu  będzie nam  ch łodn ie j. No, ale ja k  człjpw iek nie zarobi 
na bu ty , w  dzień p a li m u stopy s ia rka , a w  nocy m rozi 
je  cement, to czy ta k i człow iek może być zdrów? A  ma­
le dzieci, k tó re  na ta k ie j cem entowej podłodze m usia ły 
siedzieć przez ca ły dzień?

W  osied lu  n ie  by ło  a n i wody, an i ka n a liza c ji, an i 
św ia tła  elektrycznego. Po wodę kob ie ty chodziły pół 
k ilom e tra  a lbo i  da le j, a za tę  wodę trzeba było  płacić. 
A  było  to  tak. Compañía L im itada  odstępuje bogaczowi 
w ie jskiem u, znaczy ku ła ko w i, kaw a łek gruntu , na 
k tó rym  pokazała się woda. Dzierżawca ogradza ten ka ­
w a łek g run tu  kam ieniem  polnym  i  kop ie  studnię. Jeżeli 
przychodzisz po wodę, m usisz za n ią  zapłacić. Rozu­
miecie? A  p łac i się a lbo od naczynia, a lbo m iesięcznie.

Jak opłata miesięczna — to  tan ie j w ynosi, ale u nas 
m ało jes t tak ich , k tó rzy by m og li od razu z góry opłacić 
za cały m iesiąc. A  ja k  w ygląda na p rzyk ład  p ran ie  b ie­
lizny?  Za wodę musisz p łacić, ale pieniędzy n ie  ma, 
w ięc ja k  trzeba prać b ieliznę, to kob ie ty b io rą  ba lię  na 
głowę, kubeł z b ie lizną w  ręce i idą dwa, trz y  albo 
i pięć k ilom e trów  do lasu, do źródełka, bo tam  woda za 
darm o. A  co m ia ła  rob ić kobieta stara, chora, albo 
ciężarna? Jak taka kobieta mogła przejść ta k i kaw a ł 
drog i, a petem  prać jeszcze bieliznę?-

W ko p a ln i też nie ma wody, w ięc po pracy robotn icy 
w raca ją  do domu niem yci, a gdyby ch c ie li się um yć. 
m usie liby znowu p łacić te j samej C om panii, k tó ra  na 
w szystkim  zarabia: na -sile  roboczej robotn ików , na ich 
zd row iu  i pracy, nawet na ich  brudzie. W ięc robotn icy 
w racają do domu b rudn i, tam  żony czekają z gorącą

wodą. Woda się grzeje, a le grzeje się nie na węglu, bo 
robo tn ika  hiszpańskiego n ie  stać na w ęgiel. M y wodę 
grzejem y na. drzew ie, a naw e t nie na drzew ie, ty lk o  na 
korzeniach krzew ów , k tó re  się nazyw ają capas de cher- 
rines. •

W ody n ie  ma, węgla nie ma, drzewa nie ma, e lek­
tryczności n ie  ma, w ięc pa lim y karb idow e lam pki, 
a, żeby nie w ydawać pieniędzy na zakup tych  lam p, ro ­
b im y je  sam i z puszek po konserw ach a lbo z blachy. 
M ają  one najczęściej ksz ta łt koguta, psa, albo kozy.

W Tharsis b y ły  same pryw atne sklepy, a le robo tn icy 
za łożyli sw ój spółdzielczy sklep. Przewodniczącym  spół­
d z ie ln i i  k ie ro w n ik ie m  sklepu też został ro b o tn ik ; 
sprzedawano tam  ty lk o  robo tn ikom : ubran ia , bu ty , 
b ie liznę albo jedzenie. P rzy sklep ie  m ieściło  się kasyno. 
W kasynie b y ł b ila rd , w ino, p iw o, dom ino, rad io  i  b i­
b lio teka , N iby w szystko dobrze. A le  w  tym  naszym 
spółdzielczym  sklep ie  a rty k u ły  b y ły  o pięć sentim os 
droższe n iż w  sklep ie  p ryw atnym  i  dopiero w  końcu 
ro ku  zwracano udziałow com  ja k iś  procent z osiągnię­
tego zysku. Dlaczego te  a rty k u ły  b y ły  u nas droższe? 
Po to , aby pokazać nieuśw iadom ionym  robo tn ikom , że 
m im o droższej ceny a rty k u łó w  uśw iadom ieni robo tn icy 
u nas ku p u ją ,' bo w  końcu po rozliczen iu  rocznym  zysk

w racał do robo tn ików . Czasami spółdzie ln ia w ypłacała ^ 
piętnaście procent zysku. Poza_ tym  w  tych  sklepach — ~ 
a tak ich  sklepów  by ło  d u to  w  H iszpan ii — tworzono 
p laców ki a g ita c ji p o lityczn e j. M n ie  m ó w ili towarzysze 
tu ta j, że daw nie j w  Polsce tow arzysz B ie ru t, kiedy n ie  
było jeszcze w ładzy ludow ej, też tw o rzy ł spółdzie ln ie 
i tam  prow adził ag itację  rew o lucyjną . A le  ka p ita liśc i 
n ie  siedzą spokojnie. A n g licy  i  burżuazja hiszpańska 
n ie  chc ie li, żeby ro b o tn ik  hiszpański organizow ał się i 
uśw iadam iał, w ięc przekupstwem  i  te rro rem  doprow a­
d z ili do tego. że nasz spółdzielczy sklep został zam knię­
ty . W tedy m ia ł w ybuchnąć s tra jk . W  naszym okręgu 
panował głód. ka p ita liśc i d yk to w a li s taw k i za dn iów ki, 
a gdy robo tn icy chc ie li s tra jkow ać, to się okazało, że 
n ik t nam pomóc nie może. N ik t. Żaden p ryw a tn y  kupiec 
nie pożyczył kaw ałka chleba, a naszego sklepu ju ż  nie 
było. Za to  Compañía o tw orzyła  sw ó j sklep, m ianowała 
swojego k ie row n ika , a ten n ie  dopuścił ju ż  do żadnej 
roboty uśw iadam iającej. A  ta  robota by ła  bardzo po­
trzebna, bo klasa robotnicza była  u nas rozb ita . Na 
przykład ta k i kom unista A nton io  Caperro. B y ł jeszcze 
m łody, p rzy tym  bojow y, m ądry, ale p rzy pracy in n i 
u ieuśw iadom ieni robo tn icy bo jko to w a li go — ho kom u­
nista. A  dlaczego ta k  było? Bo n ie  w iedz ie li, że kom u­
n iści to  ludzie  n a jo fia rn ie js i, walczący o ich  dobro. B o j­
ko tow a li go w ięc w  kasynie, w  tow arzystw ie. P rz y j­
dzie do kasyna, podejdzie tam , gdzie g ra ją  w  kręgle, po­
staw i i  w net się wszyscy rozejdą. A nton io  założył u nas 
związek m łodzieży kom unistycznej. P racow ał i  ag ito ­
w ał, aż w roku  1934 ludzie  zaczęli pytać: co to  jest? M y 
wszyscy jednacy, wszyscy jesteśm y robo tn ikam i, 
wszyscy c ie rp im y nędzę i  głód, a dlaczego b ijem y się 
w zajem nie, ja k  to  jest? Dlaczego się n ie  połączymy? 
Jeszcze w  roku 1933 było  tak, że m łodzież socja listycz­
na zbiera ła się oddzielnie, m łodzież kom unistyczna od­
dzieln ie. ale potem , gdy Caperro zaczął działać, to  ca­
la  m łodzież robotnicza zaczęła się zbierać razem  i  ra ­
zem dyskutow ać. A ng licy  p a trzy li na to  krzyw o, a m yś­
m y sobie pow iedzie li: jesteśm y w  H iszpanii, niech so­
bie tam ci patrzą krzyw o. N ie podoba im  się, mogą so­
bie odejść, m y ich  nie trzym am y. K le r też pa trzy ł na 
nas krzyw o. D opóki by ło  rozbicie, to  nasz ksiądz p rzy­
g lądał się naszej robocie spokojnie, a le  ja k  kom uniści 
1 socja liśc i po łączyli się razem, to  zaczął grom ić z am ­
bony. N ic m u zresztą n ie  pomogło. Ja tu  w  Polsce dużo 
razy słyszałem  ta k i pogląd o Hiszpanach, że to  naród 
k le ryka ln y , ciem ny, zacofany; to  niepraw da. U  nas cho­
dziła  do kościoła ty lk o  G uardia C iv il, to  znaczy po lic ja  
: ich rodziny, bo ja k  rodzina nie poszła do kościoła, to  
takiego pracow nika w yrzu ca li z G uardia C iv il. A  z n im i 
razem sz li do kościoła ty lk o  ludzie sta re j da ty, stare ko­
biety.

Z tą  G uardią C iv il było tak. Jaki rząd by nie był, 
k to  by nie b y ł p rzy w ładzy, socja liśc i czy repub likan ie , 
ka to licy  czy radyka łow ie , to  G uardia C iv il zawsze zo­
staw ała ta sama, zawsze słuchała tego, k to  b y ł u w ła ­
dzy i p ła c ił żołd. T y lko  raz G uardia C iv il postąpiła  ina ­
czej i  o tym  zaraz pow iem . B yło  to  w tedy, k iedy w  lu ­
tym  1936 roku  pow sta ł rząd Frente Popular, gdy w ię k ­
szość narodu oddała głos na lis tę  fro n tu  ludowego. Od­
b y ły  się w ybory do parlam entu, b y ły  dw ie lis ty  — je d ­
na: A ction  Popular, gdzie się zgrom adziły ciemne s iły  
re a k c ji i  druga — F rente P opular, gdzie się zgrom adził 
obóz postępu, i naród głosow ał na tę lis tę .

W tedy to  w ybuchnął w  Tharsis pierw szy zw ycięski 
s tra jk  — do te j pory w szystkie s tra jk i b y ły  przegrane. 
T rzy dn i trw a ł s tra jk  przeciw ko ang ie lskie j Compañía 
L im itada . R obotnicy żądali, żeby Compañía dała ze 
sw oje j e lek trow n i prąd do baraków  robotn iczych i w o­
dę ze swego zb io rn ika , k tó ry  m ia ł k ilk a  m ilionów  hek­
to litró w . Tej wody było  ty le , że starczyło  jeszcze i  dla 
m ają tków  i dla p la n ta c ji kw ia tó w  C om panii, bo m usi­
cie w iedzieć, że Compañía oprócz kopalń m ia ła  jeszcze 
sw oje m a ją tk i ziem skie. Ludzie zażądali 50 sentim os 
w ięcej za dniów kę, zażądali także, by dyre k to r Compa­
n ii z jechał na dół, do kopa ln i. N iech sam zobaczy, w  
ja k ich  w arunkach ludzie p racu ją ! Tak było  pierwsze­
go dnia s tra jku . Obie zm iany siedzia ły na dole, a w 
w arsztatach zosta li c i, k tó rzy p racow a li na pow ierzchni 
—razem jak ieś tysiąc lu d z i. Cała Compañía sto i, trze ­

cia nocna zm iana też przyszła i do domu nie idzie. Sto­
larze, m urarze, ślusarze, cieśle — nie robią. P ierwsze­
go dnia kob ie ty  p rzyn ios ły  coś do jedzenia, drugiego 
dnia ju ż  n ic, bo nie m ają co, a trzeciego dnia — czarna 
chorągiew  na kopa ln i, s tra jk  g łodow y!

Zapom niałem  wam  powiedzieć, że Tharsis leży jakieś 
45 k ilom e trów  od wybrzeża m orskiego. Tam  w  n ie w ie l­
k im  porcie M uelle de Corrales s ta ły  s ta tk i. S ta tk i te 
m ia ły  zabrać m ine ra ły  przyw iezione ko le ją  z kopa ln i. 
Bo ta k  to  było, że kopalnie  należały do C om panii, s ta t­
k i należały do C om panii, lin ie  ko le jow e należały do 
C om panii —  ty lk o  nędza i głód należały do nas, do ro ­
botn ików . K iedy załogi s ta tków  w  M uelle de Corrales 
dow iedzia ły się, że w  kopa ln i s tra jk , to te załogi też 
źa s tra jko w a ły .i n ie chcia ły w yładow ać węgla p rzyw ie ­
zionego dla C om panii z A n g lii. Tak w ięc s tra jk  trw a  
tam  i  tu . Trzeba w yładow ać w ęg ie l i  załadować m inera­
ły . W  C orrales czeka w ęgiel, w  Tharsis s to ją  pociągi z 
m inera łam i. M aszyniści s to ją  przy ko tłach  parowozów, 
palą w paleniskach, ale nie jadą, ty lk o  parę puszczają, 
że to  n ib y  gotow i do odjazdu, ale napraw dę to  czekają, 
aż k a p ita liś c i ustąpią. U stąpicie górnikom  — pojedzie- 
m y! D obra je s t! W tedy Compañía zażądała, żeby p rzy­
słano do Tharsis m aszynistów  z Corrales. P rzyjecha li. 
To nie b y li w łaściw ie  ko le jarze, ty lk o  w ojsko, a le tacy, 
k tó rzy  p o tra fią  obsługiw ać parowozy. W yrzu c ili maszy­
n is tów  z lokom otyw . Zobaczyły to kob ie ty. Od razu 
jedna z n ich pobiegła do lo ka lu  zw iązku zawodowego, 
ale w  .loka lu  a n i żyw ej duszy, bo mężczyźni s tra jk u ją  
i wszyscy są na te ren ie  ko p a ln i, no? I  w tedy ta  kobieta 
zebrała w szystkie inne i  razem  z dziećm i poszły na to r. 
S iad ły  na torze, a  w  ko tłach  para się dusi. C i w o jskow i 
w ęgie l sypią, że to  n ib y  gotow i są do odjazdu, a teobie-



ty i dziéói siedzą, na torze. Powoli  ̂ vła DO_
Guardia Civil. Kiedy pierwsza lokomotywa 
woli, bardzo powoli, kobiety nie ruszyły się 
było trzeciego dnia. strajku. Wltedy Ck»mp¡mia z _ ^  
la do związków zawodowych w Huelva . . j z  
łożonym niedaleko Tharsis -  i  Kiprc^ła komisję związ- 
k o w i Compañía posyła po tę k o m is ję  ^mochod swoj 
samochód! Rozumiecie? A jeżeh k o m is ja  zgadza się je 
chać samochodem Companii, to TOzumi^e ^ ^ .  jakie 
było w  tych związkach kierownictwo. To kierowmctwo 
przyjechało, zdradziło nas, sprzedało, strajk síę skon 
czyi. Coś tam jednak zyskali robotnicy. Niewiele. Ale 
Compañía widziała już, że tak łatwo teraz z robotni­
kami nie można. „ . . , ____,

Wtedy to nasza Campania i  wszystkie inne kompanie 
w Hiszpanii, i cała burżuazja, i  klea-, i  ofoszamicy, w i­
dząc że będą musieli ustępować robotnikom i chło­
pom’ wezwali do .pomocy Hitlera i Mussotomego aby 
zdławić republikę i  znieść te prawa, jakie republika 
nadała ludowi Republika była najsilniejsza, w Madry­
cie Bilbao, Barcelonie, w Katalonii Oviedo, tam, gdzie 
mieszkają górnicy. Wtedy po raz pierwszy usłyszałem 
o Passiomarii. Miałem 16 lat. Mieszkałem z rodziną w 
Huelva i  pracowałem jako pomocnik w  spółdzielczym 
składzie aptecznym. Z tej pracy utrzymywałem rodzinę: 
matkę i 14-letnią siostrę. Dnia 18 łipca rano otwo­
rzyłem — jak zwykle — radio. Audycja wydała mi się 
dziwna. Ktoś przemawiał głosem urywanym, dławią­
cym się od wściekłości, szczekającym. Spojrzałem na 
kierownika składu, w  tej chwili bowiem mówca ogła­
szał mobilizację. Wzywał wszystkich mężczyzn pod 
broń. Kierownik składu przekręcił gałkę na Madryt. 
Tam też mówiono o mobilizacji ale wezwanie było 
skierowane do robotników i do partii politycznych, na-

leżąeyoh do Frente Popular. Znów łapaliśmy Sevillę. 
Szczekanie trwało jeszcze czas jakiś i  urwało się. Spea­
ker ogłosił że przed chwilą przemawiał faszystowski 
generał Queipo de Liano.

To było w lipcu. Ale wcześniej, już na początku 
czerwca, Guardia C ivil wydała rozkaz, żeby do jej ko­
szar odnieść wszelką broń palną. Musicie wiedzieć, że 
Hiszpanie bardzo lubią polować, lecz mimo to broń 
została oddana, nawet dwururki i  fuzje. Kiedy Madryt 
ogłosił mobilizację, robotnicy i  członkowie partii lewi­
cowych pobiegli do koszar Guardia Civil domagając 
sią wydania broni. Ludzie wołali: rząd wzywa do obro­
ny republiki dajcie broń! Ale Guardia C ivil o niczym 
słuchać nie chciała. Nie damy brani — mówiła —  nie 
damy. Wtedy ulicami Huelva przeszła demonstracja. 
Już wszyscy wtedy wiedzieli, te  republika wzywa do 
obrony reform i  zdobyczy ludu pracującego, że to, coś­
my otrzym ali jest w  niebezpieczeństwie. Odbył się 
w ielki wiec, a po wiecu ludzie znów poszli .pod koszary. 
Wvszedl komendant i widzi, co się dzieje: całe miasto 
przed koszarami. Zląkł się, więc zaczął grać na zwłokę. 
Wybierzcie komisję — powiada — i wydam broń. Ze­
brani wybrali komisję, po jednym członku z każdej 
partii Frente Popular i komendant zaczął wydawać tę 
broń. Ale jaką? Wydał tylko fuzje i dwururki!

Tak uzbrojeni robotnicy uformowali kolumny, od­
działy, ale wszyscy wiedzieli, że ta broń nie wystarczy. 
Z takiej fuzji najwyżej kozę można ustrzelić. Zaczę­
liśmy więc produkować granaty. Brało się blaszane 
pudełka po konserwach pomidorowych, napełniało się 
takie pudełko dynamitem, do tego doczepiało się lont. 
A dynamitu było u nas dużo. Przyjechały do Tharsis 
cztery samochody ciężarowe, a dynamit brało się z  ko­
paln i bo tam strzelali pokłady dynamitem. Tak po 
raz pierwszy na coś się przydała własność Ooropanii. 
Ale nie tylko z  Tharsis dostaliśmy dynamit. Również 
7. Rio Tint© górnicy -  komuniści też przysłali nam 
dynamit i  ludzi Tak uformowani i uzbrojeni poszliśmy 
na Seville opanowaną przez faszystów, gdzie generał 
Queipo de Liano stał na czele spisku przeciwko repu­
blice. Ale co robi wówczas Guardia Civil? Idzie razem 
z republikanami na Seville, rozumiecie? Idą robotnicy, 
a z nimi idzie Guardia C ivil z Hueivy i Tharsis. Ci 
wszyscy, którzy byli zawsze przeciwko robotnikom 
i  biednvm chłopom. Idzie z nimi komendant Aro z H u- 
ełvy i porucznik Murillo. Dołączają się do republikanów 
i chcą iść razem z komunistami przeciwko faszystom

lalszf cłu *  H itw m  iim rzt

o tym wie!
LUFTAG= LUFTHANSA=LUFTWAFFE

6 stycznia hr. upłynął 
rok od daty założenia w 
Kolonii nowej „Lufthan- 
sy", Towarzystwa Dla 
Rozwoju Komunikacji 
Lotniczej — „Luftag“. Po 
roku istnienia tego towa­
rzystwa gazety zachodnio- 
niemieckie podały nader 
interesującą, choć naj­
mniejszą czcionką wydru­
kowaną wiadomość: ka­
pitał zakładowy „Lufta- 
¡gu“ Wzrósł z 6 milionów 
do 25 milionów marek.

Nowe miliony marek 
wnieśli rniędzy innymi ta­
cy akcjonariusze:Deutsche 
Bank, Dresdner 3ank,

Commerzhank oraz zakła­
dy Daimler-Benz, które w  
czerwcu 1953 roku utwo­
rzyły ze znanymi fabryka­
m i samolotów bojowych 
Domiera i Messerschm.it- 
ta „Aero-Union“. Miliony, 
są nowe, ale akcjonariu­
sze to starzy znajomi z 
utworzonej w  1926 roku 
„Lufthansy“, która stała 
się bazą dla hitlerowskie­
go lotnictwa wojskowego 
— Lufbwaffe. Bo jak  w i­
dzimy na zdjęciach —  „cy­
wilne“ samoloty „Luft­
hansy“ bardzo szybko sta­
ły się bojowymi maszyna­
mi Lufbwaffe.

Tak wyglądał cywilny samolot Focke-Wulf 200.

A tak... bombowiec dalekiego zasięgu —  Focke- 
Wulf 200.

SFAŁSZOWANY PRASZCZUR

Wiosną roku 1911 w  
Filtdown Common, w po­
łudniowo -  angielskim 
hrabstwie Sussex, adwo­
kat Karoł Dawson, antro­
polog -  amator odkrył 
czaszkę najstarszego pra- 

pra-pra-dziadka człowieka 
dzisiejszego. Przez 40 lat 
czaszka „człowieka z P ilt- 
down“ — pieczołowicie

przechowywana w British 
Museum — uważana była 
za szczątki najstarszego 
człowieka świata. Wbrew 
opinii -uczonych radziec­
kich naukowcy zachodni 
uparcie dowodzili auten­
tyczności znaleziska.

Przeprowadzone ostat­
nio badania (na zawartość 
fluoru, co pozwala ustalić 
z jakiego okresu geolo­
gicznego pochodzą kości) 
zakończyły się odkry­
ciem... fałszerstwa. Oka­
zało się, że górna część 
czaszki „najstarszego An­
glika“. liczy nie 500 tysię­
cy, lecz „tylko“ 50 tysięcy 
Lat, szczęka zaś pochodzi 
od małpy zmarłej przed 
50 laty i została jedynie 
sprytnie „wmontowana“.

Sfałszowane szczątki 
praszczura zostały usunię­
te z muzeum brytyjskiego.

ORGAN NIEBOSZCZYKÓW

iSSftS

Z DUMĄ
Z A W IA D A M IA M Y  

O P R ZY JĘ C IU  DO 
CZŁONKOSTWA  

BALMAS-PIÓRKOWSKI

Dziennik Polski
The Polish Daily I\’ews

Spieszymy donieść naszym Czytelnikom o doniosłym 
fakcie, który wydarzył się w  Detroit, USA. Donosi 
o nim miejscowy. „Dziennik Polski“ w  półkolumno- 
wym ogłoszeniu, z którego wszyscy mogą się dowie­
dzieć, czemu firm a Balmas-Piórkowski „z dumą do­
nosi o przyjęciu do członkostwa“. O doniosłości tego 
wydarzenia świadczy i  to, że pismo poświęciło mu 
również obszerną wzmiankę redakcyjną.

Liczne reklamy zakładów pogrzebowych na łamach 
„Dziennika Polskiego“ mogą Wam nasunąć wniosek, 
że pismo jest organem nieboszczyków i  ma treść po­
sępną. Otóż możemy Wa® pocieszyć, że tak nie jes t 
„Dziennik Polski“ jest bowiem również organem nie­
boszczyków politycznych. Produkują Się tam co naj­
większe tuzy emigrandy sanacyjnej. A  nad tym moż­
na się śmiać do rozpuku i  cały dom rozweselić.

Stanisław Turowski i  Syn
POGRZEBOWY
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O tylia  Augustyniak z Miechowskiego jest ho­
dowcą trzody chlewnej 1 krów . Osiąga doskonałe 
w yniki. P lan dostaw w ykonała z nadwyżką. 

O trzym ała Srebrny K rzyż Zasługi.

WZOROWE GOSPODYNIE
Rys. Julian Żebrowski

Iżbieta Garyszewska —  ro ln ik  z Z ie lonej Góry. 
oduje trzodą chlewną, drób I krow y. Od daw- 
ł  bierze udział w  konkursie hodowlanym

S Z A C H Y
Z A D A N IE

P O ZA K O N K U K SO W E

R. Kofm an
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P A R T IA  NR 98
grana w półfinale X X I  m i­
strzostw' ZSRR

Obrona Nimcowicza 
Białe: A. L ilienthal 
Czarne: W. Simagin 

1. d2—d4 Sg8—f6 2. C2—C4 
e7—e6 3. S b l—c3 Gf8—b4 4. 
e2—e3 0—0 5. G fl—d3 c7—c5 
6. Sgł—13 b7—b6 7. 0—0 Gc8— 
b7 88. Sc3—a4!

Nowość. Dotychczas gryw a­
no tu najczęściej 8. a3, co jest 
jednak słabsze, np.: 8. a3 G:c3 
9. b:c3 Ge4 10. Ge2 Sc6 (N a j-  
dorf-Smyslow, Zürich 1953) z 
dobrą grą czarnych. Posunię­
cie w  tekście zmusza czarne 
do bicia na d4.

8... c5:d4 9. a2—a3 Gb4—e7

W Warszawie obradowały na ogólnokrajowej naradzie kobiety wiejskie — przodu- 
ące hodowczynie. Większość z nich — to laureatki konkursu hodowlanego ZSCh.

„Partia i Rząd pokładają w nas nadzieję, że będziemy wzorowymi hodowczyniami, 
e nie ustaniemy w pracy nad podniesieniem na wyższy poziom rolnictwa i hodowli, 
saszą postawą wykażemy, że jesteśmy godne tego zaufania“ — głosi m. in. apel pod- 
ęty przez uczestniczki narady. -

Zasługi K rzyżem  Zasługi.

10. e3:d4 S16—e4 
W alka i> punkt e4 jest właś­

ciwym  planem gry dla czar­
nych w tym  debiucie.

11. H d l—e2 17—£5 12. Sd4—C3 
Poważna niedokładność. 

Należało grać 12. b ł 1 13. Gb2.
12.. . Se4:c3 13. b2:c3 Ge7—d6! 
Nie pozwala na 14. G14
14. a3—a4 Hd8—e8 15. S13—e5 

Sb8—c6 16. Se5:c6 
Zło konieczne. Po 16. 14 Sa5 

i 17... Wac8 m iałyby białe k ło ­
poty z pionem c4.

16.. . Gb7 :c6 17. G cl—a3 Gdb: 
a3 18. W al:a3 d7—de 19. W fl 
—e l e6—e5!

Czarne poświęcają piona, 
w  zam ian za co uzyskują In i­
cjatywę.

20. d4:e5 He8—g6 21. f2—14 
Lub 21. 13 d:e5 i nie w o l­

no 22. H:e5, bo 22... Wae8.
21.. . Wa8—e8 22, He2—£2 
Znacznie większe szanse na

obronę dawało 22. Wa2.
22.. . d6:e5 23. 14:e5
Po 23. W:e5 Hd6 trac iły  bia­

łe figurę.
23.. . Gc6—e4! 24. Id3—£1 
Teraz czarne odbierają pio­

na u trzym ując pozycyjną  
przewagę. Trochę leDiei w y ­
glądało 24. G:e4 l:e4. 25. Ha2, 
choć 1 w  tym  przypadku po­
łożenie białych było bardzo 
ciężkie.

24.. . We8:e5 25. a4—a5 £5—£4 
26. Wa3—al We5—g5 27. K g l— 
h l Ge4—c6 28. a5:b6 a7:b6 29. 
W al—a6 £4—f3 30. g2—g3 h7— 
h5 31. Wa6:b8 h5—h4 32. Wb6: 
c6

Białe oddają jakość, aby 
odeprzeć groźby przeciwnika; 
to jednak nie pomaga. Po 32. 
g:h4 w ygryw ało natychm iast
32... W g l+  33. H :g l £2+ itd .

32.. . h4:g3 33. h2:g3 
Przeryw ało też i 33. W:g6

g:f2 34. W le6 Wa5! (35... W£a8 
36. c5!) 36. h3 (36. We6 W el) 
W el 37. Kh2 W :f l 3S. Kg3 W hl 
39. K:£2 W h2+ itd.

33.. . Hg6:c6 34. G fl—h3 Wg5 
—h5 i białe poddały się. P ięk­
nie przeprowadzona przez Si- 
magina partia.

—
I

Mały Kazio zawsze osobiście 
wpłaca pieniądze na swą ksią­
żeczkę PKO. W ten sposób 
matka przyzwyczaja go do sy­
stematycznego oszczędzania.

' i

D roüzy  C z y t e l n i c y !
L IS T  M IŁ O Ś N IK A  GOR

„W  związku z artyku łem  ob. W oysznls-Terlikow skiej „W ido­
wisko Tatrzańskie“  pragnę dorzucić swoje „ trzy  grosze“ .

Dobrze, że po jaw ił się ta k i a rtyk u ł, bo źle jest, ja k  się ty lko  
narzeka po kątach 1 to w dodatku albo nie wiadom o na kogo. 
albo — co gorzej — na „takie teraz czasy, m oja pani“ . Ze w  
schroniskach tatrzańskich Jest źle — to wiedzą wszyscy m ający  
oczy otwarte. Do zarzutów które podniosła ob. Terlikow ska, 
można dodać jeszcze inne. Do najpilniejszych może należy 
kwestia ceny za nocleg, która jest niewiarygodnie wysoka!

A utorka ma zupełną rację narzekając na biurokrację „go­
dzin“ wydawania posiłków. Dla ilustracji: widziałem  scenke 
na Kasprowym , gdy jeden z naszych profesorów wyższej 
uczelni chciał po długim  marszu przez grań Czerwonych 
Wierchów' dostać coś do picia — kelner, k tó ry  wreszcie otwo­
rzy ł drzw i (był to sierpień, godzina 7 wieczorem), odmówił po­
dania nawet szklanki wody<!!> m ówiąc, że restauracja już nie­
czynna.

Powtarzam , było to na szczycie Kasprowego!! I  zmęczony 
profesor, po całym  upalnym  dniu, m usiał jeszcze godzinę w y- . 
trzym ać bez picia, aż do H a li Gąsienicowej. To są sprawy po 
prostu nie do w ia ry  — a spowodowane tym , że w górach sie­
dzą „urzędnicy“ , a nie ludzie gór, że ke lner, k tó ry  wyjeżdża 
i  zjeżdża ko le jką  na Kasprowy, uważa swój „ lo ka l“ za otoczo­
ną domami knajpę, a nie szczytowe schronisko. Jest żle, coraz 
gorzej i  c h c e m y  w i e d z i e ć ,  k t o  t o  s ą  t e  „ J a ­
n o s i k  1“ . T y lko  nie mówcie nam o „ko lek tyw ie“ , k tó ry  tak  
postanowił, nie powołujcie się na „przepisy“  i ustawy, k tó ­
rych rzekomo nie można zm ienić. W ykażcie troskę o człowie­
ka, przeprowadzając sam okrytykę i uzdrawiając coraz bar­
dziej niezdrowe stosunki w schroniskach.

A teraz sprawa druga. W ycieczki masowe, kierowane przez 
przewodników P T T K , idą tym i samymi szlakam i, zwiedzając 
nie góry, a urządzenia turystyczne! W yjazd na Kasprowy 
i Gubałówkę ..za ła tw ia - wycieczkę, te. nie daje to ani części 
wrażeń zwykłego spaceru w dolinki reglowe, że jest to oglą­
daniem T a tr dosłownie z tram w aju  — nie trzeba nikom u, zna­
jącem u zagadnienie, tłumaczyć. Chyba że chodzi o to, by nie 
powodować zaburzeń w organizmie przez dopływ świeżego 
powietrza. Bo powietrze na placu przed ko le jką  w Kuźnicach, 
gdzie spędza wycieczka nieraz i 4—5 godzin — nie różni się 
chyba niczym  od powietrza w mieście przem ysłowym ! Pytałem  
przewodników P T T K , dlaczego tak  są układane trasy? Odpo­
wiedź: Spróbowalibyście poprowadzić ich gdzie indziej — 
awantura gotowa z protestem w prasie, związkach i nie w ia ­
domo jeszcze gdzie. A zatem winna jest głównie prasa, która  
rozpisuje się szeroko o wszelakich kolejkach, a nie po trafi 
wzbudzić zainteresowania górami:

Ale w'idzę, że m oje zamierzone na k ilk a  zdań wypowiedzi 
rozrastają się nadm iernie, więc kończę życząc Wam więcej 
tego typu artykułów- oraz, w  co nie wątpię, skutku ich alarm u.

Łączę górskie pozdrowienia dla Redakcji I A utorki.
D r G. M-
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ty  obronnej“  i  „p a k tu  a tlan tyck iego“ , a w  konsekwen­
c ji zm usiłoby żo łn ie rzy am erykańskich i  ang ielskich do 
w yjścia  z F ra n c ji“ .

I  przeciw ko te j osta tn ie j konsekw encji zaprotestow ał 
p. B id a u lt ja k  na jostrze j, bo to  pozbaw iłoby go przecież 
w szelkich szans rob ien ia  we F ra n c ji ja k ie jko lw ie k  da l­
szej ka rie ry  po lityczne j.

T rzecim  mówcą b y ł zb liża jący się do prem ierow skie- 
go w  A n g lii w ieku  p. A nthony Eden;

„Ż a łu ję , iż  muszę stw ierdzić, że propozycje pana 
M ołotow a n ie  nadają się do osiągnięcia celu, d la  jakiego 
p rzybyliśm y do B e rlin a “ .

Ponieważ m in is te r Eden m ów ił ju ż  poprzednio w ie ­
lo k ro tn ie  w  im ien iu  p. D ullesa i  p. B id a u lt, słowa jego 
należy rozum ieć ja ko  stw ierdzenie, że wszyscy c i trze j 
przedstaw icie le k ilk u  tysięcy najbogatszych rodzin  w  
świecśe n ie  p rzyb y li do B e rlina  d la  ułożenia planu zbio­
rowego bezpieczeństwa narodów  E uropy i  św iata, lecz 
w  zupełnie  odm iennych celach.

W tedy zabrał głos ponownie m in is te r M ołotow  i  za­
p y ta ł w prost:

„C hcia łbym  w iedzieć, czy samą ideę zbiorowego bez­
pieczeństwa panowie p rzy jm u jec ie  czy. odrzucacie?“

I  w tedy trze j m in is tro w ie  m ocarstw  zachodnich, k tó ­
rzy  od rzuc ili propozycje m in is tra  M ołotow a, pop ros ili 
o parę d n i nam ysłu i  zgodzili się na prow adzenie da l­
szej dyskus ji nad tą sprawą.

Dlaczego ta k  uczyn ili?  D latego, iż  zda li sobie sprawę, 
że je ś li odpowiedzą na to  zasadnicze pytan ie  m in is tra  
M ołotow a, że są przeciw ko zbiorowem u bezpieczeństwu 
narodów , a za zb iorow ym  ryzyk iem  now ych ka p ita lis ­
tycznych im peria listycznych  w ojen — wówczas skom ­
p ro m itu ją  się to ta ln ie  przed op in ią  całego św iata.

EDM UND J. OSMAŃCZYK
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' Patrzcie jakiż to ładny jedwab w te nieśmiertelnie modne groszki. Kolor — do wyboru. A w tym milutkim, 
choć skromnym fasonie z białym pikowym kołnierzykiem będzie się wyglądało na peono o... lat młodziej

....prawda, że mi do twarzy w tej
sukience - fartuszku? Bardzo lubię 
kratki i białe wypustki“. I  nawet 
nie trzeba specjalnie na nią uważać 
— bo kreton doskonale się pierze...

Fot. JAN KOSIDOWSKI
Chcecie być dobrze ubran i na wiosnę? S zykujcie się dc tego już 

w  lu tym .
Tę słuszną zasadę rea lizu je  „„Spólnota P racy“ . Na ..Pokazie- 

Targach“ w  Domu Rzemiosła w  W arszawie przedstaw iciele han­
d lu  detalicznego z całej P olski m ie li w  czym w ybierać: 500 n a j­
różnorodniejszych m odeli d la  dorosłych — od płaszczy, kos tiu ­
mów,. sukienek, w ia trów ek, ga rn itu rów  — aż po estetyczne podom ki 
i s tro je  plażowe, no i  —¡ nareszcie! — ogrom ny w ybór (700 m odeli) 
odzieży dziecięcej d la osób w  w ieku  od... zera do 15 la t. Moda obo­
w iązuje bowiem  rów nież niem owlęta.

Każdy z zaprezentowanych m odeli można m ieć z jednego z 500 
rodzajów  m ateria łów  o szerokiej gamie ko lo rów  i deseni.

P rzedstaw iciele handlu detalicznego żywo dyskutow ali nad każ­
dym  modelem — od razu na m iejscu zaw iera li transakcje, w yb ie ra li 
tkan iny, ro b ili zam ówienia. Wszyscy bez w y ją tku  zgodnie ch w a lili 
zarówno wczesne rozpoczęcie starań o zaspokojenie potrzeb rynku  
w iosenno-letniego, ja k  i różnorodność m odeli — ładnych, praktycz­
nych, n iedrogich. A le...

Spółdzielczość przem ysłowa i  rzem ieślnicza nie przełam ała jesz­
cze w ą tp liw ości p łynących z nie zawsze przyjem nych ja k  dotąd do­
świadczeń odbiorców : czy zamówione tow ary dostarczone będą na 
czas, w pełnym  asortym encie i ilości? Czy oczekiwane modele — 
starannie zaprojektow ane i  wykonane — dotrą do sklepów deta licz­
nych w należytym  stanie?

M ie jm y nadzieję, że tak. W. M.

„„.to biorę stanowczo — i tamto też:...“ — dystrybutorzy 
wybierają odzież dla dzieci. Po raz pierwszy produkuje 
się aa szeroką skalę estetyczne kotnbinezonkf, śpiwory 
i rzecz niemałej w'agi — nieprzemakalne majteczki

„...moja sukienka też jest ładna. Te ciemniejsze lamówki 
na jasnym kretonie — to naprawdę dobry pomysł...“

nasze gospodarstwo
Z  Z E U A K K I I S M  W  i : i , K L Z iK /y a a m y . Sra lam  na 

oełnvni gazie czajnik z woda;...mówicie, żc to w ykluczo­
ne. te  <u są szatańskie sztucz­
ki? Ze w ciągu pól godziny 
nic możną zrobić obiadu? 
Otóż przekonam was. Zrobię 
obiad z trzech dań: będzie 
zupa z m akaronu jajecznego 
ze Śmietaną, kotlety siekane 
ź sałatką kartoflaną i wafle 
z marmoladą. Proszę: jest w 
le j chwili godzina. .

ffio  1
1(9 Ł, 3)}
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to się zawsze przyda. M aka­
ron łamię na krótkie  kaw ał­
k i, zalewam go na 10 m inut 
zimną wodą (prędzej się ugo­
tu je), potem odlewam, zale­
wam gorącą wodą, solę, sta­
wiam na ogniu. Kiedy będzie 
m iękki, wody nie odleję, ty l­
ko dodam Śmietany I wsypię 
drobno usiekaną zieloną 
pietruszkę. Zapewniam  was, 
że to doskonała zupa. Na 
kotlety kupiłyście zmielone 
mięso, zdradzę wam ty lko  se­
kret nadający im pulchność: 
zamiast bu łk i moczonej weź­
cie tartą, dodajcie k ilk a  łyżek  
ciepłej wody 1 łyżeczkę kar­
toflanej m ąki. Smażycie na 
smalcu czy m argarynie, ale

po usmażeniu podłóżcie k a ­
wałek surowego masła, będą 
wyborne! Sałatkę zróbcie z 
paru wczorajszych gotowa­
nych karto fli, jednej surowej 
cebuli, jednego jab łka, 
wszystko pokrajane w pla­
sterki, dodajcie lekkiego  
octu, oleju, szczyptę soli i 
cukru. A teraz deser. Cztery 
duże okrągłe wafle posma­
rujcie m arm eladą, złóżcie, 
pokrajcie na tró jkątne ka­
w ałki i posypcie cukrcm- 
pudrem . Obiad w ciągu pól 
godziny zrobiony? Tak! Pro­
szę spojrzeć: która godzina?

SKĄD E H A t W IT A M IN Y

Przedwiośnie, to piękny 
czas. A le ma też i swoje 
„ciemne strony“ : ubogi jest 
w owoce i młode jarzyn y, a 
tu organizm gwałtem  doma­
ga się w itam in. No cóż — m o­
żemy bez kłopotu te w ym a­
gania zaspokoić. Uwaga — 
gospodynie domowe: 

Zakwaszajcie potrawy nie 
octem. lecz kwasami natura l­
nym i: kwasem z buraków:, z 
żytn iej m ąki, ogórków, z 
kwaszonej kapusty. Przy tym  
róbcie to już po wykończe­
niu potrawy, tak, aby je j nie 
gotować, bo wtedy w itam iny

i.-acą wartość. Co dzień do 
obiadu podawajcie niedużą 
poicję surówki: z utartej 
m archwi i jab łka , z ugotowa­
nych ziemniaków I surowej 
cebuli, z selerów, cykorii, a 
przede wszystkim z kwaszo­
nej kapusty. Skromna kw a­
szona kapusta zawiera aż 4 
w itam iny: A. B, C I D.

Dla smaku surówkę może­
cie doprawić olejeni, żółtkiem  
utartym  z olejem czy śmieta­
ną. Do kapusty dodajcie cu­
kru.

Do zup wsypujcie drobno 
usiekaną zieloną pietruszkę.' 
Wszystko to łatwe 1 nie­
skomplikowane. prawda? A 
w yjdzie wam na pewno na 
zdrowie.

a  m o Zk s ię  w a m
P IIZYD A ...?

Czy wiecie. Jak należy ob­
chodzić się z zabłoconym o- 
buwiem, aby skóra mc pęka­
ta i m iała połysk? Po powro­

cie do domu włóżcie wygod­
ne domowe pąniofle, ale nit* 
zostawiajcie zabłoconych bu­
tów „do wyschnięcia“ . N a­
tychmiast przetrzyjcie w ierz­
chy i podeszwy wilgotną 
szmatką do czysta, potem 
drugą, suchą, zbierzcie zbęd­
ną wilgoć. Włóżcie buty na 
prawidła lub wypchajcie 
zm iętym  papierem i postaw­
cie w cieple, byłe nie blisko 
pieca. l*o k ilku  godzinach 
wyczyśćcie Je pastą. Zobaczy­
cie. Jakie będą lśniące i 
m iękkie!
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FRANCJA — Lorjou Bernard: Drapieżne ptaki

anonimowa: Obcy agentI ¡STANY ZJEDNOCZONE A M E R Y K I PÓŁN

B ELG IA  — Deltour Louis: Zdrajca Van Coppenholle na wolności

ORĘŻ W WALCE
Z WYSTAWY PRAC

POSTĘPOWYCH ARTYSTÓW PLASTYKÓW J A N G LIA  — Carr Francis: Lora' 
sędzia przyjmuje zeznania

ARGENTYNA — Vigo Abraham R.: Pod murem
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FRANCJA — Jean Eifel: Wehrmacht —  nie

D A N IA  — Bidstrup Herluf: Znawcy sztuki


